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Nafta a Kongres
W dniach od 1 do 3 grudnia br. Katowice 

gościły u siebie największy Zjazd Techników Pol­
skich, jaki kiedykolwiek miał miejsce na naszych 
ziemiach.

Szczególnie imponująco wypadł pierwszy dzień 
obrad ogólnych, kiedy to ponad cztery tysiące 
naszych inżynierów i techników, a więc połowa 
Z całej liczby ocalałych z pożogi wojennej polskich 
techników, swoją obecnością potwierdziła tezę, że 
są zagadnienia, które łączą wszystkich obywateli 
bez względu na różnice zapatrywań politycznych. 
Łączy nas wspólny cel i ogrom pracy, która nas 
czeka jeżeli nie chcemy zginąć.

Dla techników Przemysłu Paliw Płynnych, 
a przede wszystkim dla nafciarzy, ten pierwszy 
dzień miał wyjątkowe znaczenie. Zwłaszcza dla 
pracownika technicznego zatrudnionego w kopalni, 
położonej np. wśród lasów sanockich, gdzie przez 
cały rok pracuje w kilku szybach i oprócz skąpo 
dochodzących numerów czasopisma fachowego nie 
ma żadnego bodźca w swej pracy, zjazd taki był 
potrzebą serca. Ludzie ci nurkowali w tysięcznym 
tłumie fachowców z twarzą rozradowaną, zdającą 
się mówić: „jednak nie jesteśmy opuszczeni, 
jednak technik polski dźwiga się, pracuje nad sobą, 
organizuje się — a zatem warto się trudzić, po­
nieważ w trudzie tym jest celowość i planowe 
rozłożenie pracy".

Właściwa praca miała miejsce w sekcjach. „Pa­
liwa Płynne" a ściślej biorąc „Nafta" zostały przy­
łączone do sekcji górniczej. Dobrze opracowany 
i wygłoszony odczyt Przemysłu Węglowego oraz 
bardzo interesujący odczyt Przemysłu Solnego 
wraz z referatem naszym dały zwięzły obraz obec­
nego stanu górnictwa polskiego — i jego zamie­
rzeń na przyszłość.

Należałoby tylko się zastanowić, czy nie trzeba by 
było w przyszłości poświęcić więcej czasu na dy­
skusję. Z tego też powodu uważamy za konieczne 
podnieść na łamach „Nafty" ważne zagadnienia, 
które chcemy uwypuklić.

Przy omawianiu wniosków zgłoszonych przez 
kolegów z przemysłu węgłowego, wywiązała się 
dłuższa dyskusja nad wnioskiem zmierzającym do 
największego uprzywilejowania górnictwa węglo­
wego.

Techników Polskich
Czy uprzywilejowanym pcd względem dostaw 

ma być tylko węgiel, czy także i nafta, ewentualnie 
inne przemysły i jakie są uzasadnienia w tej sprawie? 

Jeżeli chcdzi o naftę to:
produkujemy obecnie 120000 ten ropy rocznie — 

natc miast potrzeba nam obecnie 360 C00 t rocznie. 
Różnicę pokrywamy importem.

Tc na ropy kosztowała przed wojną przeciętnie 
180 ił, zaś obecnie okcło SCOOzł, czyli mneżnik 
wynosi okcło 45 w stosunku do cen przedwojen­
nych.

Tona produktów finalnych kosztuje obecnie 
okcło 13000 zł.

Według naszego planu trzyletniego wydatki nasze 
bez CPN-u wyniosą:

N a  inw estycje  p rzew id z ian e
p la n e m .................................. .. 3 0 0 0  m ilio n , z ł obiegow ych

N a  inw estycje  d o d a t. w  d z ia ­
le ra fin e ry jn y m  a n ie  p rz e ­
w idziane  p ian em  . . . . . . .  2  000  „  „  „

N a  inw estycje  d o d a t. w  dzia­
le  P o szu k iw ań  N afto w y ch  1000 „  „  ,,

K o sz t im p o r tu  9000 0 0  to n
ro p y  w yniesie  . . ; ...............  3 0 0 0  „ „ „

K o sz ty  ru c h u  w  ty m  okresie
3-1 i tn im  w yniosą  w p rz y b l. 4 000 „  „_______ „

R azem  13000 m ilio n , z ł ob iegow ych

Dodaliśmy celowo do inwestycyj trzy miliardy zł. 
obiegowych dla wybudowania nowej rafinerii i roz­
szerzenia poszukiwań naftowych poza ramy prze­
widziane planem; byłby to jednak już plan bardzo 
rozszerzony.

Podkreślić należy, że kosztem 13 miliardów wy­
danych dla nafty rozwiążemy problem nafty pol­
skiej, tj. będziemy na pewno wiedzieli, czy mo­
żemy być zabezpieczeni na dłuższy okres czasu 
cd importu i zaopatrzeni w pierwszorzędne ma­
teriały pędne, a równocześnie przez trzy lata bę­
dziemy p rodukow ać m a te ria ły  pęd n e  i gaz 
krajowego pochodzenia.

Czy jest to dostatecznym uzasadnieniem naszej 
racji star u, która wyraża się w dążeniu do samo­
wystarczalności w p edukty naftowe, czy też na­
leży inwestować w przemyśle węglowym, w synte- 
tyce, z uszczupleniem i tak niedużych kredytów 
inwestycyjnych w przemyśle naftowym?

bcpw
Notatka
Egzemparz czaspisma Nr. 12 posiada błąd druku (bład składu drukarskiego), brak całkowity stron od 421 do 436, powtórzony dwukrotnie materiał z Nr 12.
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Jesteśmy zdania, że należy wszystkimi siłami 
dążyć do osiągnięcia sam o w y sta rcza ln o śc i i to 
Za wszelką cenę, albowiem mała przerwa w do­
stawie ropy lub jej produktów, spowoduje kata­
strofalne zaburzenia w naszym życiu gospodarczym.

Uważamy za tragiczne nieporozumienie przy­
dzielenie aparatów do wierceń poszukiwawczych 
przemysłowi węglowemu — jak to miało miejsce 
ostatnio, a nie przemysłowi naftowemu, który tych 
aparatów nie posiada. Węgiel bowiem posiada re­
zerwy zbadane na setki lat, a naftę musimy spro­
wadzać, dlatego też — wydaje się nam — ze naka­
zem chwili obecnej jest poszuk iw ać  ropy.

Drugim źródłem pokrycia naszego zapotrzebo­
wania w paliwa płynne mogłaby być syntetyka.

O konieczności rozwoju syntetyki w cgóle nie 
potrzeba się rozwodzić, gdyż w wielu wypadkach 
nie można sobie nawet wyobrazić życia gospodar­
czego bez produktów syntetycznych.

W pierwszym rzędzie należy wymienić takie 
prcdukty, jak amoniak, karbid itd., których uzy­
skanie inną drogą jest niemożliwe, a import tych 
materiałów byłby wprost kcmprcmitujący.

Do drugiej kategorii zaliczamy takie produkty, 
jak guma syntetyczna, mika, grafit — w kraju nie 
produkowane ze źródeł naturalnych.

Trzecia kategoria— to masy plastyczne, które 
nie tylko zastępują, ale w wielu wypadkach prze­
wyższają inne surowce dotychczas używane, względ­
nie zaoszczędzają nam marnotrawnego i niecelo­
wego ich użycia, jak np. metali, drewna itp.

W końcu osobną kategorię stanowią paliwa 
płynne, gazowe i smary. Produkcja tych ostatnich 
drogą syntezy jest usprawiedliwiona tylko wów­
czas, jeżeli kraj nie posiada zasobów tych paliw ze 
źródeł naturalnych, a więc z ropy naftowej. To­
też jak dotychczas, wszędzie, gdzie były stosowane 
paliwa syntetyczne, to tylko z konieczności, a więc 
w krajach, które nie rozporządzały dostateczną 
ilością ropy naftowej, czego klasycznym przykła­
dem były Niemcy.

Kraje tak bogate w węgiel, jak Anglia lub Stany 
Zjednoczone, nie rozbudowały fabryk paliw syn­
tetycznych, mimo, że posiadają wyśmienity sztab 
fachowców i olbrzymi przemysł hutniczy oraz ma­
szynowy.

Jeżeli chodzi o jakość paliw syntetycznych, pro­
dukowanych w przeważnej części znanych nam 
fabryk, to stoi ona daleko niżej od produktów naf­
towych, a w szczególności benzyna syntetyczna 
wykazuje znacznie niższą liczbę oktanową od ben­
zyny uzyskanej z ropy oraz Z gazoliny.

Pracujące dotychczas na szerszą  skalę fabryki 
paliw syntetycznych można śmiało nazwać marno­
trawstwem potencjału energetycznego. Jeżeli bo­
wiem na kilogram syntyny o wartości opałowej 
około 10000 kalorii zużyć trzeba okr?gło sześć 
kilogramów węgla o wartości opałowej 5000 kalorii 
na kilogram, to wydajność takiego procesu wynosi 
około 30%. Uwzględniając, że niska liczba okta­
nowa nie pozwala na wysoki stopień sprężania 
w motorze i skutkiem tego wydajność motoru jest 
niska, bo około 25%, to całkowita wydajność tej 
zamiany energii od węgla aż do wału korbowego 
motoru wynosi zaledwie siedem i pół procent,..

czyli jest niższa od wydajności maszyny parowej 
lub turbiny o konstrukcji przestarzałej.

Natomiast w wypadku użycia mieszanki benzy- 
nowe-ga^olincwej wydajność łoco wał motoru wy­
nosi 30%, a więc niemal pięć razy więcej. Mamy 
zatem do czynienia z olbrzymim marnotrawstwem 
majątku narodowego, jeżeli chodzi o paliwa synte­
tyczne.

Jeśli chodzi o koszty produkcji paliw synte­
tycznych to — na podstawie danych pewnej fabryki 
w Niemczech — przedstawiają się cne następująco:

Z produkcji 180000 ten syntyny (czyli sztucz­
nej ropy) uzyskano:

70000 ton benzyny 
50CC0 „ gazu płynnego 
80000 „ ciężkiego kondensatu.

Koszt instalacji wynosił 93 miliony RM, czyli 
okcło 180 milionów złotych przedwojennych.

Dla utrzymania ruchu zatrudniano 4000 pra- 
ccwnilów, któiych średnia miesięczna płaca wy­
nosiła 280 RM, czyli 560 zł (w tym duża ilość 
wysoko kwalifikowanych inżynierów).

Koszt jednej tony brykietów wynosił 10 RM, 
czyli zaledwie 20 rłotyih, zaś koszt jednej tony 
koksu wynosił 23 RM, czyli 46 złotych przedwo­
jennych.

Fabryka zużyła w reku 15000 kg kobaltu po 
7 RM za kg, oraz 2600 kg toru po cenie 20 RM 
za kg.

Zużyto rocznie ponad milion ton węgla.
Ilość zużytego do budowy tej instalacji żelaza 

względnie stali oceniano na 60 tysięcy ton.
Całkowity koszt jednej tony produktu wynosił 

336 RM, czyli 670 złotych przedwojennych.
Dla pokrycia naszego zapotrzebowania w roku 

1949, wyrażającego się cyfrą 600000 ton, musieli­
byśmy wybudować fabrykę przeszło trzykrotnie 
większą, czyli należałoby zużyć okcło 180 tysięcy 
ton stali do budowy i przerobić rocznie okcło 
4 miliony ton węgla i koksu, a ponadto musieli­
byśmy jeszcze importować lepsze gatunki benzyny 
i smarów.

Śmiemy twierdzić, że przerasta to nasze obecne 
możliwości.

Urządzenie nowocześniejsze będzie pracować nie­
wątpliwie z lepszą wydajnością, zawsze jednak bę­
dzie to duże marnotrawstwo energii.

Obecny koszt 1 tony produktów finalnych 
Z ropy — jak podano poprzednio — wynosi 13 000 zł, 
jest zatem znacznie niższy od 30 000 zł za 1 tonę 
syntyny.

O tym, aby sytuację uratowały paliwa zastępcze, 
takie jak np. półkoks lub drewno dla napędu gene­
ratorów samochcdowych nie ma na razie mowy, 
albowiem nie mamy drewna na te cele, a jeżeli- 
byśmy już z dużym nakładem kapitałów urucho­
mili fabrykę półkeksu z węgla brunatnego, to do 
tego należy jeszcze zainstalować kilkadziesiąt ty­
sięcy generatorów, co wymaga dalszej poważnej 
inwestycji i długiego czasu.

W tym  s t a n i e  r ze c z y  nie  w i d z i m y  in­
n eg o  w y j ś c i a  jak t y l ko  f o r s o w n e  p o s z u ­
k i w a n i a  za ropą.

A b y  to u r z e c z y w i s t n i ć  n a f c i a r z  p r o s i
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o p o m o c  w f o r mi e  k r e d y t ó w  i n w e s t y c y j ­
n y c h  na  p o s z u k i w a n i a  i o p o m o c  w for ­
mie  o c h r o n y  p r z e d  b a n d a m i  g r a s u j ą c y m i  
na n a s z y c h  p ł d . -ws c h .  k r e sach .

Wydaje się nam, że dostawa aparatów do wierce­
nia jest pilniejsza, aniżeli radioodbiorników lub 
kiepskich zegarków.

Za nasz węgiel musi nam zagranica dostarczyć 
to czego my po t rzebu jemy,  a nie to co jej się 
podoba.  Węgiel nasz, to dla Szwecji więcej niżeli 
dolary, a tymczasem Szwecja dostarcza za dolary 
Ameryce cenne artykuły techniczne w krótkich 
terminach, nam zaś oferuje się po długich urgen- 
sach urządzenia wiertnicze z dwul e t n i m ter ­
mi nem dostawy.  Jeżeli nasz eksport węglowy 
w dzisiejszej dobie głodu węglowego nie potrafi 
wyegzekwować tego czego potrzebujemy, jakie bę­
dziemy mieli korzyści z tej prymitywnej formy

eksportu później, gdy zaostrzy się walka konku­
rencyjna na tym odcinku?

Nikt nam nie rmże wziąć za złe, że walczymy
o nasz przemysł. My walczymy o benzynę i smary, 
bez których stanie nie tylko przemysł węglowy ale 
całe życie gospodarcze zamrze.

A p e l u j e m y  z a t e m  raz j e szc ze  w i m i e n i u  
p o l sk i e j  r ac j i  s t anu  o z r o z u m i e n i e  nas,  
u p r z y w i l e j o w a n i e  n a f t y  w d o s t a w a c h  
m a t e r i a ł ó w ,  o wy d a t n ą  p o m o c  f i n a n s o w ą ,  
a w s z c z e g ó l n o ś c i  o d o s t a r c z e n i e  n a f c i e  
za w sz e l ką  cenę  u r z ą d z e ń  — p r z e d e  
w s z y s t k i m w i e r t n i c z y c h  i n a j n i e z b ę d ­
n i e j s zy c h  r a f i n e r y j n y c h .

P a m i ę t a j my ,  że p r z e d e  w s z y s t k i m  sa­
m o w y s t a r c z a l n o ś ć ,  a d o p i e r  o p o t e m  d ł u ­
gofa lowe  p l a n y  i n w e s t y c y j n e  d l a  eks­
p o r t u .

Dr Jan Wdowiarz

Wiercenie poszukiwawcze w Rychwałdzie koło Żywca
Kiedy w roku 1945 powstała myśl zbadania pod 

względem roponośnym i gazonośnym Karpat Za­
chodnich, Inż. J. Obtułowicz zwrócił między in­
nymi uwagę na fałdy znajdujące się na przedpolu 
płaszczowiny magurskiej, na wschód cd Żywca. 
Wystąpił on z inicjatywą przeprowadzenia wier­
cenia za gazem w Rychwałdzie. Po wspólnej eks- 
kursji w listopadzie ub. r. Inż. J. Obtułowicz, Dr 
St. Sokołowski (PIG) i Dr J. Wdowiarz postanowili 
zrealizować wspomniane wiercenie, a asumpt do 
tego dał dawny otwór, odwiercony w Gilowicach, 
który według opowiadań nawiercił gaz w większej 
ilości. Po dokładniejszym przejrzeniu utworów geo­
logicznych w Gilowicach okazało się, że na po­
wierzchni występują tylko warstwy krośnieńskie 
górne i że brak tu formy siodłowej. Niezrozumia­
łym jest więc usytuowanie tego otworu, jak też 
niepewną i wątpliwą jest wiadcmcść o gazie.

Wyraźną natomiast jednostką jest sicdło w Rych­
wałdzie (mapa), które na zachód od uskoku od­
słania w jądrze na małej przestrzeni warstwy 
hieroglifowe (eocen), na skrzydłach zaś łupki meni- 
litowe. Tym właśnie odcinkiem zainteresowano się.

Upady północne w łupkach menilitowych oraz 
upady południowe w warstwach krośnieńskich pół­
nocnego skrzydła wskazują na stcpnicwe prze­
chylanie się formy ku północy. Cała więc jednostka 
stanowi formę przechyloną, z wąskim skrzydłem 
północnym. Według powierzchniowego zdjęcia 
geologicznego i profilu hipotetycznego spodziewano 
się nawiercenia w otworze: łupków menilitowych, 
warstw hieroglifowych i ewentualnie kredowych. 
W razie napotkania piaskowców w ostatnich se­
riach, mogłaby być nadzieja na obecność gazu 
względnie repy.

Otwór wiertniczy, jak wskazuje punkt na ma­
pie, założono na południowym skrzydle antykliny. 
Wiercenie przeprowadzone przez „Poszukiwania_

Naftowe", rozpoczęto 19 czerwca 1946 r., zakoń­
czono 12 października 1946 r. w głębokości 532 m; 
wiercono systemem udarowym (linowym).

Orientację co do przewierconych warstw, jak też 
ogólną budowę geologiczną pedaje nam załączony 
profil poprzeczny.

M apka geologiczna okolic Rychwaldu
(wg St. Sokołowskiego)

/. Plaszczovrlna m a gurska , 2 . W. h ierog lifow e I pstre lu pk i, 3 . Łupk i m enilitowe, 
4. W. krośn ień skie , 5 . U skok, 6. U pa dy, 7. W iercenia, 8 . L in ia profilu

Pcdajemy dokładniejsze dane z wiercenia.
Profil przewierconych warstw:

0— 82 m łupki menilitowe,
82—276 „ „ zielonawe z wkładkami brunat­

nych (czarnych),
276—374 „ „ menilitowe,
374—£25 „ „ czarne, popielate i piaskowce 

mikowe,
^525—532 „ „ popielate i piaskowce mikowe.
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Zarurowanie:
18" do głębokości 32,30 m 

177,89 „16"
14"
12"

446,94
529,92

Przekrój geologiczny przez otwór poszukiwawczy.RYCHWALD 1 “

Oęr J. W*0wiart i u. Kaiikewtki <19*0!

Woda ukazywała się tylko zaskórna, periodycznie 
(po deszczu). Innych horyzontów wodnych nie 
było (dolewano wodę do wiercenia).

Gaz — 2S6 m ślady,
302 „ mała ilość.

Z przewierconego profilu wynika, że jądro siodła 
w tym przekroju tworzą tylko łupki zielonawe, 
przedzielane łupkami czarnymi. Jest to część stro­
powa warstw hieroglifowych. Po tej niewyraźnej 
serii warstw, przewiercono łupki meniłitowe z wkład­
ką rogowców, z małą ilością gazu, następnie czarne 
i szare łupki, z mikowymi, wapnistymi piaskow­
cami, wreszcie od 525 m popielate (szare) łupki 
i piaskowce.

Ostatnie warstwy są to już zdecydowanie warstwy 
krośnieńskie; poprzednie stanowiły przejście między 
menilitami a warstwami krośnieńskimi. Wobec na­
wiercenia warstw północnego skrzydła dalsze wier­
cenie okazało się niecelowym i zostało zastanowione. 
Rury wyciągnięto, otwór zaś zaiłowano.

Zadanie wiercenia co do struktury geologicznej 
i stratygrafii zostało spełnione. Co do produktyw­
ności w tym miejscu, okazało się ujemnym, gdyż 
brak tu przewidywanych serii piaskowcowych, 
które by stanowiły zbiornik dla bitumów.

Opisana struktura w tym przekroju jest wąska 
i wydłużona. Być może, że ku pełudniowi w głębi 
forma siodłowa rozszerza się i zawiera utwory 
starsze wraz z seriami piaskowcowymi. Nie jest to 
jednak pewne, dlatego dalsze prace poszukiwawcze 
na tym elemencie zostały zaniechane.

Dr Adam Tokarski

Zachodnia część fałdu Mrukowej oraz możliwości ropne 
terenów Pielgrzymki i Folusza

Dokończenie

B. SynkUna Samoklęsk
Synklina ta, towarzysząca od północy fałdowi 

Mrukowej, zbudowana jest we wschodniej części 
zbadanego terenu, na południe od Łysej Góry 
i Starego Żmigrodu, wyłącznie z w'arstw krośnień­
skich górnych. Widać tu jej oś, fragment skrzydła 
północnego i obalone, wyciśnięte skrzydło połud­
niowe, na które nasuwają się stale warstwy przej­
ściowe północnego skrzydła fałdu Mrukowej (pro­
file l—6). Po przerwie, spowodowanej lukami 
w obserwacjach, spotykamy tę synklinę znowu 
blisko Wisłoki, na jej prawym brzegu. Jest ona tu 
utworzona — tak w jądrowej partii, jak i w obu 
skrzydłach — z warstw krośnieńskich środkowych. 
Ponieważ jej oś podłużna ciągle zanurza się ku 
zachodowi, przypuszczam, że partia ta została 
podniesiona w stosunku do odcinka wschodniego 
na jakiejś dyslokacji poprzecznej1).

W przekroju Wisłoki (prcfil 9) struktura tej 
synkliny jest wyraźnie widoczna, podkreślona przez 
charakterystyczną przewodnią wkładkę szarych 
łupków w górnej części warstw krośnieńskich 
środkowych. Południowe skrzydło zapada tu stremo 
ku SWS. Jądrowa partia jest dobrze odsłonięta

]) P o tw ie rd za ją  to  o b serw acje , zeb ran e  b ardzie j na  pó ł­
n o c , w  osiow ej p a r ti i  n a s tęp n e g o  e lem en tu  an ty k lin a l- 
a eg o  —  fa łd u  D rag an o w ej.

w samej rzece oraz na prawym zboczu, gdzie łą­
czą się dwa pasy łupków szarych obu skrzydeł 
i tworzą centralną część synkliny, obaloną ku pół­
nocy, z wyraźną zmianą położenia hieroglilów. 
Typowe są dla tej osiowej partii liczne drobne sfał- 
dowania szarych łupków. W skrzydle północnym 
synkliny widać w tym profilu także liczne wtórne 
sfałdowania.

Ten, opisany powyżej, typ budowy synkliny Sa­
moklęsk, zachowuje się ku WNW na przestrzeni
3 km, licząc wzdłuż jej osi. Na całym tym edeinku 
zanurza się ona stopniowo ku WNW (profile 10, 
11 i 12). Okcło 1300 m ku WNW od Wisłcki po­
jawiają się w jej jądrze warstwy krośnieńskie górne 
wąskim klinem, rozszerzającym się ku WNW. Na 
linii profilu 12 widać znaczne tektoniczne zredu­
kowanie miąższości warstw południowego skrzydła.

Następnie zostaje ten łęk przecięty walną dyslo­
kacją poprzeczną. Ma ona kierunek NNE, stano­
wiąc jakby przedłużenie opisanego już pozornego 
przesunięcia poprzecznego, biegnącego przez fałd 
Mrukowej (jego czwartej dyslokacji poprzecznej 
licząc od Wisłcki ku zachodowi). Na terenie synkli­
ny Samoklęsk, po zachodniej stronie tej dyslokacji, 
odwrotnie niż to miało miejsce dla fałdu Mrukowej, 
granice warstw przesunięte są ku północy. W po­
łudniowym skrzydle synkliny widzimy tu prze­
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mieszczenie stropu warstw krośnieńskich środko­
wych tylko o około 60 m ku NNE. Natomiast w jej 
skrzydle północnym rozmiar przesunięcia jest 
ogromny (okcło 1600 m). Strop warstw krośnień­
skich środkowych tego skrzydła wychodzi skutkiem 
tego poza obszar przedstawiony na mapie. Dyslo­
kację tę stwierdziłem szeregiem szurfów pomiędzy 
wsiami Samoklęski i Czekaj, już poza obrębem 
załączonej mapy.

Chodzi tu prawdopodobnie o ruch typu „noży­
cowego", gdzie na zachód od dyslokacji północna 
część, odcinek synkliny Samoklęsk, zostaje obniżo­
na, a południowa — odcinek fałdu Mrukowej — 
ulega podniesieniu. Przy zapadaniu w jednym kie­
runku, ku południowi, obu skrzydeł obu elemen­
tów tektonicznych otrzymuje się przy tym wrażenie 
przesuwania w przeciwne strony.

W dalszym, zachodnim przebiegu synkliny Sa­
moklęsk dobry jej przekrój dają szurfy, wykonane 
na NE od wsi Samoklęski, po obu stronach szosy, 
skombinowane z odkrywkami potoku Samcklę- 
skiego (profile 13 i 14). Widać tu strome, nieco 
obalone ku północy skrzydło południowe, związane 
normalnym przejściem z północnym skrzydłem 
fałdu i łagodnie pochylone, nieco sfalowane skrzy­
dło północne, z którego występują na naszym te­
renie już tylko warstwy krośnieńskie górne.

W podniesionym bloku, na zachód cd opisanej 
poprzednio dyslokacji poprzecznej, biegnącej na 
lewo od potoku Samoklęsk iego, widać w pcłudnio- 
wym skrzydle synkliny chwilowe zredukowanie 
tektoniczne miąższości warstw krośnieńskich środ­
kowych, jak to już zaznaczyłem przy opisie fałdu 
Mrukowej (profil 15).

Gdzieś na północnym przedłużeniu linii profilu 15 
można by przyjąć zamykanie się w osi synkliny 
Samoklęsk, ku wschodowi, warstw inoceramowych 
północnego płata magurskiego, sądząc po szerokości 
wystąpień tych warstw dalej na zachód, na wzgó­
rzu przy szosie, na wschód od potoku Pielgrzym- 
skiego. Tu zatem rozdwajałby się rejon warstw 
krośnieńskich naszego łęku. Część północna idzie — 
jako jego północne skrzydło — przez odsłonięcia 
wtórnie sfałdowanych warstw krośnieńskich gór­
nych w dolnej części potoku Pielgrzymskiego, ku 
odkrywkom tychże warstw w potoku Kłcpotnica. 
W tym ostatnim rejonie widać je w odległości okcło 
800 m poniżej szosy, z upadami 30° i 50° ku SW. 
Zapadają one więc pod warstwy inoceramowe pła- 
szczowiny magurskiej.

Skrzydło południowe synkliny Samoklęsk jest 
przesunięte ku NE na zachód od następnej, opisa­
nej już przy fałdzie Mrukowej, dyslokacji poprzecz­
nej. Stąd ciągnie się ono ku zachodowi, ku Piel­
grzymce. W tej wsi, na wzgórzu na prawo od roz­
widlenia potoku, widać warstwy krośnieńskie środ­
kowe tego skrzydła w bezpośrednim sąsiedztwie 
warstw inoceramowych płaszczowiny magurskiej, 
wypełniających jądro synkliny. Tu więc warstwy 
krośnieńskie górne osiowej partii łęku schowały się 
pod utworami nasuniętej wyższej jednostki tekto­
nicznej (profile 16 i 17). W prawym ramieniu po­
toku Pielgrzymskiego można obserwować obalenie 
ku północy naszych warstw krośnieńskich środ­
kowych.

Ku zachodowi wynurzają się znowu spod warstw 
inoceramowych warstwy krośnieńskie górne po­
łudniowego skrzydła opisywanej synkliny. Widać 
je, w bezpośrednim kontakcie z utworami pła­
szczowiny magurskiej, w dolnej części lewego ra­
mienia potoku Pielgrzymskiego. Notuje je także 
Dr Tcłwiński w dwu szurfach na zachód od tego 
potoku („szare łupki"). W bardziej południowym 
z tych dwu szurfów zapadają one ku SSW pod 
kątem 70°. Ku północy zaś obserwuje ten badacz 
w następnym szurfie „łupki szare i ciemne" z upa­
dem 60° ku SSW. Uważam te ostatnie za warstwy 
inoceramowe (profil 18).

Następnie, za przypuszczalną dyslokacją, mieli­
byśmy wspcmniane już dalekie wysunięcie ku pół­
nocy łupków menilitowych północnego skrzydła 
fałdu Mrukowej. Brak tu danych o przebiegu 
warstw krośnieńskich. Prawdcpcdobne jest, że są 
one na tym odcinku zupełnie ukryte pod masami 
magurskimi, gdyż o 200 m ku północy od bardziej 
północnego z dwu szurfów, które natrafiły na łupki 
menilitowe, przychc dzą już— także wr szurfie— łup­
ki czerwone, a więc jest to już jądrowa partia płatu, 
wypełniającego tu opisywaną synklinę (profil 19).

Na następnej ku zachodowi linii szurfów Dr Toł­
wińskiego pojawiają się znowu — jakby za nową 
dyslokacją — wspcmniane już warstwy krośnień­
skie środkowe w jednym szurfie. Dalej widać je 
w szeregu odkrywek w potoku Kłopotnica. Mamy 
tu zawsze warstwy krośnieńskie środkowe. Ujęte są 
w dwie, wspcmniane już, wtórne, obalone ku NNE 
antykliny, a od północy ogranicza je kontakt 
z pstrymi łupkami płaszczowiny magurskiej. Na 
linii profilu 21 zaklinowany jest w warstwach kro­
śnieńskich, blisko tego kontaktu, strzęp łupków 
menilitowych. Jest to porwak, związany z nasuw v 
niem się płaszczowiny magurskiej.

C. Synklina Brzezowej
Synklina ta towarzyszy fałdowi Mrukowej od 

pcłudnia. Zbadałem ią tylko w dwu przekrojach. 
Raz, w części wschodniej przeciąłem ją w potoku, 
spływającym z grzbietu Łazy ku SW, ku Wisłoce 
(profil 6). Jest ona tu zbudowana z warstw kro­
śnieńskich środkowych i ma skrzydło pcłudniowe 
strcme, nieco obalone ku północy. Drugi raz ze­
tknąłem się z nią w przekroju potoku Samoklę- 
skiego i tuż na prawo od niego (profil 13). Widać 
tu tylko jej skrzydło północne, złożone z warstw 
krośnieńskich środkowych i górnych, stromo zapa­
dających ku SW. Chwilami stoją one pionowo, 
zawsze jednak z hieroglifami od strony NE. Osiowa 
partia tej synkliny znajduje się tu już pod płaszczo- 
winą magurską. Ku wschodowi od tego profilu 
doprowadziłem zdjęcie tylko do dolnej partii warstw 
krośnieńskich środkowych południowego skrzydła 
fałdu Mrukowej. Ku zachodowi zaś od potoku 
Samoklęskiego mamy najprzód obszar zakryty 
czwartorzędem, następnie — w Pielgrzymce (pro­
fil 18) — widzimy już najeżdżanie płaszczowiny 
magurskiej na łupki menilitowe pcłudniowego 
skrzydła fałdu Mrukowej. Ten styl budowy utrzy­
muje się, jak widzieliśmy, aż do Folusza. Cała zatem 
synklina w Brzezowej jest tu przykryta przez utwory 
płaszczowiny magurskiej.
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2. Piaszczowina m agurska

A. Pas południowy
Brzeg zwartego kompleksu płaszcze winy magur­

skiej pojawia się na terenie objętym moimi bada­
niami w potoku Samoklęskim. Przychodzi on tu 
Z kierunku prawie południowego, trawersując po­
łożony bardziej na południe fałd Skalnika i synklinę 
Brzezowej, dzielącą ten fałd cd fałdu Mrukowej 
(poza obrębem załączonej mapy). W potoku Samo­
klęskim widzimy następującą budowę warstw, skła­
dających płaszczowinę magurską: n? północy, 
u brzegu nasunięcia, mamy szeroki na około 100 m 
pas warstw inoceramowych z zaklinowaną weń 
wkładką pstrych łupków. Warstwy te zapadają 
monoklinalnie ku WSW (35°). Następnie przy­
chodzi nowy pas łupków pstrych. Położenie ich 
jest wyraźnie synklinalne, gdyż na SW od nich 
warstwy inoceramowe zapadają ku NE (65°), z hie­
roglifami u dołu. Zaraz dalej upady zmieniają się 
na SW i WSW, z hieroglifami u dołu i zachowują 
to położenie aż do kontaktu z piaskowcem magur­
skim. Jest to kontakt tektoniczny. Brak tu między 
warstwami inoceramowymi i piaskowcem magur­
skim łupków pstrych, jak to wykazał swego czasu 
H. Świdziński, znalazłszy je na obu zboczach tego 
potoku1).

Stosunki opisane ilustrują profile 14 i częściowo 
15. Mielibyśmy zatem w potoku Samoklęskim, idąc 
od południa: zluźniony piaskowiec magurski, na­
suwający się bezpośrednio na warstwy inoceramo­
we, południowe siodło tychże warstw inoceramo­
wych, synklinę pstrych łupków i — dalej ku pół­
nocy — dwie monoklinalne łuski warstw inocera­
mowych, przedzielone smugą pstrych łupków.

Ku NW południowe siodło warstw inoceramo­
wych wraz z towarzyszącą mu cd północy synkliną 
pstrych łupków ciągnie się prawdopodobnie na 
odcinku ponad 2-kilometrowym, przez oba ramiona 
potoku Pielgrzymskiego, z tendencją do obalania 
monoklinalnego (profile 15, 16, 17, 18). W połud­
niowym skrzydle tego sicdła obserwowałem łupki 
pstre dopiero w lewym z tych ramion. Prześledzenie 
ku NW elementów tektonicznych płaszczowiny 
magurskiej, przebiegających na północ cd cpisanej 
synkliny pstrych łupków jest trudne. Brzeg pła­
szczowiny magurskiej wysuwa się ku Mrukowej, 
ku północy, prawdopodobnie w wyniku płaskiej 
intersekcji płaszczyzny nasunięcia. Wskutek znacz­
nego rozszerzenia pasa warstw inoceramowych, 
biegnącego na północ od synkliny pstrych łupków, 
pojawiają się w nim jakieś nowe, bardziej północne 
jednostki strukturalne, których brak było w profilu 
potoku Samoklęskiego. I tak widać w suchym 
jarze na SW od wsi Mrukowa najprzód u dołu, 
na północy, warstwy inoceramowe, zapadające ku 
SSW pod kątem 30°, dalej, w górę jaru, obserwu­
jemy wyraźnie w warstwach inoceramowych pół­
nocne, obalone skrzydło jakiegoś sicdła tyr h warstw. 
Są tu stale upady ku SW i S, wynoszące cd 50°—80°, 
przy występowaniu hieroglifów na górnych po­
wierzchniach. Dalej ku południowi brak jest cd-

*) H . Ś w i d z i ń s k i :  S p raw o zd an ie  z b a ^ a ń  geologicz­
n y c h , w ykon an y ch  w  roku  1931 n a  ark . G o rlice— G ry b ó w . 
Pos. Nauk. PIG,  Nr  33 , W arszaw a  1932.

krywek. Kombinuję jednak te odsłonięcia z pro­
filem potoku Samoklęskiego i przyjmuję tu na­
stępnie zapad południowy, pod łupki pstre cpi­
sanej synkliny, już bez uwzględnienia wtórnego 
złuskowania, widocznego w tym po teku. Profile 15 
i 16 ilustrują moją interpretację tekteniki tej partii 
warstw inoceramowych. Ujęcie to ekstrapoluję da­
lej na zachód, opierając się przy tym na wartości 
upadów w warstwach inoceramowych w prawym 
ramieniu potoku Pielgrzymskiego (profile 17 i 18).

Na zachód od lewego ramienia potoku Pielgrzym­
skiego jest płaszczowina magurska przecięta wy­
mienioną już wyżej walną dyslokacją poprzeczną
0 biegu NNE. Na zachód cd niej zostają wszystkie 
kompleksy stratygraficzne i elementy strukturalne 
tej płaszczowiny przeniesione ku północy o 150 do 
500 m. I tak: pas pstrych łupków w spągu pia­
skowca magurskiego, przesunięty o 150 m, wy­
kształcony jest na zachód cd dyslokacji normalnie
1 tworzy pas szeroki na około 120 m. Jądrowa par­
tia warstw inoceramowych południowego siodła 
szeroka tu jest na około 400 m. Jego strop w połud­
niowym skrzydle został przemieszczony o 250 m, 
a tenże strop w północnym skrzydle o 500 m ku 
północy. Synklina pstrych łupków — też przesu­
nięta — została poszerzona z 75 m do około 120 m. 
I tylko pas warstw inoceramowych, biegnący na 
północ od tej synkliny, zostaje na zachód cd tej 
dyslokacji zwężony do 100 m. W rezultacie, brzeg 
płaszczowiny magurskiej wraz z towarzyszącymi 
mu cd Pielgrzymki łupkami menilitowymi połud­
niowego skrzydła fałdu Mrukowej został przesu­
nięty o 250 m ku północy.

Posuwając się cd depiero co opisanej dyslokacji 
wzdłuż osi południowego sicdła warstw inocera­
mowych ku WNW, widzimy w odległości okcło
1 km cd niej, w prawym ramieniu prawobocznego 
dopływu potoku Kłcpctnica, gwałtowne zanurzanie 
się lekko obalonego jądra warstw inoceramcwych 
ku WNW pod pstre łupki. W tymże samym po­
toczku, w jego dolnej części obserwujemy mono­
klinalne ułożenie warstw inoceramowych pasa, to­
warzyszącego synklinie pstrych łupków cd północy. 
Budow’a jego jest tu prostsza, niż na wschodzie 
(profil 19).

Na zachód cd tego potoczku, na skutek zanurze­
nia się warstw inoceramowych południowego sio­
dła, mamy na powierzchni tylko trzy pasy utworów 
płaszczowiny magurskiej. Od SW są to piaskowce 
magurskie, biegnące cd ostatniej dyslokacji nie­
przerwanie ku NW, z lekkimi tylko, łukowatymi 
wygięciami spągowej granicy. Granica ta przędna 
we wsi Fclusz prawoboczny dopływ poteku Kło- 
potnica na jego zgięciu z odcinka podłużnego, w dół, 
ku poprzecznemu. Na NE cd piaskowca magur­
skiego ciągnie się pas łupków pstrych, powstały ze 
zlania się cbu stref, obrzeżających poprzednio war­
stwy inoceramowe południowego sicdła. Napotkane 
przez Dra Tołwińskiego w dwu szurfach na tym 
odcinku łupki szare wśród pstrych można by uwa­
żać za zaklinowane łuskowato — przedłużenia tyi h 
południowych warstw inoceramowych (profil 21). 
Następny ku NE pas, to warstwy inoceramowe, 
tworzące brzeg płaszczowiny magurskiej. Jest to 
dalszy ciąg wspomnianego monoklinalnego zespołu,
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towarzyszącego poprzednio synklinie pstrych łup­
ków od NE. Rozszerza się on ku NW, na terenie 
starej kopalni, do okcło 300 m (profil 20). Widać 
tu w jednym z szurfów Dra Tołwińskiego pstre 
łupki zapewne zaklinowane. Drugie takie prawdo­
podobne zaklinowanie zaznacza się o 700 m dalej 
ku NW, także na podstawie danych z szurfowań.

W dolinie Kłopotnicy, w Foluszu, warstwy ino­
ceramowe brzeżnego pasa płaszczowiny magurskiej 
występują na powierzchni, z przerwami, na prze­
strzeni okcło 280 m, od zasypanej obecnie od­
krywki u ujścia prawobocznego dopływu (w której 
J. Czernikowski znalazł mikrofaunę sencńską)— na 
południu, do dcłu łyżkowego szybu „Folusz" 
nr 2 — na północy. W ich czołowej partii widać 
tu zaklinowaną wkładkę czarnych łupków typu 
menilitowych, pewnie z warstw przejściowych. Po­
nadto, między północnym brzegiem tych warstw 
inoceramowych i warstwami przejściowymi pcłud- 
niowego skrzydła fałdu Mrukowej, pojawia się szero­
ka na kilkadziesiąt metrów smuga pstrych łupków1). 
Wszystkie te serie zapadają moncklinalnie ku SW.

Na zachodnim zboczu doliny potoku Kłcpotnica 
roboty szurfowe Zjednoczenia Przemysłu Nafto­
wego i Gazów Ziemnych wykazały w północno- 
zachodnim przedłużeniu opisanego pcprzednio, 
wtórnego, południowego sfałdowania antykliny 
Mrukowej, całą serię brzeżną płaszczowiny ma­
gurskiej. Są tu najpierw warstwy inoceramowe 
ze wspomnianym już zaklinowaniem warstw przej­
ściowych i — dalej ku NW, wyżej na zboczu — 
łupki pstre. Jedyny widoczny upad (we wkładce 
warstw przejściowych) skierowany był ku WSW 
i wynosił 20". Uważam całą tę serię na zboczu 
za zakręcanie czcłowego pasa warstw inoceramo­
wych i głównego pasa łupków pstrych w jego 
stropie, ku północy, odpowiednio do fleksurowa- 
tego zanurzania się całej struktury ku NW na 
linii tej doliny.

B. Piat Kłopotnicy
Jest to północny fragment utworów płaszczowiny 

magurskiej, wypełniający synklinę Samcklęsk języ­
kiem, wyciągniętym ku ESE. Wspomniałem już
o jego odrębności facjalnej od pasa południowego.

Najdalej na wschód wysunięte warstwy tego płata 
spotykamy w szurfach na wzgórzu-świadku, prze­
ciętym przez szosę na prawo od potoku Pielgrzym­
skiego. Są to — moim zdaniem — warstwy inoce­
ramowe, Częste są zmiany kierunków i wartości 
upadów, tak, jakby istniał tu szereg wtórnych sfał- 
dowań. Północne ograniczenie tego zespcłu warstw 
nie jest na tym wzgórzu widoczne. Dcpiero dalej 
ku północy mamy warstwy krośnieńskie w dolnej 
części potoku Pielgrzymskiego. Na pcłudniu kon­
taktują te warstwy inoceramowe, w położeniu oba­
lonym (upady ku S) z warstwami krośnieńskimi 
górnymi, względnie środkowymi, południowego 
skrzydła synkliny Samoklęsk. Główna oś tej synkli­
ny zdaje się tu przebiegać bliżej południowego 
brzegu płata utworów płaszczowiny magurskiej 
(profile 16 i 17).

‘) Z o s 'a la  ona  o d k ry ta  p rzez  ro b o ty  z iem ne Z jed n o cze­
n ia  P rzem y ślu  N afto w eg o  i G azów  Z iem n y ch  ju ż  p o  n a ­
w ie rcen iu  je j  w  szy b ie  „ F o lu sz " ’ N r  ' 1 .

Na zachód od potoku Pielgrzymskiego pojawiają 
się w centralnej partii tego płata łupki pstre, obser­
wowane wszeregu szurfów przez Dra Tołwińskiego. 
Warstwy inoceramowre tworzą tu jego oba skrzy­
dła (profil 18). Jeszcze dalej ku zachodowi pas 
osiowy łupków pstrych rozszerza się znacznie (na­
stępna linia szurfów) na niekorzyść warstw inoce- 
ramowych obu skrzydeł. W skrzydle północnym 
warstwy inoceramowe dochodzą wąskim pasem do 
potoku Kłcpotnica (maksimum 100 m szerokości). 
W skrzydle południowym, już na linii profilu 19, 
brak o nich wszelkich danych.

W potoku Kłcpotnica, na przestrzeni 500 m 
w dół od szosy i 600 m w górę od niej, odsłonięte 
są łupki pstre, gdzieniegdzie w towarzystwie pia­
skowców mikowych o niepewnej przynależności 
stratygraficznej, sfałdcwane wtórnie w trzy synkli­
ny, przedzielone dwiema wtórnymi antyklinami 
(profile 19 i 20). Najbardziej północna z tych synklin 
podścielona jest od północy wspomnianą wąską 
smugą warstw inoceramowych, leżącą z kolei na 
warstwach krośnieńskich górnych. W jądrze tej 
synkliny widzimy już piaskowiec, który uważam 
za odpowiednik piaskowca magurskiego. Piasko­
wiec ten, przekładany łupkami p trymi, jest dobrze 
rozwinięty dalej na zachód, na terenie wzgórza 
„Górki", na południe od Dobryni, już nie zazna­
czonym na załączonym zdjęciu.

Na odcinku cd 1000—1500 m wzdłuż potoku 
Kłopotnica, w dół cd jego skrętu ku wschodowi, 
w dolnej części wsi Folusz, obserwujemy w szeregu 
odkrywek pstre łupki. Zapadają one tu strcmo ku 
SW i tworzą południową granicę płata Kłopotnicy. 
Widać bowiem w kilku miejscach ich kontakt z war­
stwami krośnieńskimi środkowymi północnego 
skrzydła fałdu Mrukowej, również nieco obalony­
mi. Potwierdza się tu przypuszczenie o zanikaniu 
w tym kierunku na powierzchni pasa warstw ino­
ceramowych pcłudniowego skrzydła płata Kłopot­
nicy, powstałe pcprzednio, na podstawie dat z szur­
fów Dra Tołwińskiego (profil 21).

Dalej ku zachodowi, na linii profilu 22, widać 
łupki pstre płata Kłopotnicy w odległości 150 m 
ku NNE, licząc wzdłuż linii profilu cd warstw 
przejściowych północnego skrzydła fałdu Mru­
kowej.

Dwie przypuszczalne dyslokacje poprzeczne, tną­
ce fałd Mrukowej między potokiem Pielgrzymskim 
i prawym ramieniem potoku Kłcpotnica, z których 
jedna przecina wyraźnie pcłudniowy kompleks 
magurski, nie odbijają się w płacie Kłopotnicy, 
a przynajmniej nie ma żadnych danych do przedłu­
żenia ich na jego obszar.

C. Ogólna charakterystyka tektoniczna
Na całokształt obrazu strukturalnego zbadanego 

terenu składają się zjawiska tektoniczne trojakiego 
rodzaju.

Przede wszystkim widzimy tu w fałdzie Mruko­
wej, a przynajmniej w przedstawionej na zdjęciu 
jego części, mniej lub więcej normalną, obaloną ku 
północy antyklinę grupy średniej, o osi podłużnej, 
zanurzającej się ku zachcdowi. Występuje przy tym 
typowe dla tego typu fałdów wzrastanie amplitudy 
dyslokacji podłużnych (nasunięć i zluźnień) oraz
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coraz silniejsze wygniecenie całych kcmpleksów 
warstw północnego skrzydła, w kierunku wschod­
nim, tzn. w kierunku kulminacji tej osi. Ku zacho­
dowi natomiast istnieje tendencja do wytwarzania 
się formy coraz bardziej regularnej, jak to obser­
wujemy począwszy od przekroju Wisłcki.

Tutaj jednak ku zachodowi przychodzi drugi 
rodzaj zjawisk tektonicznych. Zaczyna mianowicie 
działać wpływ nasuwającej się z południa płaszczo- 
winy magurskiej.

Utwory tej jednostki, występując we wklęsłych 
formach tektonicznych tworzą swego rodzaju nad­
kład najmłodszych warstw grupy średniej. Poja­
wiają się one z obu stron fałdu Mrukowej, jakby na 
linii jakiejś poprzecznej fleksury, na południku wsi 
Mrukowa i Samoklęski. Następnie, ku zachodowi, 
południowy pas magurski obrysowuje południowe 
skrzydło fałdu, a płat Kłopotnicy, na północy, zna­
czy jądrową partię synkliny Samoklęsk. Charakte­
rystyczne jest przy tym dla tego płata wyciśnięcie 
i obalenie ku północy jego południowego skrzydła, 
tak, jakby to była normalna synklina, zbudowana 
tylko z warstw grupy średniej.

Na tym jednak kończy się zgodność tektoniczna 
obu jednostek. Pozostaje jeszcze dość znaczna ich 
dysharmonia i dynamiczne oddziaływanie jednostki 
nasuniętej na fałd grupy średniej. Już najeżdżanie 
stopniowe, ku zachcdowi, południowego kompleksu 
magurskiego na południowa skrzydło fałdu Mruko­
wej, świadczy o wzmagającym się w tym kierunku 
nacisku mas magurskich. Widać to w stromym 
ustawieniu, a nawet obaleniu wstecznym tego 
skrzydła (profile 14 i 20). Wynika to także z two­
rzenia się porwaków warstw grupy średniej nad, 
lub pod płaszczyzną nasunięcia magurskiego (pro­
file 21 i 22). Porwaki te pochodzą prawdopodobnie 
albo z południowego skrzydła fałdu Mrukowej, albo 
Z innego, bardziej południowego elementu, scho­
wanego obecnie pod płaszczcwiną magurską.

Widać z powyższego, że tendencja płaszczowiny 
magurskiej do coraz dalszego wysuwania się w kie­
runku zachodnim ku północy i w związku z tym — 
jej coraz większy nacisk w lym kierunku na fałd 
Mrukowej, przeciwdziałają dążeniu tego fałdu do 
rozpłaszczania się i łagodnienia w tymże kierunku, 
„odziedziczonemu" po grupie średniej. W ten spo­
sób optymalne warunki dla wytworzenia się względ­
nie regularnej budowy tej aniykliry panuja mniej 
więcej na odcinku cd Wi'lcki po Folusz. Dalej ku 
zachodowi należy się spodziewać narastania kcm- 
plikacyj tektonicznych, jak o tym świadczą porwaki 
łupków meni!itowych wśród utworów' płaszczowiny 
magurskiej, spotykane w zachcdnim przedłużeniu 
osi fałdu Mrukowej1).

Na uwagę zasługuje też swoista tektonika warstw 
inoceramowych i pstrych łupków południowego 
pasa magurskiego. Mamy tu antykliny, synkliny 
i łuski, związane nie tyle z ogólnymi prawidłami 
budowy geologicznej tego obszaru, ile z lokalnym 
przebiegiem brzegu sztywnej synkliny piaskowca 
magurskiego, częściowo odkłutej, którego bieg 
naśladują.

ł ) H . Ś  w  i d  z i ń  s k i : S p raw o zd an ie  z b a d ań  geologicz­
n y c h , w y k o n m y c h  w  ro k u  1930 na  a rk . Jasio—D u k la  i G o r­
lice— G ry b ó w . P o s . N a u k . P I G ,  N r  30, W arszaw a  1931,

Trzecim wreszcie, charakterystycznym rysem 
tektonicznym zbadanego obszaru jest przecięcie go 
licznymi dyslokacjami poprzecznymi i podzielenie 
na szereg podniesionych, obniżonych, lub pcprze- 
suwanych nawzajem bloków i pochylonych kier. 
Dyslokacje te, prawdo podobnie przeważnie póź­
niejsze od fałdowań i nasunięć, nakładają się na 
skcmbinowane elementy budowy obu powyżej opi­
sanych typów. Geneza tych spękań 1 przesuwań 
byłaby, według K. Tołwińskiego, związana z prze­
bieganiem w tym rejonie walnych zaburzeń po­
przecznych, przechodzących przez całe Karpaty1). 
K. Konior2) oraz piszący te słowa3) uważają je za 
zjawisko raczej lckalne, wynik swoistego rozwoju 
geologicznego i stylu budowy tej części gór.

Problem  roporośrcśc i zachodniego 
zakończenia fałdu Mrukowej

Szereg objawów ropnych towarzyszy fałdowi 
Mrukowej, szczególnie w jego zachodniej, obniżo­
nej partii, między Mrukową i Foluszem. Spotyka­
my tu zapach ropy w piaskowcach, wtrąconych 
wśród łupków cergowskich, w piaskowcach warstw 
przejściowych i w warstwach krośnieńskich środ­
kowych. Objawy te wzmacniają się ku zachodowi 
i w Foluszu są bardzo częste. Do większych śladów 
repy należy wyciek w warstwach krośnieńskich 
środkowych południowego skrzydła fałdu w potoku 
Samoklęsk im we wsi Mrukowa (zaznaczony na 
mapie). Drugie większe wystąpienie repy znajduje 
się w otworze jednej ze starych kepanek na zachód 
cd Pielgrzymki (także zaznaczcne na mapie). Ko- 
panki te są założone wprawdzie na warstwach ino­
ceramowych płaszcz:owiny magurskiej, ale prawdo­
podobnie przebijały je i repa może pochcdzić 
z warstw przejściowych południowego skrzydła 
fałdu Mrukcwej. Trzeci, wyraźniejszy objaw repny, 
to silne impregnowanie wspomnianego „białego" 
piaskowca wśiód łrplów  menilitcwych obalonego 
północnego skrzydła tego fałdu w potoku Kłcpot- 
nica, u dolnego końca wsi Folusz. I to miejsce 
także zostało zaznaczcne na załączonej mapie. Poza 
tym wniosłem na mapę jeszcze zanotowane przez 
Dra Tołwińskiego „źródło gazowe" tuż na zachód 
cd drogi gminnej wsi Pielgrzymka. Wypada ono 
w sąsiedztwie edkrywek łupków menilitowych pół­
nocnego skrzydła fałdu Mrukowej, widocznych 
w tejże drodze. Możliwe, że gaz pochodzi tu z „bia­
łego" piaskowca wśród tych łupków.

Materiały, odnoszące się do dawniejszych po­
szukiwań repy w tym rejonie, zginęły mi w związku 
z wysiedlenie m z Jasła w r. 1944 i cytuję je z pamięci. 
W Mrukowej była z kcńcem zeszłego wieku przez 
dłuższy czas czynna kepanka (zaraz na północ od 
punktu, zaznaczonego na mapie). Produkcja, z po­
czątku podobno znaczna, następnie spadła i spowo­
dowała zaniechanie eksploatacji. W latach dwu-

*) K . T o ł w i ń s k i :  D yslokac je  p o p rzeczn e  o raz  k ie­
ru n k i tek to n iczn e  w  K a rp a ta c h  p o lsk ich . P race  geogr. 
E . R o m era . Z . V I ,  L w ów  1921.

=) K . K o n i o r :  Z  b ad ań  geo log icznych  w  K a rp a ta ch  
Ś ro d k o w y ch  m ięd zy  G o rlicam i i Sanok iem . R oczn ik  P o l. 
T o w . G eo l. t. IX , K rak ó w  1921.

3) A . T o k a r s k i :  R am ow a tek to n ik a  fa łdów  jasie lsk ich . 
S p ra w . P o l. A k. U rn . t .  X L V I , 1935, N r  10.
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Nafta a Kongres
W dniach od 1 do 3 grudnia br. Katowice 

gościły u siebie największy Zjazd Techników Pol­
skich, jaki kiedykolwiek miał miejsce na naszych 
ziemiach.

Szczególnie imponująco wypadł pierwszy dzień 
obrad ogólnych, kiedy to ponad cztery tysiące 
naszych inżynierów i techników, a więc połowa 
Z  całej liczby ocalałych z pożogi wojennej polskich 
techników, swoją obecnością potwieidziła tezę, że 
są zagadnienia, które łączą wszystkich obywateli 
bez względu na różnice zapatrywań politycznych. 
Łączy nas wspólny cel i ogrom pracy, która nas 
czeka jeżeli nie chcemy zginąć.

Dla techników Przemysłu Paliw Płynnych, 
a przede wszystkim dla nafciarzy, ten pierwszy 
dzień miał wyjątkowe znaczenie. Zwłaszcza dla 
pracownika technicznego zatrudnionego w kopalni, 
położonej np. wśród lasów sanockich, gdzie przez 
cały rok pracuje w kilku szybach i oprócz skąpo 
dochodzących numerów czasopisma fachowego nie 
ma żadnego bodźca w swej pracy, zjazd taki był 
potrzebą serca. Ludzie ci nurkowali w tysięcznym 
tłumie fachowców z twarzą rozradowaną, zdającą 
się mówić: „jednak nie jesteśmy opuszczeni, 
jednak technik polski dźwiga się, pracuje nad sobą, 
organizuje się — a zatem warto się trudzić, po­
nieważ w trudzie tym jest celowość i planowe 
rozłożenie pracy".

Właściwa praca miała miejsce w sekcjach. „Pa­
liwa Płynne" a ściślej biorąc „Nafta" zostały przy­
łączone do sekcji górniczej. Dobrze opracowany 
i wygłoszony odczyt Przemysłu Węglowego oraz 
bardzo interesujący odczyt Przemysłu Solnego 
wraz Z  referatem naszym dały zwięzły obraz obec­
nego stanu górnictwa polskiego — i jego zamie­
rzeń na przyszłość.

Należałoby tylko się zastanowić, czy nie trzeba by 
było w przyszłości poświęcić więcej czasu na dy­
skusję. Z tego też powodu uważamy za konieczne 
podnieść na łamach „Nafty" ważne zagadnienia, 
które chcemy uwypuklić.

Przy omawianiu wniosków zgłoszonych przez 
kolegów z przemysłu węgłowego, wywiązała się 
dłuższa dyskusja nad wnioskiem zmierzającym do 
największego uprzywilejowania górnictwa węglo­
wego.

Techników Polskich
Czy uprzywilejowanym pod względem dostaw 

ma być tylko węgiel, czy także i nafta, ewentualnie 
inne przemysły i jakie są uzasadnienia w tej sprawie? 

Jeżeli chcdzi o naftę to:
produkujemy obecnie 120000 ten ropy rocznie — 

natc miast potrzeba nam obecnie 360000 t rocznie. 
Różnicę pokrywamy importem.

Tona ropy kosztowała przed wojną przeciętnie 
180 zł, zaś obecnie okcło 8C00zł, czyli mneżnik 
wynosi okcło 45 w stosunku do cen przedwojen­
nych.

Tona produktów finalnych kosztuje obecnie 
okcło 13000 zł.

Według naszego planu trzyletniego wydatki nasze 
bez CPN-u wyniosą:

N a  inw estycje  p rzew id z ian e
p la n e m ...................................... 3 0 0 0  m ilio n , z ł obiegow ych

N a  inw estycje  d o d a t. w  d zia­
le ra fin e ry jn y m  a n ie  p rz e ­
w idziane  p l a n e m ...............  2 0 0 0  „  „  „

N a  inw estycje  d o d a t. w  dz ia ­
le P o szu k iw ań  N afto w y ch  1000 „  „  „

K o sz t im p o r tu  9000 0 0  to n
ro p y  w y n ie s ie ....................... 3 000 „ „

K o sz ty  ru c h u  w  tym  okresie
3 -le tn im  w yniosą w p rz y b l. 4 000 „  „_______ „

R azem  15000 m ilio n , zl ob iegow ych

Dodaliśmy celowo do inwestycyj trzy miliardy zł. 
obiegowych dla wybudowania nowej rafinerii i roz­
szerzenia poszukiwań naftowych poza ramy prze­
widziane planem; byłby to jednak już plan bardzo 
rozszerzony.

Podkreślić należy, że kosztem 13 miliardów wy­
danych dla nafty rozwiążemy problem nafty pol­
skiej, tj. będziemy na pewno wiedzieli, czy mo­
żemy być zabezpieczeni na dłuższy okres czasu 
cd importu i zaopatrzeni w pierwszorzędne ma­
teriały pędne, a równocześnie przez trzy lata bę­
dziemy p r odukować  ma te r i a ły  p ę dne  i gaz 
krajowego pochodzenia.

Czy jest to dostatecznym uzasadnieniem naszej 
racji stanu, która wyraża się w dążeniu do samo­
wystarczalności w p.cdukty naftowe, czy też na­
leży inwestować w przemyśle węglowym, w synte- 
tyce, z uszczupleniem i tak niedużych kredytów 
inwestycyjnych w przemyśle naftowym?
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Jesteśmy zdania, że należy wszystkimi silami 
dążyć do osiągnięcia s amowys ta r cza lnośc i  i to 
za wszelką cenę, albowiem mała przerwa w do­
stawie ropy lub jej produktów, spowcduje kata­
strofalne zaburzenia w naszym życiu gospodarczym.

Uważamy za tragiczne nieporozumienie przy­
dzielenie aparatów do wierceń poszukiwawczych 
przemysłowi węglowemu — jak to miało miejsce 
ostatnio, a nie przemysłowi naftowemu, któiy tych 
aparatów nie posiada. Węgiel bowiem posiada re­
zerwy zbadane na setki lat, a naftę musimy spro­
wadzać, dlatego też — wydaje się nam — że naka­
zem chwili obecnej jest poszuk iwać  ropy.

Drugim źródłem pokrycia naszego zapotrzebo­
wania w paliwa płynne mogłaby być syntetyka.

O konieczności rozwoju syntetyki w ogóle nie 
potrzeba się rozwodzić, gdyż w wielu wypadkach 
nie można sobie nawet wyobrazić życia gospodar­
czego bez produktów syntetycznych.

W pierwszym rzędzie należy wymienić takie 
prc dukty, jak amoniak, karbid itd., których uzy­
skanie inną drogą jest niemożliwe, a import tych 
materiałów byłby wprost kcmprcmitujący.

Do drugiej kategorii zaliczamy takie produkty, 
jak guma syntetyczna, mika, grafit — w kraju nie 
produkowane ze źródeł naturalnych.

Trzecia kategoria— to masy plastyczne, które 
nie tylko zastępują, ale w wielu wypadkach prze­
wyższają inne surowce dotychczas używane, względ­
nie zaoszczędzają nam marnotrawnego i niecelo­
wego ich użycia, jak np. metali, diewna itp.

W końcu osobną kategorię stanowią paliwa 
płynne, gazowe i smary. Produkcja tych ostatnich 
drogą syntezy jest usprawiedliwiona tylko wów­
czas, jeżeli kraj nie posiada zasobów tych paliw ze 
źródeł naturalnych, a więc z ropy naftowej. To­
też jak dotychczas, wszędzie, gdzie były stosowane 
paliwa syntetyczne, to tylko z konieczności, a więc 
w krajach, które nie rozporządzały dostateczną 
ilością ropy naftowej, czego klasycznym przykła­
dem były Niemcy.

Kraje tak bogate w węgiel, jak Anglia lub Stany 
Zjednoczone, nie rozbudowały fabryk paliw syn­
tetycznych, mimo, że posiadają wyśmienity sztab 
fachowców i olbrzymi przemysł hutniczy oraz ma­
szynowy.

Jeżeli chodzi o jakość paliw syntetycznych, pro­
dukowanych w przeważnej części znanych nam 
fabryk, to stoi ona daleko niżej od produktów naf­
towych, a w szczególności benzyna syntetyczna 
wykazuje znacznie niższą liczbę oktanową od ben­
zyny uzyskanej z ropy oraz Z gazoliny.

Pracujące dotychczas na szerszą  skalę fabryki 
paliw syntetycznych można śmiało nazwać marno­
trawstwem potencjału energetycznego. Jeżeli bo­
wiem na kilogram syntyny o wartości opałowej 
około 100C0 kalorii zużyć trzeba okrągło sześć 
kilogramów węgla o wartości opałowej 5 000 kalorii 
na kilogram, to wydajność takiego procesu wynosi 
okcło 30%. Uwzględniając, że niska liczba okta­
nowa nie pozwala na wysoki stopień sprężania 
w motorze i skutkiem tego wydajność motoru jest 
niska, bo okcło 25%, to całkowita wydajność tej 
zamiany energii od węgla aż do wału korbowego 
motoru wynosi zaledwie siedem i pół procent,

czyli jest niższa od wydajności maszyny parowej 
lub turbiny o konstrukcji przestarzałej.

Natomiast w wypadku użycia mieszanki benzy­
nowe-gasoline we j wydajność loco wał motoru wy­
nosi 30%, a więc niemal pięć razy więcej. Mamy 
zatem do czynienia z olbrzymim marnotrawstwem 
majątku narodowego, jeżeli chcdzi o paliwa synte­
tyczne.

Jeśli chodzi o koszty produkcji paliw synte­
tycznych to — na podstawie danych pewnej fabryki 
w Niemczech — przedstawiają się cne następująco:

Z produkcji 180000 ton syntyny (czyli sztucz­
nej ropy) uzyskano:

70000 ton benzyny 
30CC0 „ gazu płynnego 
80000 „ ciężkiego kondensatu.

Koszt instalacji wynosił 93 miliony RM, czyli 
okcło 180 milicnów złotych przedwojennych.

Dla utrzymania ruchu zatrudniano 4000 pra- 
ccwnilów, któiych średnia miesięczna płaca wy­
nosiła 280 RM, czyli 560 zł (w tym duża ilość 
wysoko kwalifikowanych inżynierów).

Koszt jednej tony brykietów wynosił 10 RM, 
czyli zaledwie 20 złotych, zaś keszt jednej tony 
keksu wynosił 23 RM, czyli 46 złotych przedwo­
jennych.

Fabryka zużyła w roku 15000 kg kobaltu po 
7 RM za kg, oraz 2600 kg toru po cenie. 20 RM 
za kg.

Zużyto rocznie ponad milion ton węgla.
Ilość zużytego do budowy tej instalacji żelaza 

względnie stali oceniano na 60 tysięcy ton.
Całkowity koszt jednej tony produktu wynosił 

336 RM, czyli 670 złotych przedwojennych.
Dla pokrycia naszego zapotrzebowania w roku 

1949, wyrażającego się cyfrą 600000 ton, musieli­
byśmy wybudować fabrykę przeszło trzykrotnie 
większą, czyli należałoby zużyć okcło 180 tysięcy 
ton stali do budowy i przerobić rocznie okcło
4 miliony ton węgla i koksu, a ponadto musieli­
byśmy jeszcze importować lepsze gatunki benzyny 
i smarów.

Śmiemy twierdzić, że przerasta to nasze obecne 
możliwości.

Urządzenie nowocześniejsze będzie pracować nie­
wątpliwie z lepszą wydajnością, zawsze jednak bę­
dzie to duże marnotrawstwo energii.

Obecny koszt 1 tony produktów finalnych 
Z ropy — jak podano poprzednio — wynosi 13 000 zł, 
jest zatem znacznie niższy cd 30000 zł za 1 tonę 
syntyny.

O tym, aby sytuację uratowały paliwa zastępcze, 
takie jak np. półkoks lub drewno dla napędu gene­
ratorów samochodowych nie ma na razie mowy, 
albowiem nie mamy drewna na te cele, a jeżeli- 
byśmy już z dużym nakładem kapitałów urucho­
mili fabrykę półkeksu z węgla brunatnego, to do 
tego należy jeszcze zainstalować kilkadziesiąt ty­
sięcy generatorów, co wymaga dalszej poważnej 
inwestycji i długiego czasu.

W ty m  s t a n i e  r z e c z y  n ie  w i d z i m y  in­
n e go  w y j ś c i a  jak t y l ko  f o r s o w n e  p o s z u ­
k i w a n i a  za ropą.

A by  to u r z e c z y w i s t n i ć  n a f c i a r z  p ro s i
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o p o m o c  w f o r mi e  k r e d y t ó w  i n w e s t y c y j ­
n y c h  na p o s z u k i w a n i a  i o p o m o c  w for ­
mie  o c h r o n y  p r z e d  b a n d a m i  g r a s u j ą c y m i  
na n a s z y c h  p ł d . - ws ch .  k r e sach .

Wydaje się nam, że dostawa aparatów do wierce­
nia jest pilniejsza, aniżeli radioodbiorników lub 
kiepskich zegarków.

Za nasz węgiel musi nam zagranica dostarczyć 
to czego my po t rzebu jemy,  a nie to co jej się 
podoba.  Węgiel nasz, to dla Szwecji więcej niżeli 
dolary, a tymczasem Szwecja dostarcza za dolary 
Ameryce cenne artykuły techniczne w krótkich 
terminach, nam zaś oferuje się po długich urgen- 
sach urządzenia wiertnicze z dw u l e t n i m  ter ­
mi nem dostawy.  Jeżeli nasz eksport węglowy 
w dzisiejszej dobie głodu węglowego nie potrafi 
wyegzekwować tego czego potrzebujemy, jakie bę­
dziemy mieli korzyści z tej prymitywnej formy

eksportu później, gdy zaostrzy się walka konku­
rencyjna na tym odcinku?

Nikt nam nie może wziąć za złe, że walczymy
o nasz przemysł. My walczymy o benzynę i smary, 
bez których stanie nie tylko przemysł węglowy ale 
całe życie gospodarcze zamrze.

A p e l u j e m y  z a t e m  raz j e szcze  w i m i e n i u  
po l s k i e j  r ac j i  s t anu  o z r o z u m i e n i e  nas,  
u p r z y w i l e j o w a n i e  n a f t y  w d o s t a w a c h  
m a t e r i a ł ó w ,  o wy d a t n ą  p o m o c  f i n an s o w ą ,  
a w s z c z e g ó l n o ś c i  o d o s t a r c z e n i e  n a f c i e  
za wsz e l ką  cenę  u r z ą d z e ń  — p r z e d e  
w sz y s t k i m w i e r t n i c z y c h  i n a j n i e z b ę d ­
n i e j s z y ch  r a f i n e r y j n yc h .

Pa mi ę t a j my ,  że p r z e d e  w s z y s t k i m  sa­
m o w y s t a r c z a l n o ś ć ,  a d o p i e r o  p o t e m  d ł u ­
gofa lowe  p l a n y  i n w e s t y c y j n e  d l a  eks­
po r t u .

Dr Jan Wdowiarz

Wiercenie poszukiwawcze w Rychwałdzie koło Żywca
Kiedy w roku 1945 powstała myśl zbadania pod 

względem roponośnym i gazonośnym Karpat Za­
chodnich, Inż. J. Obtułowicz zwrócił między in­
nymi uwagę na fałdy znajdujące się na przedpolu 
płaszczowiny magurskiej, na wschód cd Żywca. 
Wystąpił on z inicjatywą przeprowadzenia wier­
cenia za gazem w Rychwałdzie. Po wspólnej eks- 
kursji w listopadzie ub. r. Inż. J. Obtułowicz, Dr 
St. Sokołowski (PIG) i Dr J. Wdowiarz postanowili 
zrealizować wspomniane wiercenie, a asumpt do 
tego dał dawny otwór, odwiercony w Gilowicach, 
który według opowiadań nawiercił gaz w większej 
ilości. Po dokładniejszym przejrzeniu utworów geo­
logicznych w Gilowicach okazało się, że na po­
wierzchni występują tylko warstwy krośnieńskie 
górne i że brak tu formy siodłowej. Niezrozumia­
łym jest więc usytuowanie tego otworu, jak też 
niepewną i wątpliwą jest wiadcmcść o gazie.

Wyraźną natomiast jednostką jest sicdło w Rych­
wałdzie (mapa), które na zachód od uskoku od­
słania w jądrze na małej przestrzeni warstwy 
hieroglifowe (eocen), na skrzydłach zaś łupki meni­
litowe. Tym właśnie odcinkiem zainteresowano się.

Upady północne w łupkach menilitowych oraz 
upady południowe w warstwach krośnieńskich pół­
nocnego skrzydła wskazują na stopniowe prze­
chylanie się formy ku północy. Cała więc jednostka 
stanowi formę przechyloną, z wąskim skrzydłem 
północnym. Według powierzchniowego zdjęcia 
geologicznego i profilu hipotetycznego spodziewano 
się nawiercenia w otworze: łupków menilitowych, 
warstw hieroglifowych i ewentualnie kredowych. 
W razie napotkania piaskowców w ostatnich se­
riach, mogłaby być nadzieja na obecność gazu 
względnie repy.

Otwór wiertniczy, jak wskazuje punkt na ma­
pie, założono na południowym skrzydle antykliny. 
Wiercenie przeprowadzone przez „Poszukiwania _

Naftowe", rozpoczęto 19 czerwca 1946 r., zakoń­
czono 12 października 1946 r. w głębokości 532 m; 
wiercono systemem udarowym (linowym).

Orientację co do przewierconych warstw, jak też 
ogólną budowę geologiczną podaje nam załączony 
profil poprzeczny.

M apka geologiczna okolic Rydiwaldu
(wg St. Sokołowskiego)

1. Plaszczow lna m agurska , 2. W. h ieroglifow e l pstre lu pk i, 3. Lupki m enilitowe. 
4. W. krośn ień skie, 5 . U skok, 6. U pa dy, 7 . W iercenia, 8 . L inia profilu

Podajemy dokładniejsze dane z wiercenia.
Profil przewierconych warstw:

0— 82 m łupki menilitowe,
82—276 „ „ zielonawe z wkładkami brunat­

nych (czarnych),
276—374 „ „ menilitowe,
374— 525 „ „ czarne, popielate i piaskowce 

mikowe,
^525—532. „ „ ■ popielate i piaskowce mikowe.
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Zarurowanie:
18" do głębokości 32,50 m
16" „ „ 177,89 „
14" „ 446,94 „
12" „ „ 529,92 „

Przekrój geologiczny przez otwór poszukiwawczy. RYCHWAŁD 1"

Ofr J. V40 *1 ort i H. Korikovski 119*01

Woda ukazywała się tylko zaskórna, periodycznie 
(po deszczu). Innych horyzontów wodnych nie 
było (dolewano wcdę do wiercenia).

Gaz — 2S6 m ślady,
302 „ mała ilość.

Z przewierconego profilu wynika, że jądro siodła 
w tym przekroju tworzą tylko łupki zielonawe, 
przedzielane łupkami czarnymi. Jest to część stro­
powa warstw hieroglifowych. Po tej niewyraźnej 
serii warstw, przewiercono łupki menilitowe z wkład­
ką rogowców, z małą ilością gazu, następnie czarne 
i szare łupki, z mikowymi, wapnistymi piaskow­
cami, wreszcie od 525 m popielate (szare) łupki 
i piaskowce.

Ostatnie warstwy są to już zdecydowanie warstwy 
krośnieńskie; pcprzednie stanowiły przejście między 
m»niiitami a warstwami krośnieńskimi. Wcbec na­
wiercenia warstw północnego skrzydła dalsze wier­
cenie okazało się niecelowym i zostało zastanowione. 
Rury wyciągnięto, otwór zaś zaiłowano.

Zadanie wiercenia co do struktury geologicznej 
i stratygrafii zostało spełnione. Co do produktyw­
ności w tym miejscu, okazało się ujemnym, gdyż 
brak tu przewidywanych serii piaskowcowych, 
które by stanowiły zbiornik dla bitumów.

Opisana struktura w tym przekroju jest wąska 
i wydłużona. Być może, że ku pcłudniowi w głębi 
foima siodłowa rozszerza się i zawiera utwory 
starsze wraz Z seriami piaskowcowymi. Nie jest to 
jednak pewne, dlatego dalsze prace poszukiwawcze 
na tym elemencie zostały zaniechane.

Dr Adam Tokarski

Zachodnia część fałdu Mrukowej oraz możliwości ropne 
terenów Pielgrzymki i Folusza

Dokończenie

B. Synklina Samoklęsk
Synklina ta, towarzysząca od północy fałdowi 

Mrukowej, zbudowana jest we wschodniej części 
zbadanego terenu, na południe od Łysej Góry 
i Starego Żmigrodu, wyłącznie z warstw krośnień­
skich górnych. Widać tu jej oś, fragment skrzydła 
północnego i obalone, wyciśnięte skrzydło pcłud- 
niowe, na które nasuwają się stale warstwy przej­
ściowe północnego skrzydła fałdu Mrukowej (pro­
file 1—6). Po przerwie, spowodowanej lukami 
w obserwacjach, spotykamy tę synklinę znowu 
blisko Wisłoki, na jej prawym brzegu. Jest ona tu 
utworzona — tak w jądrowej partii, jak i w obu 
skrzydłach — z warstw krośnieńskich środkowych. 
Ponieważ jej oś podłużna ciągle zanurza się ku 
zachcdowi, przypuszczam, że partia ta została 
podniesiona w stosunku do odcinka wschodniego 
na jakiejś dyslokacji poprzecznej1).

W przekroju Wisłoki (prcfil 9) struktura tej 
synkliny jest wyraźnie widoczna, podkreślona przez 
charakterystyczną przewodnią wkładkę szarych 
łupków w górnej części warstw krośnieńskich 
środkowych. Południowe skrzydło zapada tu strcmo 
ku SWS. Jądrowa partia jest dobrze odsłonięta

’) P o tw ie rd za ją  to  obserw acje , zeb ran e  b ardzie j na  pó ł­
n o c , w  osiow ej p a r ti i  n a s tęp n e g o  e lem en tu  an ty k lin a l- 
n eg o  —  fa łd u  D rag an o w ej.

w samej rzece oraz na prawym zboczu, gdzie łą­
czą się dwa pasy łupków szarych obu skrzydeł 
i tworzą centralną część synkliny, obaloną ku pół­
nocy, z wyraźną zmianą położenia hieroglifów. 
Typowe są dla tej osiowej partii liczne drobne sfał- 
dcwania szarych łupków. W skrzydle północnym 
synkliny widać w tym profilu także liczne wtórne 
sfałdowania.

Ten, opisany powyżej, typ budowy synkliny Sa­
moklęsk, zachowuje się ku WNW na przestrzeni 
3 km, licząc wzdłuż jej osi. Na całym tym cdcinku 
zanurza się ona stopniowo ku WNW (profile 10,
11 i 12). Około 1300 m ku WNW cd Wisłcki po­
jawiają się w jej jądrze warstwy krośnieńskie górne 
wąskim, klinem, rozszerzającym się ku WNW. Na 
linii profilu 12 widać znaczne tektoniczne zredu­
kowanie miąższości warstw południowego skrzydła.

Następnie zostaje ten łęk przecięty walną dyslo­
kacją poprzeczną. Ma ona kierunek NNE, stano­
wiąc jakby przedłużenie opisanego już pozornego 
przesunięcia poprzecznego, biegnącego przez fałd 
Mrukowej (jego czwartej dyslokacji poprzecznej 
licząc od Wisłcki ku zachcdowi). Na terenie synkli­
ny Samoklęsk, po zachodniej stronie tej dyslokacji, 
odwrotnie niż to miało miejsce dla fałdu Mrukowej, 
granice warstw przesunięte są ku północy. W po­
łudniowym skrzydle synkliny widzimy tu prze­
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mieszczenie stropu warstw krośnieńskich środko­
wych tylko o około 60 m ku NNE. Natomiast w jej 
skrzydle północnym rozmiar przesunięcia jest 
ogromny (okcło 1600 m). Strop warstw krośnień­
skich środkowych tego skrzydła wychcdzi skutkiem 
tego poza obszar przedstawiony na mapie. Dyslo­
kację tę stwierdziłem szeregiem szurfów pcmiędzy 
wsiami Samoklęski i Czekaj, już poza obrębem 
załączonej mapy.

Chodzi tu prawdopodobnie o ruch typu „noży­
cowego", gdzie na zachód od dyslokacji północna 
część, odcinek synkliny Samoklęsk, zostaje obniżo­
na, a południowa — odcinek fałdu Mrukowej — 
ulega podniesieniu. Przy zapadaniu w jednym kie­
runku, ku południowi, obu skrzydeł obu elemen­
tów tektonicznych otrzymuje się przy tym wrażenie 
przesuwania w przeciwne strony.

W dalszym, zachodnim przebiegu synkliny Sa­
moklęsk dobry jej przekrój dają szurfy, wykonane 
na NE od wsi Samoklęski, po obu stronach szosy, 
skombinowane z odkrywkami potoku Samcklę- 
skiego (profile 13 i 14). Widać tu strome, nieco 
obalone ku północy skrzydło południowe, związane 
normalnym przejściem Z północnym skrzydłem 
fałdu i łagodnie pochylone, nieco sfalowane skrzy­
dło północne, z którego występują na naszym te­
renie już tylko warstwy krośnieńskie górne.

W podniesionym bloku, na zachód od cpisanej 
poprzednio dyslokacji poprzecznej, biegnącej na 
lewo od potoku Samoklęsk iego, widać w południo­
wym skrzydle synkliny chwilowe zredukowanie 
tektoniczne miąższości warstw krośnieńskich środ­
kowych, jak to już zaznaczyłem przy opisie fałdu 
Mrukowej (profil 15).

Gdzieś na północnym przedłużeniu linii profilu 15 
można by przyjąć zamykanie się w osi synkliny 
Samoklęsk, ku wschodowi, warstw inoceramowych 
północnego płata magurskiego, sądząc po szerokości 
wystąpień tych warstw dalej na zachód, na wzgó­
rzu przy szosie, na wschód od potoku Pielgrzym­
skiego. Tu zatem rozdwajałby się rejon warstw 
krośnieńskich naszego łęku. Część północna idzie — 
jako jego północne skrzydło — przez odsłonięcia 
wtórnie sfałdowanych warstw krośnieńskich gór­
nych w dolnej części potoku Pielgrzymskiego, ku 
odkrywkom tychże warstw w potoku Kłcpotnica. 
W tym ostatnim rejonie widać je w odległości okcło 
800 m poniżej szosy, z upadami 30° i 50° ku SW. 
Zapadają one więc pod warstwy inoceramowe pła­
szczowiny magurskiej.

Skrzydło południowe synkliny Samoklęsk jest 
przesunięte ku NE na zachód od następnej, opisa­
nej już przy fałdzie Mrukowej, dyslokacji poprzecz­
nej. Stąd ciągnie się ono ku zachodowi, ku Piel­
grzymce. W tej wsi, na wzgórzu na prawo od roz­
widlenia potoku, widać warstwy krośnieńskie środ­
kowe tego skrzydła w bezpośrednim sąsiedztwie 
warstw inoceramowych płaszczowiny magurskiej, 
wypełniających jądro synkliny. Tu więc warstwy 
krośnieńskie górne osiowej partii łęku schowały się 
pod utworami nasuniętej wyższej jednostki tekto­
nicznej (profile 16 i 17). W prawym ramieniu po­
toku Pielgrzymskiego można obserwować obalenie 
ku północy naszych warstw krośnieńskich środ­
kowych.

Ku zachodowi wynurzają się znowu spod warstw 
inoceramowych warstwy krośnieńskie górne po­
łudniowego skrzydła opisywanej synkliny. Widać 
je, w bezpośrednim kontakcie z utworami pła­
szczowiny magurskiej, w dolnej części lewego ra­
mienia potoku Pielgrzymskiego. Notuje je także 
Dr Tołwiński w dwu szurfach na zachód od tego 
potoku („szare łupki"). W bardziej południowym 
z tych dwu szurfów zapadają one ku SSW pod 
kątem 70°. Ku północy zaś obserwuje ten badacz 
w następnym szurfie „łupki szare i ciemne" z upa­
dem 60° ku SSW. Uważam te ostatnie za warstwy 
inoceramowe (profil 18).

Następnie, za przypuszczalną dyslokacją, mieli­
byśmy wspcmniane już dalekie wysunięcie ku pół­
nocy łupków menilitowych północnego skrzydła 
fałdu Mrukowej. Brak tu danych o przebiegu 
warstw krośnieńskich. Prawdcpcdobne jest, że są 
one na tym odcinku zupełnie ukryte pod masami 
magurskimi, gdyż o 200 m ku północy od bardziej 
północnego z dwu szurfów, które natrafiły na łupki 
menilitowe, przychodzą już— także wszurfie— łup­
ki czerwone, a więc jest to już jądrowa partia płatu, 
wypełniającego tu opisywaną synklinę (profil 19).

Na następnej ku zachodowi linii szurfów Dr Toł­
wińskiego pojawiają się znowu — jakby za nową 
dyslokacją — wspcmniane już warstwy krośnień­
skie środkowe w jednym szurfie. Dalej widać je 
w szeregu odkrywek w potoku Kłcpotnica. Mamy 
tu zawsze warstwy krośnieńskie śrcdkowe. Ujęte są 
w dwie, wspcmniane już, wtórne, obalone ku NNE 
antykliny, a od północy ogranicza je kontakt 
z pstrymi łupkami płaszczowiny magurskiej. Na 
linii profilu 21 zaklinowany jest w warstwach kro­
śnieńskich, blisko tego kontaktu, strzęp łupków 
menilitowych. Jest to porwak, związany z nasuw 1 - 
niem się płaszczowiny magurskiej.

C. Synklina Brzezowej
Synklina ta towarzyszy fałdowi Mrukowej od 

pcłudnia. Zbadałem ią tylko w dwu przekrojach. 
Raz, w części wschodniej przeciąłem ją w potoku, 
spływającym z grzbietu Łazy ku SW, ku Wisłoce 
(profil 6). Jest ona tu zbudowana z warstw kro­
śnieńskich środkowych i ma skrzydło południowe 
strcme, nieco obalone ku północy. Drugi raz ze­
tknąłem się z nią w przekroju potoku Samoklę- 
skiego i tuż na prawo od niego (profil 13). Widać 
tu tylko jej skrzydło północne, złożone z warstw 
krośnieńskich środkowych i górnych, stromo zapa­
dających ku SW. Chwilami stoją one pionowo, 
zawsze jednak z hieroglifami od strony NE. Osiowa 
partia tej synkliny znajduje się tu już pod płaszczo- 
winą magurską. Ku wschodowi od tego profilu 
doprowadziłem zdjęcie tylko do dolnej partii warstw 
krośnieńskich środkowych południowego skrzydła 
fałdu Mrukowej. Ku zachodowi zaś od potoku 
Samoklęskiego mamy najprzód obszar zakryty 
czwartorzędem, następnie — w Pielgrzymce (pro­
fil 18) — widzimy już najeżdżanie płaszczowiny 
magurskiej na łupki menilitowe południowego 
skrzydła fałdu Mrukowej. Ten styl budowy utrzy­
muje się, jak widzieliśmy, aż do Folusza. Cała zatem 
synklina w Brzezowej jest tu przykryta przez utwory 
płaszczowiny magurskiej.
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2. P łaszczow ina m agurska

A. Pas południowy
Brzeg zwartego kompleksu płaszczowiny magur­

skiej pojawia się na terenie objętym moimi bada­
niami w potoku Samoklęskim. Przychodzi on tu 
z kierunku prawie południowego, trawersując po­
łożony bardziej na południe fałd Skalnika i synklinę 
Brzezowej, dzielącą ten fałd cd fałdu Mrukowej 
(poza obrębem załączonej mapy). W potoku Samo­
klęskim widzimy następującą budowę warstw, skła­
dających płaszczowinę magurską: n? północy, 
u brzegu nasunięcia, mamy szeroki na około 100 m 
pas warstw inoceramowych z zaklinowaną weń 
wkładką pstrych łupków. Warstwy te zapadają 
monoklinalnie ku WSW (35°). Następnie przy­
chodzi nowy pas łupków pstrych. Położenie ich 
jest wyraźnie synklinalne, gdyż na SW od nich 
warstwy inoceramowe zapadają ku NE (65°), z hie­
roglifami u dcłu. Zaraz dalej upady zmieniają się 
na SW i WSW, z hieroglifami u dołu i zachowują 
to położenie aż do kontaktu z piaskowcem magur­
skim. Jest to kontakt tektoniczny. Brak tu między 
warstwami inoceramowymi i piaskowcem magur­
skim łupków pstrych, jak to wykazał swego czasu 
H. Świdziński, znalazłszy je na obu zboczach tego 
potoku1).

Stosunki opisane ilustrują profile 14 i częściowo 
15. Mielibyśmy zatem w potoku Samcklęskim, idąc 
od południa: zluźniony piaskowiec magurski, na­
suwający się bezpośrednio na warstwy inoceramo­
we, południowe siodło tychże warstw inoceramo­
wych, synklinę pstrych łupków i — dalej ku pół­
nocy — dwie monoklinalne łuski warstw inocera­
mowych, przedzielone smugą pstrych łupków.

Ku NW południowe siodło warstw inoceramo­
wych wraz z towarzyszącą mu cd północy synkliną 
pstrych łupków. ciągnie się prawdcpcdobnie na 
odcinku ponad 2-kilometrowym, przez oba nrmicna 
potoku Pielgrzymskiego, z tendencją do obalania 
monoklinalnego (profile 15, 16, 17, 18). W pcłud- 
niowym skrzydle tego sicdła obserwcwałem łupki 
pstre dopiero w lewym z tych ramion. Prześledzenie 
ku NW elementów tektonicznych płaszczowiny 
magurskiej, przebiegających na północ cd cpisanej 
synkliny pstrych łupków jest trudne. Brzeg pła­
szczowiny magurskiej wysuwa się ku Mrukowej, 
ku północy, prawdopodobnie w wyniku płaskiej 
intersekcji płaszczyzny nasunięcia. Wskutek znacz­
nego rozszerzenia pasa warstw inoceramowych, 
biegnącego na północ od synkliny pstrych łupków, 
pojawiają się w nim jakieś nowe, bardziej północne 
jednostki strukturalne, których brak było w profilu 
potoku Samoklęskiego. I tak widać w suchym 
jarze na SW od wsi Mrukowa najprzód u dcłu, 
na północy, warstwy inoceramowe, zapadające ku 
SSW pod kątem 30°, dalej, w górę jaru, obserwu­
jemy wyraźnie w warstwach inoceramowych pół­
nocne, obalone skrzydło jakiegoś sicdła tyr h warstw. 
Są tu stale upady ku SW i S, wynoszące cd 50°—80°, 
przy występowaniu hieroglifów na górnych po­
wierzchniach. Dalej ku południowi brak jest cd-

')  H . Ś w i d z i ń s k i :  S p raw o zd an ie  z ba  ła ń  geologicz­
n y c h , w y k o m n y c h  w ro k u  1931 na  ark . G o rlice— G ry b ó w . 
P o s . N a u k . P I G ,  N r  33, W arszaw a 1932.

krywek. Kombinuję jednak te odsłonięcia z pro­
filem potoku Samoklęskiego i przyjmuję tu na­
stępnie zapad południowy, pcd łupki pstre opi­
sanej synkliny, już bez uwzględnienia wtórnego 
złuskowania, widocznego w tym potoku. Profile 15 
i 16 ilustrują moją interpretację tektoniki tej partii 
warstw inoceramowych. Ujęcie to ekstrapoluję da­
lej na zachód, opierając się przy tym na wartości 
upadów w warstwach inoceramowych w prawym 
ramieniu potoku Pielgrzymskiego (profile 17 i 18).

Na zachód od lewego ramienia potoku Pielgrzym­
skiego jest płaszczowina magurska przecięta wy­
mienioną już wyżej walną dyslokacją poprzeczną
0 biegu NNE. Na zachód cd niej zostają wszystkie 
kompleksy stratygraficzne i elementy strukturalne 
tej płaszczowiny przeniesione ku północy o 150 do 
500 m. I tak: pas pstrych łupków w spągu pia­
skowca magurskiego, przesunięty o 150 m, wy­
kształcony jest na zachód cd dyslokacji normalnie
1 tworzy pas szeroki na okcło 120 m. Jądrowa par­
tia warstw inoceramowych pcłudniowego siodła 
szeroka tu jest na okcło 400 m. Jego strcp w połud­
niowym skrzydle został przemieszczony o 250 m, 
a tenże strop w północnym skrzydle o 500 m ku 
północy. Synklina pstrych łupków — też przesu­
nięta — została poszerzona z 75 m do okcło 120 m.
I tylko pas warstw inoceramowych, biegnący na 
północ od tej synkliny, zostaje na zachód cd tej 
dyslokacji zwężcny do 100 m. W rezultacie, brzeg 
płaszczowiny magurskiej wraz Z towarzyszącymi 
mu cd Pielgrzymki łupkzmi menilitowymi pcłud­
niowego skrzydła fałdu Mrukowej został przesu­
nięty o 250 m ku północy.

Posuwając się cd dcpiero co opisanej dyslokacji 
wzdłuż osi pcłudniowego sicdła warstw inocera­
mowych ku WNW, widzimy w odległości okcło
1 km od niej, w prawym ramieniu prawobocznego 
dc pływu potcku Kłcpctnica, gwałtowne zanurzanie 
się lekko obalonego jądra warstw inoceramcwych 
ku WNW pcd pstre łupki. W tymże S2mym po­
toczku, w jego dolnej części obserwujemy mono­
klinalne ułożenie warstw inoceramowych pasa, to­
warzyszącego synklinie pstrych łupków cd północy. 
Budowra jego jest tu prostsza, niż na wschodzie 
(profil 19).

Na zachód cd tego potoczku, na skutek zanurze­
nia się warstw inoceramowych pcłudniowego sio­
dła, mamy na powierzchni tylko trzy pasy utworów 
płaszczowiny magurskiej. Od SW są to piaskowce 
magurskie, biegnące cd ostatniej dyslckacji nie­
przerwanie ku NW, z lekkimi tylko, łukowatymi 
wygięciami spągowej granicy. Granica ta przecina 
we wsi Fclusz prawoboczny dc pływ potcku Kło- 
potnica na jego zgięciu z cdcinka pcdłużnego, w dół, 
ku poprzecznemu. Na NE od piaskowca magur­
skiego ciągnie się pas łupków pstrych, powstały ze 
zlania się cbu stref, obrzeżających pc przednio war­
stwy inoceramowe pcłudniowego sicdła. Napotkane 
przez Dra Tołwińskiego w dwu szurfach na tym 
odcinku łupki szare wśród pstrych można by uwa­
żać za zaklinowane łuskowato — przedłużenia tych 
południowych warstw inoceramowych (profil 21). 
Następny ku NE pas, to warstwy inoceramowe, 
tworzące brzeg płaszczowiny magurskiej. Jest to 
dalszy ciąg wspomnianego monoklinalnego zespołu,
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towarzyszącego poprzednio synklinie pstrych łup­
ków od NE. Rozszerza się on ku NW, na terenie 
starej kopalni, do około 300 m (profil 20). Widać 
tu w jednym z szurfów Dra Tołwińskiego pstre 
łupki zapewne zaklinowane. Drugie takie prawdo­
podobne zaklinowanie zaznacza się o 700 m dalej 
ku NW, także na podstawie danych z szurfowań.

W dolinie Kłopotnicy, w Foluszu, warstwy ino- 
ceramowe brzeżnego pasa płaszczowiny magurskiej 
występują na powierzchni, z przerwami, na prze­
strzeni około 280 m, od zasypanej obecnie od­
krywki u ujścia prawobocznego dopływu (w której 
J. Czernikowski znalazł mikrofaunę sencńską)— na 
południu, do dcłu łyżkowego szybu „Folusz" 
nr 2 — na północy. W ich czołowej partii widać 
tu zaklinowaną wkładkę czarnych łupków typu 
menilitowych, pewnie z warstw przejściowych. Po­
nadto, między północnym brzegiem tych warstw 
inoceramowych i warstwami przejściowymi połud­
niowego skrzydła fałdu Mrukowej, pojawia się szero­
ka na kilkadziesiąt metrów smuga pstrych łupków1). 
Wszystkie te serie zapadają moncklinalnie ku SWV

Na zachodnim zboczu doliny potoku Kłcpotnica 
roboty szurfowe Zjednoczenia Przemysłu Nafto­
wego i Gazów Ziemnych wykazały w północno- 
zachodnim przedłużeniu opisanego poprzednio, 
wtórnego, południowego sfałdowania antykliny 
Mrukowej, całą serię brzeżną płaszczowiny ma­
gurskiej. Są tu najpierw warstwy inoceramowe 
ze wspomnianym już zaklinowaniem warstw przej­
ściowych i — dalej ku NW, wyżej na zboczu — 
łupki pstre. Jedyny widoczny upad (we wkładce 
warstw przejściowych) skierowany był ku WSW
i wynosił 20°. Uważam całą tę serię na zboczu 
za zakręcanie czołowego pasa warstw inoceramo­
wych i głównego pasa łupków pstrych w jego 
stropie, ku północy, odpowiednio do fleksurowa- 
tego zanurzania się całej struktury ku NW na 
linii tej doliny.

B. Płat Kłopotnicy
Jest to północny fragment utworów płaszczowiny 

magurskiej, wypełniający synklinę Samoklęsk języ­
kiem, wyciągniętym ku ESE. Wspomniałem już
o jego odrębności facjalnej od pasa południowego.

Najdalej na wschód wysunięte warstwy tego płata 
spotykamy w szurfach na wzgórzu-świadku, prze­
ciętym przez szosę na prawo cd potoku Pielgrzym- 
skiego. Są to — moim zdaniem — warstwy inoce­
ramowe. Częste są zmiany kierunków i wartości 
upadów, tak, jakby istniał tu szereg wtórnych sfał- 
dowań. Północne ograniczenie tego zespołu warstw 
nie jest na tym wzgórzu widoczne. Dopiero dalej 
ku północy mamy warstwy krośnieńskie w dolnej 
części potoku Pielgrzymskiego. Na pcłudniu kon­
taktują te warstwy inoceramowe, w położeniu oba­
lonym (upady ku S) z warstwami krośnieńskimi 
górnymi, względnie środkowymi, południowego 
skrzydła synkliny Samoklęsk. Główna oś tej synkli- 
ny zdaje się tu przebiegać bliżej południowego 
brzegu płata utworów płaszczowiny magurskiej 
(profile 16 i 17).

Z o s fala o n a  o d k ry ta  p rzez  ro b o ty  z iem n e  Z jed n o cze­
n ia  P rzem y ślu  N afto w eg o  i G azów  Z iem n y ch  ju ż  po  n a ­
w ie rcen iu  jej w  szy b ie  „ F o lu sz "  N r  1 .

Na zachód od potoku Pielgrzymskiego pojawiają 
się w centralnej partii tego płata łupki pstre, obser­
wowane w szeregu szurfów przez Dra Tołwińskiego. 
Warstwy inoceramowe tworzą tu jego oba skrzy­
dła (profil 18). Jeszcze dalej ku zachodowi pas 
osiowy łupków pstrych rozszerza się znacznie (na­
stępna linia szurfów) na niekorzyść warstw inoce­
ramowych obu skrzydeł. W skrzydle północnym 
warstwy inoceramowe dochodzą wąskim pasem do 
potoku Kłcpotnica (maksimum 100 m szerokości). 
W skrzydle południowym, już na linii profilu 19, 
brak o nich wszelkich danych.

W potoku Kłcpotnica, na przestrzeni 500 m 
w dół cd szosy i 600 m w górę od niej, odsłonięte 
są łupki pstre, gdzieniegdzie w towarzystwie pia­
skowców mikowych o niepewnej przynależności 
stratygraficznej, sfałdewane wtórnie w trzy synkli­
ny, przedzielone dwiema wtórnymi antyklinami 
(profile 19 i 20). Najbardziej północna z tych synklin 
podścielona jest od północy wspomnianą wąską 
smugą warstw inoceramowych, leżącą z kolei na 
warstwach krośnieńskich górnych. W jądrze tej 
synkliny widzimy już piaskowiec, który uważam 
za odpowiednik piaskowca magurskiego. Piasko­
wiec ten, przekładany łupkami p trymi, jest dobrze 
rozwinięty dalej na zachód, na terenie wzgórza 
„Górki", na południe od Dobryni, już nie zazna­
czonym na załączonym zdjęciu.

Na odcinku cd 1000—1500 m wzdłuż potoku 
Kłcpotnica, w dół cd jego skrętu ku wschcdowi, 
w dolnej części wsi Folusz, obserwujemy w szeregu 
odkrywek pstre łupki. Zapadają one tu stremo ku 
SW i tworzą południową granicę płata Kłopotnicy. 
Widać bowiem w kilku miejscach ich kontakt z war­
stwami krośnieńskimi środkowymi północnego 
skrzydła fałdu Mrukowej, również nieco obalony­
mi. Potwierdza się tu przypuszczenie o zanikaniu 
w tym kierunku na powierzchni pasa warstw ino­
ceramowych południowego skrzydła piata Kłcpot- 
nicy, powstałe poprzednio, na podstawie dat z szur­
fów Dra Tołwińskiego (profil 21).

Dalej ku zachodowi, na linii profilu 22, widać 
łupki pstre płata Kłopotnicy w odległości 150 m 
ku NNE, licząc wzdłuż linii profilu od warstw 
przejściowych północnego skrzydła fałdu Mru­
kowej.

Dwie przypuszczalne dyslokacje poprzeczne, tną­
ce fałd Mrukowej między potokiem Pielgrzymskim
i prawym ramieniem potoku Kłcpotnica, z których 
jedna przecina wyraźnie pełudniowy kcmpleks 
magurski, nie odbijają się w płacie Kłcpotnicy, 
a przynajmniej nie ma żadnych danych do przedłu­
żenia ich na jego obszar.

C. Ogólna charakterystyka tektoniczna
Na całokształt obrazu strukturalnego zbadanego 

terenu składają się zjawiska tektoniczne trojakiego 
rodzaju.

Przede wszystkim widzimy tu w fałdzie Mruko­
wej, a przynajmniej w przedstawionej na zdjęciu 
jego części, mniej lub więcej normalną, obaloną ku 
północy antyklinę grupy średniej, o osi podłużnej, 
zanurzającej się ku zachcdowi. Występuje przy tym 
typowe dla tego typu fałdów wzrastanie amplitudy 
dyslokacji podłużnych (nasunięć i zluźnień)' oraz



Str. 420 N A F T A Nr  12

coraz silniejsze wygniecenie całych kompleksów 
warstw północnego skrzydła, w kierunku wschod­
nim, tzn. w kierunku kulminacji tej osi. Ku zacho­
dowi natomiast istnieje tendencja do wytwarzania 
się formy coraz bardziej regularnej, jak to obser­
wujemy począwszy od przekroju Wisłcki.

Tutaj jednak ku zachodowi przychodzi drugi 
rodzaj zjawisk tektonicznych. Zaczyna mianowicie 
działać wpływ nasuwającej się z południa płaszczo­
winy magurskiej.

Utwory tej jednostki, występując we wklęsłych 
formach tektonicznych tworzą swego rodzaju nad­
kład najmłodszych warstw grupy średniej. Poja­
wiają się one z obu stron fałdu Mrukowej, jakby na 
linii jakiejś poprzecznej fleksury, na południku wsi 
Mrukowa i Samoklęski. Następnie, ku zachcdowi, 
południowy pas magurski obrysowuje południowe 
skrzydło fałdu, a płat Kłopotnicy, na północy, zna­
czy jądrową partię synkliny Samoklęsk. Charakte­
rystyczne jest przy tym dla tego płata wyciśnięcie
i obalenie ku północy jego południowego skrzydła, 
tak, jakby to była normalna synklina, zbudowana 
tylko z warstw grupy średniej.

Na tym jednak kończy się zgodność tektoniczna 
obu jednostek. Pozostaje jeszcze dość znaczna ich 
dysharmonia i dynamiczne oddziaływanie jednostki 
nasuniętej na fałd grupy średniej. Już najeżdżanie 
stopniowe, ku zachcdowi, południowego kompleksu 
magurskiego na południowe skrzydło fałdu Mruko­
wej, świadczy o wzmagającym się w tym kierunku 
nacisku mas magurskich. Widać to w stromym 
ustawieniu, a nawet obaleniu wstecznym tego 
skrzydła (profile 14 i 20). Wynika to także z two­
rzenia się porwaków warstw grupy średniej nad, 
lub pod płaszczyzną nasunięcia magurskiego (pro­
file 21 i 22). Porwaki te pochodzą prawdcpcdcbnie 
albo z południowego skrzydła fałdu Mrukowej, albo 
Z innego, bardziej południowego elementu, scho­
wanego obecnie pod płaszczowiną magurską.

Widać z powyższego, że tendencja płaszczowiny 
magurskiej do coraz dalszego wysuwania się w kie­
runku zachodnim ku północy i w związku z tym — 
jej coraz większy nacisk w lym kierunku na fałd 
Mrukowej, przeciwdziałają dążeniu tego fałdu do 
rozpłaszczania się i łagodnienia w tymże kierunku, 
„odziedziczonemu" po grupie średniej. W ten spo­
sób optymalne warunki dla wytworzenia się względ­
nie regularnej budowy tej antykliny panują mniej 
więcej na odcinku od Wisłcki po Folusz. Dalej ku 
zachodowi należy się spodziewać narastania kcm- 
plikacyj tektonicznych, jak o tym świadczą porwaki 
łupków menilitowych wśród utworów płaszczowiny 
magurskiej, spotykane w zachodnim przedłużeniu 
osi fałdu Mrukowej1).

Na uwagę zasługuje też swoista tektonika warstw 
inoceramowych i pstrych łupków południowego 
pasa magurskiego. Mamy tu antykliny, synkliny
i łuski, związane nie tyle z ogólnymi prawidłami 
budowy geologicznej tego obszaru, ile z lokalnym 
przebiegiem brzegu sztywnej synkliny piaskowca 
magurskiego, częściowo odkłutej, którego bieg 
naśladują.

ł ) H . Ś w i d z i ń s k i :  S p ra w o z d an ie  z b a d ań  geologicz­
n y c h , w y k o m n y c h  w  ro k u  1930 na ark . Jasło— D u k la  i G o r­
lice—G ry b ó w . P os. N a u k . P I G ,  N r  30, W arszaw a  1931.

Trzecim wreszcie, charakterystycznym rysem 
tektonicznym zbadanego obszaru jest przecięcie go 
licznymi dyslokacjami poprzecznymi i podzielenie 
na szereg podniesionych, obniżonych, lub poprze- 
suwanych nawzajem bloków i pochylonych kier. 
Dyslokacje te, prawdopodobnie przeważnie póź­
niejsze od fałdowań i nasunięć, nakładają się na 
skcmbinowane elementy budowy obu powyżej opi­
sanych typów. Geneza tych spękań 1 przesuwań 
byłaby, według K. Tołwińskiego, związana z prze­
bieganiem w tym rejonie walnych zaburzeń po­
przecznych, przechodzących przez całe Karpaty1). 
K. Konior2) oraz piszący te słowa3) uważają je za 
zjawisko raczej lokalne, wynik swoistego rozwoju 
geologicznego i stylu budowy tej części gór.

Prob lem  roponośrcści zachodniego 
zakończenia fałdu Mrukowej

Szereg objawów rcpnych towarzyszy fałdowi 
Mrukowej, szczególnie w jego zachodniej, obniżo­
nej partii, między Mrukcwą i Foluszem. Spotyka- 

-m y tu zapach ropy w piaskowcach, wtrąconych 
wśród łupków cergowskich, w piaskowcach warstw 
przejściowych i w warstwach krośnieńskich środ­
kowych. Objawy te wzmacniają się ku zachodowi
i w Foluszu są bardzo częste. Do większych śladów 
repy należy wyciek w warstwach krośnieńskich 
śrcdkcwych pełudniewego skrzydła fałdu w poteku 
Srmoklęskim we wsi Mrukowa (zaznaczony na 
mapie). Drugie większe wystąpienie repy znajduje 
się w otworze jednej ze starych kepanek na zachód 
cd Pielgrzymki (także zaznaczone na mapie). Ko- 
panki te są założone wprawdzie na warstwach ino­
ceramowych płaszczowiny magurskiej, ale prawdo­
podobnie przebijały je i repa może pochodzić 
z warstw przejściowych pełudniowego skrzydła 
fałdu Mrukowej. Trzeci, wyraźniejszy objaw ropny, 
to silne impregnowanie wspomnianego „białego" 
piaskowca wśród łupi ów menilitowych obalonego 
północnego skrzydła tego fałdu w potoku Kłcpot­
nica, u dolnego końca wsi Folusz. I to miejsce 
także zostało zaznaczone na załączonej mapie. Poza 
tym wniosłem na mapę jeszcze zanotowane przez 
Dra Tołwińskiego „źródło gazowe" tuż na zachód 
cd drogi gminnej wsi Pielgrzymka. Wypada ono 
w sąsiedztwie edkrywek łupków menilitowych pół­
nocnego skrzydła fałdu Mrukowej, widocznych 
w tejże drodze. Możliwe, że gaz pochodzi tu z „bia­
łego" piaskowca wśród tych łupków.

Materiały, odnoszące się do dawniejszych po­
szukiwań repy w tym rejonie, zginęły mi w związku 
Z wysiedleniem z Jasła w r. 1944 i cytuję je z pamięci. 
W Mrukowej była z końcem zeszłego wieku przez 
dłuższy czas czynna kepanka (zaraz na północ od 
punktu, zaznaczonego na mapie). Produkcja, z po­
czątku podobno znaczna, następnie spadła i spowo­
dowała zaniechanie eksploatacji. W latach dwu-

ł ) K . T o ł w i ń s k i :  D yslokacje  p o p rzeczn e  oraz  k ie­
ru n k i tek to n iczn e  w  K a rp a ta c h  p o lsk ich . P race  geogr. 
E . R o m era . Z . V I ,  L w ów  1921.

2) K . K o n i o r :  Z  b a d ań  geo log icznych  w  K a rp a ta c h  
Ś ro d k o w y ch  m ięd zy  G o rlicam i i S anok iem . R o czn ik  Po l. 
T o w . G eo l. t .  IX , K rak ó w  1921.

*) A . T o k a r s k i :  R am ow a tek to n ik a  fa łdów  jasie lsk ich . 
S p ra w . P o l. A k. U m . t .  X L V I ,  1935, N r  10.
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mentowych, znajduje się wał korbowy (28) o śred­
nicy 115 mm, osadzony w dwóch łożyskach wał­
kowych (29), umieszczonych przesuwnie na ramie 
żelaznej (30). Odległość środka wału korbowego 
od środka wału głównego została zwiększona i wy­
nosi ote:nie 3430 mm. W środku wału korbowego 
zaklinowana jest żeliwna tarcza pasowa (31) o śred­
nicy 1500x400 mm, napędzana przy pcmocy 
pasa 400 X 14 mm z tarczy na wale głównym. Przez 
włączenie przy pcmocy dźwigni (27) dwóch sprzę­
gieł kłowych na wale głównym uruchamia się 
wał korbowy. Urządzenie składające się ze śruby
i dźwigni (32) umożliwia równoczesne przesuwa­
nie łożysk wału korbowego, a tym samym napinanie 
pasa. Kierunek biegu pasa został zmieniony tak, 
że obecnie dolna część pasa jest ciągnąca.

Na obu końcach wału korbowego wewnątrz ramy 
żórawia zaklinowane są dwie korby (33) mające 
po trzy dziury dla czopów korbowych o średnicy 
70 mm, dla wzniosów 1000, 700 i 460 mm. Pocią- 
gacze (34) wykonane z rur 4" łączą się za pośred­
nictwem osi (35) o średnicy 100 mm, na której jest 
luźno osadzony krążek szarpakowy (24) o średnicy 
430 mm, z ramą szarpakową (36). Łożyska pocią- 
gaczy mają panewki gumowe. Rama szarpakowa 
wykonana jest z rur 4", posiada długość 3080 mm, 
szerokość 1290 mm i zwęża się ku przodowi na 
1000 mm. Rama drugim końcem osadzona jest przy 
pomocy łożysk na osi (37) o średnicy 100 mm, na 
której znajduje się również luźno osadzony krążek 
prowadnikowy (23) o średnicy 430 mm. Oś spo­
czywa nieruchomo na stojakach (38) z T-owników 
120 X 120 mm, ustawionych na ramie żórawia nad 
bębnem świdrowym.

W ten sposób rama szarpakowa przy pcmocy 
ruchu obrotowego korb wykonuje ruch wahadłowy 
w kierunku pionowym, pociągając linę wiertniczą. 
Lina wiertnicza biegnie z bębna świdrowego na 
krążek prowadnikowy, następnie popcd krążek 
szarpakowy na krążek na koronie i do otworu wiert­
niczego. Rama szarpakowa zaopatrzona jest cd 
strony otworu wiertniczego w dwie ostrcgi (39), 
przesuwające się pc dczas wiercenia w pic nowej ramie 
(40), a to celem zapobieżenia bocznym zrywc m.

Na zakończenie opisu nadmienić należy, że na 
wale bębna wielokrążkowego umieścili konstruk­
torzy dodatkowe kcło łańcuchowe dla napędu stcłu 
rotacyjnego. Istnieje wprawdzie dążenie oddania 
wiertnikom do użytku żórawia dla wierceń udaro­
wych, który by umożliwiał wyrabianie sposcbem 
obrotowym cementu w rurach, lub pobieranie rdzeni 
z ciekawych pod względem układu pokładów, jed­
nak pomysł konstrukcyjny, zastosowany w opisy­
wanym żórawiu, z powodu braku miejsca i kłopot­
liwej manipulacji nie rozwiązuje zagadnienia.

Z e s ta w ie n ie  m a k s y m a ln e j  c h y ż o ś c i  o b r o tó w  i s i l  p r z y  
p e łn y m  o b c ią ż e n iu  s i ln ik a  80 K M , p r z y  w y d a jn o ś c i  

m e c h a n iz m ó w  7 0 %  T ab e la  3
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Zamieszczone tabele 3 i 4 dają nam obraz ob­
ciążeń i maksymalnych chyżości lin przy pełnym 
obciążeniu silnika i przy zastosowaniu różnych 
biegów.

Schemat żórawia S. M. 4 (rys. 2) obrazuje nam 
stosunek przekładni i ilości cbrotów wszystkich wa­
łów przy zastosowaniu trzech biegów. Do obliczeń 
przyjęto:

moc silnika 50 i 80 KM., 
maksymalna ilość obrotów tarczy na wale sil­

nika 1200/min., 
ilość obrotów tarczy pasowej przystawki 360/min., 
sprawność mechanizmu 70%.
W uwagach ogólnych nadmienić należy, Że wier­

cenie przy użyciu silników o mocy 50 i 80 KM od­
bywa się na trzecim biegu. W ten sposób przy 
pełnych obrotach silnika uzyskuje się w pierwszych 
metrach 60 udarów na minutę. Przy dalszym wier­
ceniu ze względów ekonomicznych nie zmienia się 
biegów, lecz redukuje się obroty przez dławienie 
silnika. Wyciąganie przewcdu i łyżkowanie odbywa 
się zasadniczo na trzecim biegu, a przy zwiększonym 
obciążeniu na drugim biegu. Bęben wielokrążkowy 
rozwija pełną siłę na linie na drugim biegu. Przy 
silniku o mocy 80 KM pierwszego biegu nie sto­
suje się nigdy, wobec tego, celem uniknięcia wy­
padku, należy łańcuch w skrzyni biegu zdjąć.

Żóraw wiertniczy S. M. 4 bez wału korbowego
i bez koła zamachowego, które do transportu zde- 
montowuje się, waży niespełna 7000 kg, a całość 
osadzona okcło 700 mm nad poziomem drogi, na 
szeroko rozstawionych kcłach, zapewnia możliwie 
najlepsze warunki przewozu.
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Inż. Wł. Setkowicz 
Węklar Stanisław

Regeneracja krezolu z wód krezolowych
Przy selektywnej rafinacji olejów krezolem, otrzy­

mujemy podczas regeneracji krezolu zarówno z ra- 
finatu, jak i z ekstraktu dość znaczne ilości wód 
odpadkowych, zawierających krezol a będących 
kłopotliwym balastem instalacji. Wody te powstają 
wskutek konieczności wypędzenia resztek krezolu 
Z oleju przy pomocy pary wcdnej. Uzyskany w ten 
sposób destylat dzieli się na dwie warstwy, z któ­
rych dolna zawiera krezol nasycony wcdą, a górna 
wodę nasyconą krezolem. Woda taka zawiera 
ok. 2,5% krezolu i jako taka nie może być odprowa­
dzana do wód ściekowych zarówno z powcdu strat 
(dużych) krezolu spowodowanych zaniechaniem re- 
gerenacji krezolu, jak również z powodu obawy 
zatrucia krezolem wód ściekowych, a co zatem 
idzie, wody w rzece.

Dotychczas stosowany sposób regeneracji kre­
zolu z tej wody polegał na destylacji tej wcdy, 
przy czym z początku destylat zawiera ok. 5—6% 
krezolu, malejąc następnie do zera. Przy tego ro­
dzaju postępowaniu należy oddestylować około 
60 % wody krezolowej, otrzymując w rezultacie 
(ok. 1—1,5%) zawodnionego krezolu oraz ponownie 
ok. 60% pierwotnej wody krezolowej. Zatem dla 
odzyskania 100 kg krezolu z tej wody należałoby 
oddestylować okcło 6000 kg wody krezolowej.

Krezol z wodą daje mieszaninę azeotrcpową 
o minimalnym punkcie wrzenia, niższym zarówno 
od punktu wrzenia krezolu, jak i od punktu 
wrzenia wody. Temperatura wrzenia tego azectrcpu 
wynosi 98,9° C zaś w skład mieszaniny azeotro- 
powej wchodzi 94 % wcdy oraz 6 % krezolu. Gdyby 
zatem udało się całą ilość krezolu oddestylować 
w formie azeotropu, należałoby oddestylować

2,5 X 100 __ ^ 2 % wody krezolowej, 
o

Jest to teoretycznie n'jmniejsza ilość destylatu, 
niezbędna dla regeneracji krezolu z wody krezolo­
wej. Ponieważ w praktyce kocicł nie posiada ko­
lumny rektyfikacyjnej, należy oddestylować cc- 
naj mniej 60% wody krezolowej dla całkowitej re­
generacji zawartego w niej krezolu.

Początkowe próby racjonalizacji przeprowadzono 
na zasadzie wzmianek w literaturze o możliwości 
wymywania fenolu z par podobnego azeotropu 
przy pomocy oleju poddawanego rafinacji. Próby 
te przeprowadzono na specjalnie skonstruowanej 
kolumience laboratoryjnej. Kolumienkę tę wypeł­
niono pierścieniami Raschiga wzgl. perłami szkla­
nymi, zraszano obfirie olejem w przeciwprądzie do 
strumienia par azeotropu. Niestety, wymywanie 
krezolu z par było nieznaczne i destylat zawierał 
mimo wszystko znaczne ilości krezolu. Zresztą 
teoretycznie biorąc, nawet w wypadku zupełnego 
wymycia krezolu z par olejem, należałoby prze­
destylować ok. 50% wody, oraz zaopatrzyć kocicł 
w specjalnie skonstruowaną kolumnę.

Wobec tego przeprowadzono próby ekstrakcji 
wody krezolowej olejem. Próby te dały nadspo­
dziewanie pomyślne rezultaty. Przy jednokrotnym 
wytrząsaniu równych objętości wcdy krezolowej 
i pozostałości Grabownica przy temperaturze 50° C, 
zawartość krezolu w wodzie krezolowej spadła 
Z 2,5% do 0,5 %, a po ponownym wytrząsaniu eks­
trahowanej wody z równą objętością świeżego oleju, 
zawartość krezolu w wodzie spadła do ok. 0,1 %. 
Wodę o tak małej zawartości krezolu można, już 
bez obaw o zatrucie wcdy w rzece, odprowadzić do 
wód ściekowych.

Sam proces ekstrakcji wcdy krezolowej pozosta­
łością przeznaczoną do krezolowania przebiega 
zupełnie gładko. Stan równowagi ustala się szybko 
i następuje ostry rozdział warstw, bez tworzenia 
się emulsji. Przy pracy w przeciwprądzie udałoby 
się zapewne znacznie mniejszymi ilościami pozo­
stałości osiągnąć te same wyniki. Próby w tym kie­
runku zostaną podjęte w najbliższej przyszłości.

Jeżeli chodzi o ekonomię cieplną, opracowany 
sposób przynosi znaczne oszczędności na opale. 
Produkcja wody krezolowej wynosi ok. 3 hl na tonę 
przerobionego w krezolowni surowca. Przyjmując 
przeciętnie 120 ton przeróbki miesięcznie na insta­
lacji krezolowej, należy zregenerować 120 X3—360 hl 
wcdy krezolowej. Ponieważ przez jednorazowe od­
destylowanie 60% destylatu ze surowej wody kre­
zolowej otrzymujemy tylko 40% wcdy zdatnej 
do odprowadzenia do ścrków, należy celem zre­
generowania zupełnego 360 hl wody krezolowej 
przedestylować 360 X 150% —ok. 540 hi w'cdy kre­
zolowej miesięcznie.

Kalkulacja porównawcza obu dotychczasowych 
sposobów przedstawia się następująco:

a) Des ty l ac j a  wody krezolowej
Należy odparować 540 hl wody krezol, o za­
wartości 2,5% krezolu, czyli 52650 kg wody 
oraz 1350 kg krezolu.

V gaz =
52650 [(100 — 20) +  540] _  52650X620

870 . 0,5 4350

1350 [f 100 — 20) 0,7 +  2C0] 1350X256
V gaz = .............. .............. ----------- -  =  —  4350— :8700X0,5

^7500 m* gazu/mies.

80 m*

Razem =  ^  7580 m* pazu/inies.

b) Wymycie  krezolu  ole jem z 360 hl wody 
krezolowej

36000(50 — 20) 36000X 30
V g a z = - 8700X0,5 4350

Oszczędność =

' 250 m* gazutaies. 

'  7330 m‘ gazu/mics.

S t r e s z c z e n i e :  O praco w an o  sposób  regeneracji w ód  
krezolow ych, polegający  n a  ekstrakcji w ód  krezolow ych 
św ieżym  olejem  idącym  do  selektyw nej ra finacji. P rzy  
dw ufazow ej ekstrakcji w o d y  św ieżym  olejem  zaw artość  
k rezolu  w  w odzie  spada  z 2 ,5 %  d o  ok . 0 ,1 % . M e to d a  została 
w ypróbow ana  z  d o b ry m  sk u tk iem  w  skali ru ch o w ej, przy  
czym  zaoszczędzono w  p o ró w n an iu  z d aw n y m  sp o so b em  
polegającym  n a  redesty lacji 7 330 m 3 gazu m ies., n ie  m ów iąc 
o  oszczędnościach  n a  robociźn ie .
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Z życia Stow. Inż. i Techn. Przem. Paliw Płynnych

Przemysł Naftowy na Kongresie

K o ngres T ech n ik ó w  Polsk ich  zg rom adził w  d n iu  1, 
2 i 3 g ru d n ia  1946 r. w  K atow icach  reperezen tac je  w szyst­
kich  gałęzi polskiego p rzem ysłu  pod  hasłem  3 -b tn ie g o  
p lan u  o d budow y gospodarczej k ra ju . Z ad an iem  K o n g resu  
było osta teczne p rzed ysku tow an ie  p lan u  p rz ed  w prow adze­
n iem  go w czyn.

P rzem ów ien ie  in au g u racy jn e  w ygłosił p rzew odn iczący  
K om isji O rganizacyjnej K on g resu .

Po  u tw o rzen iu  P rezy d iu m  w ygłosił m ow ę P re z y d en t K ra ­
jowej R ady  N arodow ej.

Z  kolei złożyły życzenia tech n ik o m  polsk im  delegacje 
czechosłow ackie, jugosłow iańskie, francusk ie  i angielsk ie.

Pozostałą część d n ia  w ypełn iły  p len arn e  re fe ra ty  M in . 
M in ca , P rezesa  C e n tr . U rz ęd u  P lanow an ia  B obrow skiego 
i M in . D ąbrow skiego .

D z ień  d ru g i K o n g re su  by ł pośw ięcony o b rad o m  w  sek­
cjach.

P rzedstaw icie le  N a fty  zasiedli do  s to łu  o b rad  w  Sekcji 
górniczej —  w spóln ie  z  rep rezen tac jam i p rzem y słu  w ęglo­
wego i so lnego.

O b rad y  p ro w ad ził d y r. tech n iczn y  C Z P W  In ż . K ru ­
p ińsk i, m ając jako zastępców  P ro f. In ż . Paraszczaka i P ro f. 
In ż . B udryka .

R efera t genera lny  w ygłoszony p rzez  In ż . W o jn ara  J., 
p rzesu n ą ł p rz ed  oczym a zeb ran y ch  pełny  o b raz  p rzem y słu  
naftow ego, przedstaw iając  jego sy tuację  p rzed w o jen n ą  
i obecną, podnosząc  jego p o trze b y  i b rak i i rozw ija jąc  p rzed  
zeb ranym i jego p lanow aną rozbudow ę w  okresie 3-ech 
le tn im  z uw zg lędn ien iem  n iezb ęd n y ch  po stu la tó w  do  jej 
realizacji. K o n k lu z ja  zaw ierała  stw ie rd zen ie  konieczności 
przeszukan ia  te re n u  Polski za now ym i ź ród łam i ro p y  i  gazu .

W ypow iedzi p rzedstaw icie li N a fty  w  czasie dyskusji, 
p o p a rte  o d p ow iedn im i w nioskam i, naśw ietliły  szereg  p ro ­
blem ów , zw iązanych z górn ictw em  naftow ym  i m o żli­
w ościam i zaopatrzen ia  k raju  w  p ły n n e  paliw a.

W szyscy pow inn i to  z ro zu m ieć , że naczelnym  p o stu la tem , 
n ie  lokalnym , ale p ań stw ow ym , p o w inno  być w yszukanie 
now ych złóż.

P ro b lem  ten  rozłożony  racjonaln ie  w  te ren ie  i czasie m u si 
być  p o d ję ty  i tak  d łu g o  n iezan iechany , d opók i n ie  zo stan ą  
w yczerpane w szystk ie m ożliw ości.

Py tan ie , dlaczego n a tu ra ln a  ropa p o w inna  zajm ow ać 
p ierw sze m iejsce p rzed  paliw am i syn te ty czn y m i i zas tęp ­
czym i, znajdu je  zdecydow aną odpow iedź  w  po ró w n an iu  
jakości p ro d u k tó w  o trzy m an y ch  z o b u  k ierunków , ich  ceny  
i w artości energe tycznych .

Szukanie  ro p y  zaw iera w praw dzie  m o m e n t ryzyka, k tó ­
rego  b rak  w p ro b lem ie  sy n te ty k i, ale w ynik  pozytyw ny p o ­
szukiw ań , m ający jak  stw ie rd zo n o  w szelkie szanse —  p o ­
kryje z nadw yżką w kłady  finansow e, am o rty zu jąc  je w  czasie 
najm niej d w u k ro tn ie  k ró tszym , aniżeli inw estycje  zakładów  
syn te tycznych .

N ie  oznacza to  rezygnacji z  p rzem ysłu  sy n te ty czn eg o .
P rz e d  w łożen iem  jed n ak  o g rom nych  kap ita łów  w budow ę 

fab ry k  syn te tycznych , należy  w logicznej kolejności zagad­
n ień , nr jp ierw  g ru n to w n ie  zb ad ać  kw estię istn ien ia  i w iel­
kość złóż ro p y  i gazu, u k ry ty ch  d o ty chczas w g łęb i z iem i

W niosk i z łożone  n a  sek c ji:

Wniosek Inż. Zdzisława Wilka

R ozbudow ę instalacji do  p ro d u k c ji paliw  sy n te ty czn y ch  
należy  p row adzić  oględnie  m ając n a  oku w ysokie koszty  in ­
w estycyjne, tru d n o śc i uzyskania  paliw  o w ysokiej jakości 
oraz d ług i okres czasu do  zrealizow nia tak  o lb rzy m ich  
inw estycji, do  k tó ry ch  w ykończenia  po siad am y  obecn ie  
b a rd zo  szczupły  sz tab  fachow ców .

W  żadnej m ierze  ro zbudow a paliw  sy n te ty czn y ch  n ie  
m oże zm niejszyć k redy tów  na  poszukiw ania  naftow e, gdyż 
te o sta tn ie  są  najracjona ln ie jszą  d rogą  do  szybkiego uzy­
skania w ysokow artościow ych paliw  p ły n n y ch .

Poza tym  idea łem  now oczesnego pań stw a  dem okra tycz­
nego  w inno  być sam ozaopatrzen ie , za czym , w obec n ied o -

Techników Polskich w Katowicach

b o ru  paliw  p ły n n y ch , należy p rzez  fo rsow anie  poszuk iw ań  
za n a ftą  jak  najp rędze j osiągnąć sam ow ystarczalność  w  tej 
tak  w ażnej dziedzin ie  naszych  p ro b lem ó w  g o spodarczych .

Wniosek D ra  Suknarowskiego 

N afto w y  p rzem ysł ra fin e ry jn y  p o trzeb u je  konieczn ie  
m odern izac ji ra fin e rii d la o trzym yw an ia  paliw  w ysoko ok ta­
now ych  i pełnow artościow ych  sm arów .

W  ty m  celu  k red y ty  p rzew idz iane  w  p lan ie  trze ch le tn im  
p o w inny  u lec  w y d a tn em u  podw yższen iu .

W ydzielen ie  pow ażnej ilości fachow ców  do  p rzem y słu  
syn te tycznego  w ym aga koniecznego uzup ełn ien ia  ra fin e rii 
n a fty  w  fachow y p erso n el.

Wniosek Inż.  Stanisława Psarskiego 

W obec b rak u  w  najb liższych  la tach  benzyny , gdy  paliw a 
zastępcze tak  p o d  w zględem  jakościow ym  jak  i ilościow ym  
nie  pokryw ają  n ied o b o ru , należy  w ęgiel p rzeznaczony  n a  
paliw a zastępcze eksportow ać , zaś za tę w alu tę  im p o rto w ać  
ropę , a w  m iędzyczasie  w iercić in ten sy w n ie  w  p o szuk i­
w aniu  za  now ym i z łożam i.

Wniosek Int. Tadeusza Reguły 

D ła  uzyskania  trw a ły ch  w aru n k ó w  pokrycia zap o trzeb o ­
w ania w ew nętrznego  w  paliw a p ły n n e , należy  p ro w ad zić  na 
szeroką skalę b adan ia  geologiczne, geofizyczne i w iercen ia  
poszukiw aw cze jak  rów nież pow iększyć w ydatn ie  k red y ty  
na  ten  cel p rzeznaczone .

Wniosek D ra  Swidzińskiego 

Im p o r t,  paliw a sy n te ty czn e  i zas tępcze , sp raw y  zaopa­
trzen ia  k ra ju  n ie  rozw iązu ją .

P u n k t ciężkości leży  w  poszukiw aniach  naftow ych , k tóre  
należy  p ro w adzić  w odpow iedn ie j do  ich  znaczen ia  skali. 
O bszary  ob iecu jące p o w in n y  b y ś  w iercone sy s tem aty cz­
nie i n iep rzerw an ie  do  chw ili uzyskan ia  w yników .

R e zu lta tem  o b rad  w  sekcjach  by ły  w nioski zasadnicze  
odczy tane  w  d n iu  trzec im  K o n g resu , n a  p len u m .

P rzem ysł na fto w y  złożył w niosek  zasadniczy  o p rz y to ­
czonej tre śc i:

Wniosek Inż. Józefa lakuba Zielińskiego 

Sekcja górnicza u zn ając  podstaw ow e znaczen ie  p o szuk i­
w ań  d la  przyszłości P rzem y słu  Pa liw  P ły n n y ch  stw ierdza , 
że w iercen ia  najb liższych  ła t p o w in n y  s ;ę skon cen tro w ać  
na rozw iązaniu  kilku zasadn iczych  p rob lem ów  poszukiw aw ­
czych naszego k ra ju , a p rzed e  w szystk im  tych , d la  k tó ry ch  
prace  przygotow aw cze geologiczne, a  jeśli p o trzeb a  i geo­
fizyczne są  ju ż  lu b  b ęd ą  w  na jb liższym  czasie w ykonane.

N ieza leżn ie  od  w ierceń  należy  rów nocześn ie  p row adzić  
in ten sy w n e  b adan ia  geologiczne i geofizyczne, celem  wy­
dzielenia in n y ch  o b szarów  p o d  szy b y  poszukiw aw cze.

Z e  w zględu  na  w ysokie koszta, zw iązane z p row ad zen iem  
b ad ań  i nab y ciem  odpow iedn ie j a p a ra tu ry  w iertn iczej i geo­
fizycznej Sekcja uw aża, że p re lim inow ana w  trzech le tn im  
p lan ie  kw ota m ilia rd a  z ło ty ch  w inna  być w y d a tn ie  p odw yż­
szona.

Wniosek zasadniczy na Plenum z Grupy Naftowej

1. Sekcja górnicza  K o n g resu  T ech n ik ó w  P o lsk ich  s tw ier­
dza, że na postaw ie o p in ii geologów  po lsk ich  i zag ran icz­
n y ch  istn ie ją  w  Polsce uzasadn ione  i pow ażne m ożliw ości 
uzyskania  p ro d u k c ji ro p y  i gazu z rozleg łych , do tychczas 
m ało  zb ad an y ch  w iercen iam i obszarów . O p in i3 ta  zn a jdu je  
p o tw ierd zen ie  w o d k ry ty m  o sta tn io  z łożu  gazow ym  w  D ę ­
bow cu na  Ś ląsku  C ieszyńsk im . P race  poszukiw aw cze za 
ropą  i gazem  m ogą się  rów nież  pow ażnie  p rzy czy n ić  do  
ro zw iązan ia  p ro b lem u  soli po tasow ych .
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2. D la  uzyskania trw a ły ch  w aru n k ó w  pokrycia  zap o trze ­
bow ania  w ew nętrznego  w  paliw a p ły n n e , na leży  p ro w adzić  
n a  szeroką .skalę b adan ia  geologiczne, geofizyczne i w ierce­
n ia  poszukiw aw cze na  ob iecu jących  o b sza rach  w  sposób  
system atyczny  i n iep rzerw an y  aż d o  uzyskania  w yników . 
K re d y ty  p rzew idziane n a  te n  cel w  p lan ie  3 -le tn im  należy  
w ydatn ie  pow iększyć. P rzem ysł na fto w y  w in ien  o trzy m ać  
konieczne a p ara ty  i u rząd zen ia  do  w ierceń  poszukiw aw ­
czych.

3. D la  zaopatrzen ia  k ra ju  w  w ysokow artościow e paliw a, 
sm ary  i olej należy zm odern izow ać ra fiie r ie  n a fty . N ie ­
u n ik n io n y  n ied o b ó r pom im o w ykorzystan ia  krajow ych  śro d ­
ków  zastępczych , należy  —  o ile  m ożności —  pokryw ać 
p ro d u k tam i uzyskanym i z im po rto w an ej ropy , p rzerab ianej 
w yłącznie w  krajow ych  ra fineriach .

4. N ależy  k o n tynuow ać ro zbudow ę gazociągów  w  m iarę 
odkryw ania  złóż gazow ych i po łączyć je z siecią gazociągów  
gazu koksow ego. N ależy  p rzy stąp ić  do  b u d o w y  stacji sp ręża ­

jących  gaz d o  n ap ęd u  sam ochodów  i ro zbudow ać u rządzen ia  
d la  p rzeró b k i gazów  z iem nych  n a  w ysokow artościow e p ro ­
d u k ty , jak : p ro p an , b u ta n  i izooktan . R ozbudow a znajdu je  
p e łn e  uzasadn ien ie  w  szybkiej am ortyzac ji ty ch  u rząd zeń .

5. W  sum ie  m ate ria łó w  im p o rto w an y ch  z  zagran icy  n a ­
leży  uw zg lędn ić  na jp iln ie jsze  p o trzeb y  p rzem y słu  n a fto ­
w ego.

<3. D la  zapew nien ia  p rzem ysłow i n a fto w em u  sił fach o ­
w ych , celem  u zu p ełn ien ia  n a tu ra ln eg o  u b y tk u  i pokrycia  
pow iększonego zapo trzebow an ia  fachow ców , na leży  o d p o ­
w iednio  ro zbudow ać szko ln ic tw o  niższe , ś red n ie  i w yższe.

Po  re fe ra tach  rek to ró w  P ro f. W . G o e tla , P ro f. B . S tefa- 
now skiego i In ż . B racha  n astąp iło  o ficjalne  zam knięcie  
K o n g resu .

P ro g ram  Z jazd u  u zu p e łn iły  u roczystości św ię ta  g ó rn i­
czego św . B a rb ary  i w ycieczki do  zakładów  p rzem ysłow ych .

Inż. W. Dukiet

Przegląd zagraniczny
Światowe rezerwy naftowe

Dokończenie

Ind ie  Z achodnie
Z  licznych  w ysp  In d y j Z ach o d n ich  ty lko  cz tery  m ają 

pew ne horoskopy  naftow e. T ry n id a d , k tó ry  posiada 
3 2 3 5 0 0 0 0  to n  zapasów  będzie  jeszcze p ro dukow ał p rzez  
d ług ie  la ta , tak  jak  p ro d u k u je  o b ecn ie . W yspa  ta  jest szcze­
gólnie b o g a ta  w  sp ię trzo n e  złoża i coraz  g łębsze od w ie rty  
o dkryw ają  now e rezerw y n aftow e. Z  pozosta łych  w ysp  naj­
w ażniejsza  jes t K u b a . D o  tej p o ry  n ie  w y k ry to  tam  po ­
w ażniejszej p ro d u k c ji ropy . Z n a jd u ją  się  tam  dw a m ałe 
te re n y  p ro d u k u jące  ro p ę  b a rd zo  lekką, której m o żn a  uży­
w ać  do  p ęd zen ia  sam ochodów  b ezp o śred n io  w  stan ie  su ­
row ym  bez p rzeró b k i, lecz ta  p ro d u k c ja  n ie  m a znaczenia 
w  skali św iatow ej. W yspa B arb ad o s p rodukow ała  n iegdyś 
m ałe ilości ro p y  i obecn ie  p rzep ro w ad za  się poszukiw ania  
n a  w yspie  S an  D o m in g o , w  o b u  rep u b lik ach  h a itańsk ie j 
i d om in ikańsk ie j jednocześn ie . Jeżeli odkry je  się  n a ftę , to  
będzie  to  p ro d u k c ja  o znaczen iu  czysto  lokalnym .

A u stra lia  i N ow a Z e la n d ia
B ard zo  s łab e  są w idoki n a  to , ab y  A u stra lia  i N ow a 

Z e lan d ia  s ta ły  się  sam ow ystarczalne  p o d  w zg lędem  ro p y . 
D aw niej w ykry to  m aleńk ie  p o le  na fto w e  w  T a ra n ak i w  N o ­
wej Z e lan d ii i p o d o b n e  n ie  w iększe w  L akas E n tra n ce  
w  A u stra lii.

A fry k a
Są b a rd zo  s łabe  nadzie je  znalezien ia  ro p y  w  A fryce P o ­

łu d n io w ej. B ędzie  m o żn a  n ad a l p ro d u k o w ać  ropę  p rzez  
desty lację  łupków  b itu m iczn y ch , w y stępu jących  w  E rm elo . 
N a  M ad agaskarze  z n a jd u ją  się  bog a te  p ok łady  piasków  
sm o ln y ch  i być m oże znajdzie  się  tu ta j złoża ro p n e . W  A n ­
goli p rzep ro w ad zo n o  liczne w iercenia p ró b n e , lecz b ad a­
nia poczyn ione  p rzez  f irm ę  S in c la ir  C o n so lid a te t n ie d o ­
p ro w adziły  d o  odkryc ia  ropy . P rzep ro w ad zo n o  rów nież  
p race  poszukiw aw cze w  M o zam b i ale  także  bez re zu lta tu . 
W  P o łudn iow ej A fryce aż  po  po łu d n io w ą  gran icę  S ahary  
w idoki na  odkrycie  nafty  są b a rd zo  m ize rn e . D w ie  trzecie  
p o łu d n io w eg o  k o n ty n en tu  A fryki p o zo stan ą  zaw sze te re ­
n em  o tw arty m  d la  im p o rtu . P ó łnocne  w ybrzeże  A fryki 
zn a jd u je  się  w  po łożen iu  zu p ełn ie  o d m ien n y m . W  M aro k u  
i A lg ierze  w ykry to  d ro b n e  ilości ro p y , ale  n iew ątp liw ie  są  
tam  w ielkie w idoki n a  p rzyszłość , gdyż b u dow a geologiczna 
tam tejszy ch  te ren ó w  jes t b a rd zo  ciekaw a. W  o sta tn ic h  la­
tac h  fran cu sk ie  w ładze a d m in is tracy jn e  zarezerw ow ały  
p raw o  w ykonyw ania  b a d ań  n a  szerszą  skalę ty lko  d la  to ­
w arzystw  rządow ych .

Egipt
W  E g ip c ie , gdzie o d k ry te  rezerw y  ro p y  w ynoszą 

11500000  to n , n ie  m a ob ecn ie  w ielkiej p ro d u k c ji ro p y .

K ilka  pow ażnych  tow arzystw  p rzep ro w ad za  tu  b ad an ia  po ­
szukiw aw cze p o  o b u  stro n ach  rzeki N ilu . O d k rycie  p rzez  
f irm ę  „ S h e ll"  pola naftow ego  w  R as G h a rib , k tó re  p rzez  
okres w ojny p ro d u k o w ało  około 3400 to n  ro p y  dz ien n ie , 
pom ogło  znaczn ie  w  zao p a try w an iu  w ro p ę  a rm ii w alczą­
cej n a  B lisk im  W schodzie . P y tan ie , czy E g ip t stan ie  się 
w iększym  p ro d u c en tem  ro p y  zostan ie  p raw d o p o d o b n ie  ro z ­
w iązane w ciągu na jb liższy ch  dziesięciu  la t. W  każdym  
raz ie  w idoki rozw oju  p rzem y słu  naftow ego  są d uże.

A zja
Je s t  kilka p ań stw  w  A zji, k tó ry ch  pod  w zględem  rezerw  

nafto w y ch  m ożem y n ie  b rać  wcale pod  uw agę, gdyż n ie  m a 
tam  żad n y ch  p raw d o p o d o b ień stw  is tn ien ia  ro p y . S ą  to  
S iam , F ran cu sk ie  In d o c h in y  i S ta n y  M alajsk ie .

C hiny
O d  kilku w ieków  w ydobyw ano  w  C h in ach  m ałą  ilość 

ro p y  z szybów  zn ajdu jących  się  w  p o b liżu  C zu n k in g u , 
a  o s ta tn io  o 1400 m il dalej ku p ó łn o cn em u  zachodow i. 
C hińczycy  rozpoczęli now ą eksploatację  w  pew nej górskiej 
d o lin ie , leżącej p rz y  p ra s ta ry m  Szlaku  K araw an  Jed w ab iu , 
p row adzącym  do  m iejscow ości S in k iang . P ro d u k c ja  tu  jes t 
dosyć  znaczna , lecz ze w zg lędu  n a  oddalen ie  od  cen trów  
i o d  w ielk ich  d ró g  k o m u n ikacy jnych , znaczen ie  jej pozo­
s ta n ie  p raw d o p o d o b n ie  ty lko  lokalne. Je s t  to  typow y wy­
p adek  p ro d ukow an ia  ro p y  d la  u ży tk u  lokalnego  bez w y ­
w ieran ia  w pływ u n a  ry n k i św iatow e. Je d y n y  sk u tek  tego  
odkryc ia  w yrazi się zm oto ryzow an iem  środków  kom unika­
cy jnych  w  tej części A zji środkow ej o pew ną ilość  lat 
w cześn ie j, n iż  nastąp iłoby  to  bez tej p ro d u k c ji.

Ja p o n ia
Jap o n ia  jakkolw iek p o siada  4 7 6 0 0 0 0  to n  p ew nych  re­

zerw  ro p n y ch , by ła  od  la t w ielu  i p o zo stan ie  n apew no  
ty lko  d ro b n y m  p ro d u c en tem  n a fty . Pow ierzchn ia  jej te re ­
nów naftow ych  jest m ała . N ajlepsze  h o roskopy  p rzed staw ia  
F o rm o za , k tó ra  n a jp raw d o p o d o b n ie j o d p ad n ie  od  Jap o n ii 
p rzy  p o w ojennym  u sta lan iu  g ran ic . D o  tej sam ej kategorii 
należą japońsk ie  zakłady w F u szu n  w  M a n d ż u rii, p rze ­
rab ia jące łupk i b itu m iczn e . Jeżeli Jap o n ia  będzie  m iała 
jakiekolw iek życie p rzem ysłow e po  w o jn ie , to  będzie 
p raw d o p o d o b n ie  ty lko  im p o rte rem  ropy .

Filip in y
N a  w yspach  F ilip iń sk ic h  są  m ałe w idoki n a  odkrycie  

tam  ropy .
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Indie W schodnie
H olendersk ie  In d ie  W sch o d n ie  p rodukow ały  ju ż  o d  d a ­

w na około 27 000 to n  ropy  dz ien n ie . N a  ogół b io rąc , geolo­
giczna w arstw a p ro d u k u jąca  jes t c ienka i o becne  rezerw y 
w ynoszą 12S m ilionów  to n . B ędą one p rod u k o w ać  n ad al 
p o  o d b u dow an iu  u rząd zeń  zn iszczonych  w sk u tek  dzia łań  
w ojennych. W yczerpyw anie  się  te ren ó w  w  pó łnocnej i p o ­
łudn iow ej S u m atrze  zostan ie  w yrów nane p rzez  p ro d u k c ję  
now o o d k ry ty ch  te ren ó w  na  S u m atrze  środkow ej i p rzez  
św ieże odkrycia  n a  B orneo  i n a  N ow ej G w in e i; u p ły n ie  
p a rę  la t, zan im  p ro d u k c ja  osiągnie  p rzed w o jen n y  poziom . 
N ow a G w inea posiada duże  w idoki rozw oju  kopaln ic tw a 
naftow ego, a to  dzięki dz ia łan iu  Z w iązku  tow arzystw  
naftow ych .

Indie i B urm a
Produkcja  naftow a B u rm y  spadała  pow oli gdy  zb liżała  

się bu rza  w ojenna. P rzed  w ta rgn ięciem  Japończyków  zo­
sta ły  dok ładnie  zniszczone w szelkie u rząd zen ia  i zdaje  się , 
Że w  przyszłości p ro d u k c ja  B u rm y  będzie  m iała  ty lko  m ie j­
scowy ch arak te r. Są jeszcze i in n e  m ożliw ości uzyskania  
n a fty  w B u rm ie , lecz w ydaje  się  m ało p raw d o p o d o b n y m , 
aby B u rm a  m ogła  w ydatn ie j zw iększyć św iatow ą p ro d u k c ję  
ropy . Podczas w ojny  n ie  p rzep ro w ad zo n o  w  In d iac h  n o ­
w ych  poszukiw ań , lecz pod n ies io n o  p ro d u k c ję  s ta ry ch  złóż. 
In d ie  rów nież  m ogą się  stać  k rajem  im p o rtu jący m  ro p ę . 
T am te jsze  złoża na fto w e  zn ane  do  tej p o ry  są  m ałych  
rozm iarów .

A fg a n ista n
W  A fganistan ie  są  m ożliw ości znalezienia n a f ty  w zdłuż 

do liny  rzeki A m u r. Ic h  znaczen ie  m oże być  ty lko  czysto  
lokalne.

T u rc ja  i B e lu d ży stan  m ają  m ałe w idoki n a  odkryc ie  
z łóż  ro p n y ch .

B lisk i W schód
N a j b a r d z i e j  i n t e r e s u j ą c y m  o d c i n k i e m  ś w ia t a ,  

k t ó r y  w n i e d a l e k i e j  p r z y s z ł o ś c i  m o ż e  s t a ć  s i ę  
n a jw ię k s z y m  o ś r o d k i e m  p r o d u k c j i  n a f t y  s ą  z ło ż a  
r o p y  r o z c i ą g a j ą c e  s i ę  w  o k o l i c y  Z a t o k i  P e r s k i e j :  
I r a n ,  I r a k ,  K u w e i t ,  A r a b i a  S a u d y j s k a ,  Q a t a r ,  
w y s p a  B a h r e i n ,  o r a z  t e r e n y  o  m o ż l i w o ś c i a c h  
n a f to w y c h ,  p o ł o ż o n e  n a  W y b r z e ż u  R o z b ó j n i c k i m  
i O m a n ie ;  o d k r y t e  i p r z y p u s z c z a l n e  r e z e r w y  
n a f to w e  t y c h  s t r o n  w y n o s z ą  3 5 0 0 0 0 0 0 0 0  t o n  r o p y  
n a f t o w e j .

T e  cyfry  są najw iększym i cyfram i u ży ty m i p rzez  p . de 
G oyler w jego o s ta tn ich  rozw ażan iach . Jego  szacow anie 
jest raczej konserw atyw ne.

P ro d u k c ji  ty ch  okolic  należy do  dw óch  ró żn y ch  typów . 
D o  ty p u  p ierw szego  należy  w ielki pas te ren ó w , począw szy 
od po la  naftow ego  G ach  S aran  na  p o łu d n iu  w  Iran ie , p o ­
p rzez  A gadżari, H a ft K a i, M asjid - i -S u la im a n , i N a ft 
C h an a  d o  K irk u k  w  Irak u . T e  te ren y  p ro d u k u ją  ze s to ­
sunkow o siln ie  sfa łdow anych  ko p u ł w  w arstw ach  w ap ien ­
n ych  A sm ari. C h arak teryzu ją  je  p rzew ażn ie  w ielka g ru ­
bość w arstw y  p ro d uku jącej p rzy  s to sunkow o m ałej p o ro ­
w atości, d latego  też  w  w ielu w ypadkach  w iększa część 
ro p y  m u si dopływ ać p rzez  szczeliny  i p ęk n ięc ia  w  fo rm a­
c jach  w ap iennych .

D ru g i ty p  p ro d u k c ji m a zupełn ie  o d m ien n y  ch arak te r. 
Pas ten , począw szy od  now ych  teren ó w  w Q a ta r , b iegn ie  
po  zach o d n im  w ybrzeżu  Z atok i Perskiej p rzez  w yspę 
B ah re in , A b q a iq , D am m an  i A b u  H ad ry ja  w  A rab ii S a u ­
dyjskiej o raz  B u rg an  w  K u w ait. Z łoża te  p ro d u k u ją  z  fo r­
m acji k redow ych , czasam i z p iasków  lu b  o o litycznych  wa­
p ien i. W szystk ie  te  form acje p ro d u k ty w n e  cechu je  w ysoki 
s to p ień  po row atości, d o b ra  p rzepuszcza lność  i w  p o ró w ­
n a n iu  z  te ren am i z  d rug ie j s tro n y  zatoki —  raczej m ała 
m iąższość w arstw  p ro d u k ty w n y ch . G d y  bow iem  w arstw y  
p ro d u k ty w n e  p o  w schodniej s tro n ie  Z ato k i Persk ie j o d zn a­
czają się  m iąższością  od  700 do 1000 m  i słabą po row a­
tością , to  g rubość  ty ch  w arstw  po  s tro n ie  zachodn ie j w y­
nosi od  100 d o  150 m , a  porow atość  icn  jes t b a rd zo  w ielka. 
W  chw ili obecnej w y d a je  s i ę ,  ż e  B u r g a n  j e s t  n a j ­
w ię k s z y m  n a  ś w ie c i e  r e z e r w u a r e m  r o p y .  P . de  
G o y le r w  sw oim  referacie  p o dkreśla , że d o  o d kryc ia  ty ch  
w szystk ich  pó l na fto w y ch  odw iercono  zaledw ie 150 o tw o­
rów . W ydaje  się , że to  jes t zb y t o p ty m isty czn e  oszaco­
w anie. E ksp loatacja  ty ch  bogatych  złóż d o p ie ro  się  roz­
poczęła i m ożliw ości ic h  n a  przyszłość  są  o lb rzym ie.

P ro w ad zo n o  różne  dyskusje  na  tem a t budow y ru ro c ią ­
gów p rzez  A rab ię  Saudy jską . W kró tce  rozpoczn ie  się  b u ­
dow ę liczn y ch  rurociągów  m ięd zy  Z atoką  Perską  a M o ­
rzem  Ś ró d z iem n y m  i w ed łu g  w szelk iego p raw d o p o d o b ień ­
stw a ropa  z I ra n u , Irak u , K u w aitu  i A rab ii Saudyjskiej 
będzie  m ogła  p ły n ąć  ru ro c iąg am i d o  p o rtó w  W ybrzeża  
L ew an tyńsk iego , żeby  by ło  m o żn a  w  razie  w y b u ch u  n o ­
wej w ojny sk ierow yw ać ropę  do  M o rza  Ś ródziem nego , 
bądź  do  Z ato k i P e rsk ie j, zależn ie  od  w ym agań  chw ili.

O w e  o d k r y c i a  r o p y  n a  B l i s k i m  W s c h o d z i e  o d ­
d a l i ł y  o d  l u d z k o ś c i  w id m o  w y c z e r p a n i a  z a  n a ­
s z y c h  c z a s ó w  n a f t y  w y d o b y w a n e j  z a  p o m o c ą  o d ­
w i e r tó w .  T o  w i e lk i e  b o g a c t w o  r e z e r w  n a f t o w y c h  
u s t a b i l i z u j e  b e z  w ą t p i e n i a  c e n y  p r o d u k t ó w  n a f ­
t o w y c h  n a  d ł u ż s z y  o k r e s  c z a s u  i p o z w o l i  n a  c e ­
lo w e  p l a n o w a n i e  i n w e s t y c y j .  /. W.

G az ziem nY we Włoszech
(T h e  O il a n d  G as Jo u rn a l 16. X I .  1946)

N a  od b y ty m  n iedaw no  N aro d o w y m  K o n g resie  w  spraw ie  
od b u d o w y  p rzem ysłu  w łoskiego om aw iano  znaczenie gazu 
z iem nego w  o d b u d o w ie  k ra ju . Podczas gdy p o p rzed n i 
ustró j państw ow y przeszkadzał w eksploatacji gazu z iem ­
nego , to  obecny rząd  n ie  docen ia  jego w ażności. G az  z iem ny 
m oże być uży ty  w gospodarstw ie  dom ow ym , w  p rzem yśle  
i jako środek  napęd o w y  do  sam ochodów . W łoska p ro d u k c ja  
gazu z iem nego  w  okręgu  B ald ina  m oże łatw o osiągnąć 
500000000  m 3 rocznie. C ała pow ierzchn ia , na  k tórej obecn ie

zn ajdu je  się gaz z iem ny  w ynosi około 46000  k m 2; z pow ierz­
chn i tej, rozciągającej się na  p rzes trzen i m iędzy  doliną 
rzeki P ad  i p łn . A p en in am i, a  środkow ym i po łudn iow ym i 
W łocham i, eksp loatu je  się zaledw ie 1/50 jej część.

N a  po lu  gazow ym  „E m ilian "  pojaw iła się ro p a . G eolo­
gowie w łoscy w ydali orzeczen ie, że w  głębokości 2 5 0 0 — 
300 0  m  w  ty m  rejon ie  zn a jd u ją  się p raw d o p o b n ie  bogate  
złoża ropy . W kró tce  m ają odw iedzić  ten  re jo n  ru m u ń scy  
eksperci naftow i.

Inwestycje Francji w zamorskim przemyśle naftowym
(T h e  O il a n d  G as Jo u rn a l 16. X I .  1946)

N a  rozbudow ę zam orsk ich  pó l naftow ych  w  ciągu naj­
b liższych  15 la t F ran c ja  p rzeznaczy ła  332000  000 do larów  —  
jak to  w ynika z ra p o rtu  „M arch es  C olon iaux“ , o p artego  
n a  p rogram ie  op racow anym  przez  F ran cu sk ą  K om isję  M o ­
dern izac ji P rodukcji.

N ajw iększe p race  będą przedsięw zię te  w  Północnej A fryce 
F rancusk iej, gdzie będą  p row adzone in ten sy w n e  w iercenia

na  pow ierzchn i około 130 000 km 2. P o n a d to  na  pow ierzchn i 
około 60000  k m 2 będ ą  prow adzone  system atyczne  p race  
geologiczne i geofizyczne; w  ciągu sześciu  la t F ra n c ji  m a 
w ydać na  te  b adan ia  około 5 0 0 0 0 0 0 0  do larów . P o n ad to  
F ran cu sk a  A fryka R ów nikow a jes t uw ażana za najw ięcej 
obiecującą jako p rzyszłe  tereny  naftow e.
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Wiercenia poszukiwawcze za ropcf w pół­
nocnej Hiszpanii

(T h e  O il a n d  G as Jo u rn a l, 2 M a rch  1946)

R zeczn ik  T o w . Socony  —  V acu u m  O il Co k o m uniku je
0  w ysłan iu  dw óch  rygów  w ie rtn iczy ch  d la  poszuk iw ań  
n aftow ych  w  P iren e jach , w  pó łnocnej H iszp an ii. D o  w ierceń  
ty ch  zaangażow ano rów nież  dw ó ch  k rajow ych  geologów .

N a  te ren ach  po łudn io w o -zach o d n ie j F ran c ji zn a jd u ją  
się  dw a n iedaw no  o d k ry te  po la  gazow e i ro p n e .

W  S a in t M arce t, około 170 km  n a  p ó łnoc  od  gran icy  
h iszpańsk ie j, w  p ro w inc ji H a n ta  G a ro n n e  p o siada  T o w . 
R egie  A u to n o m e  des P e tro le s  (znajdu jące  się  całkow icie 
w  rękach  państw a) te re n y  o bejm ujące  p ow ierzchn ię  
242802  hek tarów . N a  ty m  obszarze  czy nnych  jest obecn ie  
około 10  o d w iertów  z n ieznaczną  p ro d u k c ją  ro p y  i gazu. 
M iasto  S a in t M a rc e t je s t zao p a try w an e  w  gaz Z tych  o d ­
w iertów .

In n e  fran cu sk ie  T o w arzy stw o  (z u d z ia łem  5 5 %  P ań stw a
1 4 5 %  k ap ita łu  p ryw atnego) działa w  po łudn iow ej F ran c ji. 
Societe  N a tio n a le  des P e tro les  D 'A q u ita in e  posiada  te ren y  
w  po b liżu  M o n tp e llie r , około 350 km  n a  pó łnoc  o d  P ire ­
nejów . N a  ty m  o b szarze  odw ie rco n o  d o ty chczas około 
15 p ro d u k ty w n y ch  o tw orów .

Spadek produkcji ropy w Persji
( i  fte O il an d  G as Jo u rn a l 16 . X I .  194o)

P ro d u k c ja  ro p y  T ow arzystw a A nglo-Persk iego  spad ła  
w  lip cu  b r. do  1 254000  to n ;  p ro d u k c ja  ta  w ynosiła  w  m aju  
1755 000 to n , a  w  czerw cu  b r . 1 643 000 to n .

Nowy rekord głębokości
W ed łu g  tygo d n ik a  „ T h e  O il an d  G as Jo u rn a l"  z d n ia  

9 lis to p ad a  194o r .  w  K alifo rn ii w  okręgu K e rn  osiągn ięto  
now y rekord  g łębokości o d w ie rtu  poszukiw aw czego do ­
chodząc do  g lęb . 5 644 m .

Gazociqg D aszaw a—Kijów
W  wyżej w ym ien ionym  ty g o d n ik u  na in n y m  m iejscu  

zn a jd u je  się w zm ianka o ty m , że  b u d o w a gazociągu n a  tra ­
sie  D aszaw a koło S try ja— K ijów  została rozpoczęta .

Budowa rurociągów w Szwecji
Szw ecja p rzygo tow ała  p ro jek t b udow y dw óch  rurociągów

o łącznej d ługośc i 675 km , m ających  p rzeb iegać  w  po­
p rzek  ich  k ra ju . Jed en  —  8" jest p rzeznaczony  na  ropę , 
d ru g i —  4" n a  ben zy n ę . K o sz t b u d o w y  ru rociągów  w yniesie 
około  5 0 0 0 0 0 0  d o laró w ; ru ry , p o m p y  i in n e  u rząd zen ia  
Szw edzi zam ów ili w  S ta n ac h  Z jed n o czo n y ch  A .P . i ocze­
ku ją  ich  dostaw y.

Dział sprawozdawczy
Ropa z wychodni piaskowca

Z n an ą  jes t rzeczą, że w  w ielu  m ie jscach  piaskow ce ro - 
pon o śn e  w ychodzą  n a  pow ierzchn ię  z iem i i że w pierw szej 
fazie rozw ojow ej kopaln ic tw a naftow ego  poszukiw ania  za 
ro p ą  o p iera ły  się n a  n a tu ra ln y ch  w yciekach  i n a  w ykry­
w aniu b itu m in ó w  w p iaskow cach  za pom ocą  pow onien ia .

P ob ie ra jąc  p ró b k i d o  bad an ia  p rzepuszcza lności p iaskow ­
ców n a  kop . M agdalena  ze w zg lędu  n a  pro jek tow aną  M i-  
r ie ttę  w zgl. n aw adn ian ie  (w ater f lo o iin g ) , oprócz  p ró b ek  
rdzen io w y ch , z in ic ja tyw y  In ż . O staszew skiego p o b ran o  
rów nież  p ró b k i z  w ychodn i piaskow ca. C hcąc  zb ad ać  p ias­
kow iec g ru n tow niej p rzep ro w ad zo n o  w  In s ty tu c ie  N a fto ­
w ym  ekstrakcję  benzo lem , k tó ra  dała n ieoczekiw any w y n ik : 
p iaskow iec zaw ierał 7 % — 10%  w agow ych ropy  m im o  to , 
Że jes t zu p ełn ie  zw ietrzały  i k ru c h y  (św ieżo w ykopany  
m ia ł słaby  zapach  ro py).

P rzep ro w ad zo n e  b ad an ia  i desty lacja  ro p y  w ykazały co 
n a s tęp u je :

P u n k t stygn ięcia  
c ięża r w łaściw y

— 15’ C  
1,025

Z aw arto ść  na fty  
o leju  gazow ego 
olejów  cięższych 
asfa ltu  tw ardego

14%
16%
5 0 %
20%

100%
W stęp n e  ob liczen ia  k u b a tu ry  jednego  o dcinka  złoża

o d ługości 1 km  w ykazały pokaźne ilości ropy , k tó rą  
m o żn a  by tą d ro g ą  osiągnąć. W stęp n a  kalkulacja kosztów  
ru c h u  w ypadła pom yśln ie  ze w zględu  n a  łatw ość w ydo­
bycia piaskow ca zn a jdu jącego  się  na  po w ie rzch n i ziem i. 
D ośw iadczen ia  w  lab o ra to riu m  In s ty tu tu  w ykazały, że 
ekstrakc ja  jes t p ro cesem  ła tw y m , k tó ry  m o żn a  p rzep ro w a­
dzać  w  a p ara tach  c iągłych o dużej w ydajnośc i. R egeneracja  
rozpuszczaln ika  n ie  p rzed staw ia  pow ażnych  tru d n o śc i.

W obec  pow yższego w ydobyw an ie  ro p y  ty m  sposobem  
m oże okazać się ba rd zo  korzystne  tak  ze w zględu  n a  koszty, 
jak  też n a  w ielkość p ro d u k c ji, gdyż w ychodne piaskow ca 
ro p onośnego  w y stępu ją  w  w ielu  m iejscach. S posób  ten  
w ym aga jed n ak  g ru n to w n eg o  opracow ania  tak  p o d  w zglę­
d e m  geo log icznym , jak  rów nież  techn icznym .

Wiadomości bieżące
Otwarcie Kopalni Szkolnej w Krościenku

D n ia  7 g ru d n ia  b r . o d by ła  się u roczystość  o tw arcia  K o ­
pa ln i Szkolnej A rn o ld  I I I  w  K ro śc ien k u  W yżnym  obok  
K ro sn a . W  uroczystości tej w zięli u d z ia ł p rzedstaw icie le  
In s ty tu tu  N aftow ego  z d y r. In ż . J . W o jn arem  na czele, 
In ż . A l. Sm agow icz i In ż . P ta k  z ram ien ia  K o p a ln ic tw a 
N afto w eg o , In ż . H . S ta u fe r, N acz . U rz ą d u  G ó rn iczego , 
E . Je rzy k , de legat Z w iązku Z aw odow ego P racow ników  
P rzem y słu  N aftow ego , K ie ro w n icy  Sekcji i kopaln i w  K ro ­
śc ien k u  o raz  nauczyciele  i uczniow ie Szkoły N aftow ej.

In ic ja tyw a Szefa W ierceń  M . M razk a  p rak ty czn eg o  n a ­
uczan ia  w iercen ia  została zrealizow ana p rzez  d y r. In s ty tu tu

In ż . J . W ojnara  p rz y  w y d a tn y m  pop arc iu  d y r. S ek to ru  
K ro sn o , In ż . M . P taka. D zięk i tem u  zostały  zrealizow ane 
daw ne m arzen ia  u rząd zen ia  w arsz ta tó w  szkolnych  w p rze ­
m yśle  naftow ym .

C ały  system  szkoln ic tw a w  p rzem . n a f t. ,  w szystk ie p ro­
gram y w Szkole W iertn icze j i N aftow ej w ychodziły  z za­
łożenia, że w nafcie n ie m ożna  założvć w arsz ta tów  szkol­
n y ch , w  p rzeciw ieństw ie  do  innych  gałęzi p rzem ysłu . I 0 :0  
doczekaliśm y się w arsz ta tu  kopaln ianego. W arsz ta t ten  
In s ty tu t zam ierza  w ykorzystać nic tylko do nauki w iercen ia , 
ale  i do  dośw iadczeń  naukow ych  z zakresu  w iertn ic tw a 
i eksploatacji.



Nr  12 N A F T A Str. 443

K o p aln ia  Szkolna sk łada się z  szy b u  k o m binow anego  
ty p u  b itkow skiego, z ku źn i i ko tłow ni. O b o k  zn ajdu je  się 
e lek trow nia  kopaln iana  i k ie ra t p om pow y, napędzający  
u rząd zen ia  do  pom pow an ia  ro p y  z  k ilku o dw iertów .

N a  kopalni In s ty tu t N afto w y  postaw ił b a rak  p rzeznaczony  
n a  in te rn a t i w ykłady. Salę w ykładow ą zao p a trzo n o  we 
w szystk ie sp rzę ty  p o trzeb n e  do prow adzen ia  lekcji. Sześć 
pozostałych  pokojów  p rzystosow ano  n a  syp ia ln ie  d la  ucz­
n iów  w raz Z k o m p le tn ą  pościelą. B arak  jes t ogrzew any cen ­
tra ln ie . O bok  ko tłow ni u rząd zo n o  um yw alk i i łazienkę.

N a  czas zajęć p rak ty czn y ch  uczn iow ie p rzyw dziew ają  
jed n o lite  u b ran ia  o ch ro n n e .

N a  kopaln i szkolnej b ed ą  odbyw ać p rak ty k ę  zarów no 
kandydaci na  w iertaczy  jak  i na te c h n ik ó w ; zam ierzonym  
jest rów nież  p rak ty czn e  szkolenie m łodzieży  w  m ającej być 
zorganizow anej Szkole P rzem ysłow ej g ru p y  kopaln ianej.

W  przem ów ien iach  w ygłoszonych podczas tej niezw ykłej 
uroczystości, po d n ies io n o  w ielkie znaczenie now ej p la ­
cówki szkolnej d la  p rzem y słu  naftow ego.

Począw szy od  d n ia  9. g ru d n ia  b r . szyb  szkolny jes t n o r­
m aln ie  w iercony  i spodziew ana  jes t w  n im  p ro d u k c ja  ro p y ; 
jeżeliby  to  n a s tą p iło , to  ty m  sam ym  znalaz łby  rozw iązanie 
p ro b lem  K rośc ien k a  W yżnego .

Konferencja techniczno-geologiczna w sprawie 
odbudowy górniczej złóż ropnych

W  d n iu  29. X I .  b r . o d by ła  się  w  K rakow ie  konferencja  
techniczno-geo log iczna w  spraw ie  o d b u d o w y  górniczej złóż 
ro p n y ch , p rzy  ud z ia le  N acze lnego  D y rek to ra  C Z P P P  In ż . 
Z . W ilka, p rzedstaw icie li Z jednoczen ia  P N  i G Z , Państw o­
w ego In s ty tu tu  G eologicznego, In s ty tu tu  N aftow ego  i W yż­
szego U rz ęd u  G órn iczego .

Po  sp raw ozdan iu  Szefa O d b u d o w y , In ż  T .  R egu ły ,
o stan ie  do tychczasow ych  ro b ó t w  S tarej W si oraz 
p ro jek tu  dalszych p rac , u sta lo n o  p lan  ro b ó t gó rn iczych  tej 
kopaln i na  rok  1947. P rzed y sk u to w an o  rów nież  p ro b lem  
od budow y górniczej w  L ip in k ach , k tó ry  u zn an o  za do j­
rzały  do  w ykonania. D ecyzję  o  rozpoczęciu  ty ch  p ra c  od ­
łożono  jed n ak  na czas późniejszy .

Syntetyczne tworzywa organiczne
P o d  tak im  ty tu łe m  zo sta ł ogłoszony b a rd zo  ciekaw y a r­

tyku ł w listopadow ym  n u m erze  (3) „P rzeg ląd u  C hem icz­
n eg o " , n ap isany  p rzez  P ro f. D r .  W . L eśn iańsk iego . O dsy­
łając czyteln ików  do  pow yższego m iesięczn ika, p rzy toczym y 
tu  w yjątki z końcow ego u s tę p u  teg o  a rty k u łu , dotyczącego  
ro p y  i gazów ziem nych .

„C ofając się jeszcze o  krok  w stecz  ku m ate ria ln em u  
źró d łu  tej w ytw órczości d ochodzim y  do  w łaściw ych osta ­
tecznych  m ate ria łów  surow cow ych , będących  decydu jącą  
po dstaw ą p rzem y słu  syn te ty czn eg o . O każe się w ów czas, 
że ź ród łam i su row ców  o rgan icznych , na  k tó ry ch  m u sim y  
się op rzeć , są następ u jące  c ia ła: w ęgiel kam ienny , ro p a  
naftow a i gazy z iem ne,_ oraz  w ęglow odany  p rz y ro d y  oży­
w ionej, a w  szczególności sk ro b ia . I  da le j:

D ru g ie  z  kolei ź ró d ło  surow ca podstaw ow ego, tj. ro p a  
naftow a i uboczne  p ro d u k ty  jej p rz e ro b u , a  zw łaszcza bo ­
gate w  w ęglow odory olefinow e gazy krakow e, m ogą stanow ić 
rów nież podstaw ę d la  p rzem y słu  tw orzyw . O to  izob u ty len  
gazów  krakow ych p o d o b n ie  jak  i e ty len , by ł w ielokro tn ie  
w ym ieniony  w śród  m o n o m erycznych  p ó łp ro d u k tó w  d la  
syn tezy  m akro d ro b in o w ej" .

A w końcu P ro f. L eśn L ń sk i p isze:
„M ając  w ięc p rz ed  oczym a ten  ob raz  surow cow ych  p o d ­

staw  przem ysłu  sz tu czn y ch  tw orzyw , m ożem y stw ie rd zić , 
że p o d  w zględem  surow cow ym  Polska posiada  n a tu ra ln e  
w arunk i d la  rozw inięcia tego  p rzem y słu . A le p ró cz  su row ­
ców  zasadniczych  trzeb a  jeszcze m ieć w ielopię trow y gm ach  
skoordynow anej w ytw órczości chem icznej, m ieszczący w  so­
b ie  n ie  tylko p ierw sze sto p n ie  usz lach e tn ien ia  n a tu ra ln eg o  
surow ca w  koksow niach , czy desty la rn iach  ro p y , czy go­
rz e ln ia c h ,—  ale gm ach , posiadający  coraz w yższe n a d b u ­
dow y w ielostopn iow ego  p rz e ro b u  uszlachetn iającego . D o ­
p iero  d o b ran y  zespół w ytw órczości chem icznej um ożliw ia  
na leży ty  rozw ój sy n tezy  tw orzyw  n ow oczesnych".

Historia nafty
W  ro k u  1947 zam ierzam y o tw orzyć w  n aszym  m iesięcz­

n iku  „ N a f ta "  —  w  m iarę  w olnego m iejsca —  now y dział, 
pośw ięcony h is to rii n a fty  i p rzem ysłu  naftow ego .

W  zw iązku z ty m  zw racam y się d o  w szystk ich  naszych  
C zyteln ików  z  p ro śb ą  o nadsy łan ie  o d p o w ied n ich  a rty k u łó w  
na  pow yższy  tem at.

Ośrodki badawczo-Iecznicze dla chorób 
warstw pracowniczych

M in is te rs tw a  Z drow ia  zorganizow ało  p rz y  K lin ik ach  
(D erm ato log iczne j, W ew nętrzne j, C h iru rg iczne j) W ydziału  
L ekarsk iego  U J .  w K rakow ie p o d  k ierow nictw em  ich  D y ­
rek to ró w  ośrodk i B adaw czo-L ecznicze d la  ch o ró b  w arstw  
pracow niczych .

O środk i te  m ają  za zadan ie :
a) p rzep ro w ad zan ie  b ad ań  z zakresu  k lin ik i ch o ró b  

w arstw  pracow niczych  i rozw iązanie  zag ad n ień  lecz­
n iczy ch , p o ru czo n y ch  im  p rzez  M in is te rs tw o  Z drow ia  
łu b  in n e  R eso rty  R ządow e,

b) w ydaw anie  cp in ii z  zakresu  ch orób  w arstw  p raco w n i­
czych,

c) p rzep ro w ad zen ie  leczenia am b u la to ry jn eg o  i szp ita l­
nego  ch orych , k ierow anych  p rzez  lekarzy  p rzem ysło ­
w ych  (fabrycznych , kopalnianych) i td .,

d) szkolenie s tu d e n tó w  m edycyny  i doszkalanie lekarzy 
p rzem ysłow ych  i p rzem ysłow ych  p rzo d o w n ic  zdrow ia 
(h ig ien istek  przem ysłow ych) z zakresu  pa to log ii i k li­
n ik i chorób  w arstw  pracow niczych,

e) udz ie lan ie  p o rad  lekarzom  przem ysłow ym  z zakresu 
profiia tyki i lecznic tw a ch o ró b  w arstw  p racow niczych ,

f) p rzep row adzan ie  b ad ań  z zakresu  rehab ilitac ji inw a­
lid ó w  p rzem ysłow ych ,

g) ogłaszanie p rac  naukow ych  z  zakresu  pa to log ii i k liniki 
cn o ró b  w arstw  p racow niczych .

M in is te rs tw o  Z d ro w ia , po d a j ;c  pow yższe d o  w iado­
m ości, p ro s i o  na leży te  w ykorzystan ie  pow yższych  n au k o ­
w ych  p laców ek b adaw czo-leczn iczych .

Egzam iny dla elektromonterów
W  d n iu  13 g ru d n ia  b r . od b y ł się  w  Szkole N aftow ej 

w  K ro śn ie  egzam in  s łuchaczy  k u rsu  e lek tro m o n teró w  ko­
p a ln ianych .

K u rs  trw ał od lu te g o  do g ru d n ia  1946 r.
Z  nauk i korzystało  23 słucnaczy , z k tórych  p rzy  egzam i­

n ie  końcow ym  5 uzyskało  s to p ień  b a rd zo  d o b ry , 8 d o b ry ,
8 dosta teczny .

D o  eg zam inu  popraw czego  p rzeznaczono  7 słuchaczy .
Z a najlepsze p o stęp y  w nauce  In s ty tu t  N afto w y  przyznał 

4  nag ro d y  w  fo rm ie  pom ocy  naukow ych  z zakresu  e lek tro ­
techn ik i w  w ysokości 1500— 500 zł.

W pisy na kurs motorowych
Z d n iem  8. I. 1947 zostan ie  o tw arty  w  Szkole N aftow ej 

w  K ro śn ie  3-m iesięczny k u rs  m oto row ych .
N a  kurs. ten  zapisyw ać się  m ogą w  p ierw szym  rzędzie  

p racow nicy  p rzem ysłu  naftow ego  a p o n a d to  n iep racu jący  
obecn ie  w  p rzem yśle , k tó rzy  po  uko ń czen iu  k u rsu  zosta liby  
przy jęci do  obsług i m o to ró w  w  P oszukiw aniach  N afto w y ch .

Szczegółow e w arunk i p rzy jęcia  n a  k u rs  zostały  rozesłane 
do  D yrekcji Sek torów , R afinerii o raz  w iększych w arsz ta tów .

B liższych in fo rm acji udz ie la  D yrekcja  Szkoły  N aftow ej 
w  K ro śn ie , u l. K olejow a 3.

Wspomnienia pośmiertne
Z godn ie  z zapow iedzią ogłoszoną w  N r  4 „ N a f ty "  z  r . 1945 

podaw aliśm y w  każdym  n u m erze  N afty  w  r. 1946 w spom ­
n ien ia  p o śm iertn e  o  zm arły ch  w y b itn ie jszych  nafciarzach . 
N u m e rem  12 z  r. 1946 kończym y ru b ry k ę  „P am ięci tych , 
k tó rzy  o d esz li" .

Z e w zględu  na b rak  m iejsca, lu b  z  b rak u  b liższych  in fo r­
m acji, w iele w sp o m n ień  n ie  m ogliśm y u m ieśc ić . W  zw iązku 
Z ty m  podajem y w  n in ie jszym  n u m erze  w  porządku  alfa­
b e tycznym  wykaz nazw isk  nafciarzy  zm arły ch  i zag in ionych  
w  czasie od  1. IX . 1939 d o  1. V . 1945.
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Z dajem y  sobie sp raw ę , że w ykaz ten  m oże być  n iekom ­
p le tn y  lu b  m oże zaw ierać d ro b n e  nieścisłości.

W szystk im , k tó rzy  przyczynili się do  zeb ian ia  nazw isk  
naszych  Z m arłych  K o legów , sk ładam y serdeczne  p o d z ię ­
kow anie.

Komunikat
M u z e u m  T ec h n ik i i P rzem y słu  w  W arszaw ie (u l. T am k a  1) 

Zwraca się d o  w szystk ich  b . C złonków  i p rzy jació ł z  u p rze jm ą

p ro śb ą  o p odan ie  sw ych o b ecnych  adresów , celem  naw iąza­
n ia  w spó łp racy  koniecznej do  dalszej o d b u d o w y  tej tak  n ie ­
zbędnej placów ki tech n iczn o -k u ltu ra ln e j.

D yrekcja  M u z e u m  T ech n ik i i P rzem y słu  do n o si jed n o ­
cześn ie, że część zb iorów  M u z e u m  została  u ra tow ana , na­
praw iona  i odnow iona dzięki pom ocy  i opiece Z arząd u  
m . s t. W arszaw y (R eso rt O iw ia ty , K u ltu ry  i P ro p ag an d y , 
W ydział O św iaty  i K u ltu ry  D o  rosły ca).

Z  okazji Świąt Hożego Narodzenia i Nowego Roku wszystkim 
Czytelnikom »Nafty« najserdeczniejsze życzenia składa Redakcja

UKAZAŁY SIĘ DRUKIEM

Z Ł O Ż A  N A F T Y  I G A Z Ó W  Z I E M N Y C H  W P O L S C E

P O T O K

w opracowaniu Inż. H. Górki 
przy współpracy Inż. B. Fleszara i St. Krimmera 

Z Ł O Ż A  N A F T Y  I G A Z Ó W  Z I E M N Y C H  W P O L S C E

R O Z T O K I - S Ą D K O W A

w opracowaniu Inż. Z. Obuchowicza

Broszury do nabycia w Instytucie Naftowym Kraków, Łobzowska 49  

lu b  K r o s n o ,  ul.  L e w a k o w s k i e g o  1 8  w c e n i e  p o  z ł  ? 5 ‘-

Wydawca:  Instytut Naftowy Krosno— Kraków 
Nakładem: Centralny Zarząd Przemysłu Paliw Płynnych w Krakowie 

Kolegium Redakcyjne: Inż. W o j n a r  J ó z e f  (Red. nuez.), Inż. G ó r k a  H ? n r y k
i Inż, W a l i d u d a  A d a m  (Redaktorzy techniczni) M-17137
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mentowych, znajduje się wał korbowy (28) o śred­
nicy 115 mm, osadzony w dwóch łożyskach wał­
kowych (29), umieszczonych przesuwnie na ramie 
żelaznej (30). Odległość środka wału korbowego 
od środka wału głównego została zwiększona i wy­
nosi ote:nie 3430 mm. W środku wału korbowego 
zaklinowana jest żeliwna tarcza pasowa (31) o śred­
nicy 1500 x 400 mm, napędzana przy pcmocy 
pasa 400 X 14 mm z tarczy na wale głównym. Przez 
włączenie przy pcmocy dźwigni (27) dwóch sprzę­
gieł kłowych na wale głównym uruchamia się 
wał korbowy. Urządzenie składające się ze śruby
i dźwigni (32) umożliwia równoczesne przesuwa­
nie łożysk wału korbowego, a tym samym napinanie 
pasa. Kierunek biegu pasa został zmieniony tak, 
że obecnie dolna część pasa jest ciągnąca.

Na obu końcach wału korbowego wewnątrz ramy 
żórawia zaklinowane są dwie korby (33) mające 
po trzy dziury dla czopów korbowych o średnicy 
70 mm, dla wzniosów 1000, 700 i 460 mm. Pocią- 
gacze (34) wykonane z rur 4" łączą się za pośred­
nictwem osi (35) o średnicy 100 mm, na której jest 
luźno osadzony krążek szarpakowy (24) o średnicy 
430 mm, z ramą szarpakową (36). Łożyska pocią- 
gaczy mają panewki gumowe. Rama szarpakowa 
wykonana jest z rur 4", posiada długość 3080 mm, 
szerokość 1290 mm i zwęża się ku przodowi na 
1000 mm. Rama drugim końcem osadzona jest przy 
pomocy łożysk na osi (37) o średnicy 100 mm, na 
której znajduje się również luźno osadzony krążek 
prowadnikowy (23) o średnicy 430 mm. Oś spo­
czywa nieruchomo na stojakach (38) z T-owników 
120x120 mm, ustawionych na ramie żórawia nad 
bębnem świdrowym.

W ten sposób rama szarpakowa przy pcmocy 
ruchu obrotowego korb wykonuje ruch wahadłowy 
w kierunku pionowym, pociągając linę wiertniczą. 
Lina wiertnicza biegnie z bębna świdrowego na 
krążek prowadnikowy, następnie popcd krążek 
szarpakowy na krążek na koronie i do otworu wiert­
niczego. Rama szarpakowa zaopatrzona jest cd 
strony otworu wiertniczego w dwie ostrcgi (39), 
przesuwające się podczas wiercenia w picnowej ramie 
(40), a to celem zapobieżenia bocznym zrywem.

Na zakończenie opisu nadmienić należy, że na 
wale bębna wielokrążkowego umieścili konstruk­
torzy dodatkowe kcło łańcuchowe dla napędu stełu 
rotacyjnego. Istnieje wprawdzie dążenie oddania 
wiertnikom do użytku żórawia dla wierceń udaro­
wych, który by umożliwiał wyrabianie sposebem 
obrotowym cementu w rurach, lub pobieranie rdzeni 
z ciekawych pod względem układu pokładów, jed­
nak pomysł konstrukcyjny, zastosowany w opisy­
wanym żórawiu, z powodu braku miejsca i kłopot­
liwej manipulacji nie rozwiązuje zagadnienia.

Z e s ta w ie n ie  m a k s y m a ln e j  c h y ż o ś c i  o b r o tó w  i  s i l  p r z y  
p e łn y m  o b c ią ż e n iu  s i ln ik a  80 K M , p r z y  w y d a jn o ś c i  

m e c h a n iz m ó w  7 0 %  T a b e la  3
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Zamieszczone tabele 3 i 4 dają nam obraz ob­
ciążeń i maksymalnych chyżości lin przy pełnym 
obciążeniu silnika i przy zastosowaniu różnych 
biegów.

Schemat żórawia S. M. 4 (rys. 2) obrazuje nam 
stosunek przekładni i ilości obrotów wszystkich wa­
łów przy zastosowaniu trzech biegów. Do obliczeń 
przyjęto: 

moc silnika 50 i 80 KM., 
maksymalna ilość obrotów tarczy na wale sil­

nika 1200/min., 
ilość obrotów tarczy pasowej przystawki 360/min., 
sprawność mechanizmu 70%.
W uwagach ogólnych nadmienić należy, że wier­

cenie przy użyciu silników o mocy 50 i 80 KM od­
bywa się na trzecim biegu. W ten sposób przy 
pełnych obrotach silnika uzyskuje się w pierwszych 
metrach 60 udarów na minutę. Przy dalszym wier­
ceniu ze względów ekonomicznych nie zmienia się 
biegów, lecz redukuje się obroty przez dławienie 
silnika. Wyciąganie przewedu i łyżkowanie odbywa 
się zasadniczo na trzecim biegu, a przy zwiększonym 
obciążeniu na drugim biegu. Bęben wielokrążkowy 
rozwija pełną siłę na linie na drugim biegu. Przy 
silniku o mocy 80 KM pierwszego biegu nie sto­
suje się nigdy, wcbec tego, celem uniknięcia wy­
padku, należy łańcuch w skrzyni biegu zdjąć.

Żóraw wiertniczy S. M. 4 bez wału korbowego
i bez koła zamachowego, które do transportu zde- 
montowuje się, waży niespełna 7000 kg, a całość 
osadzona okcło 700 mm nad pozicmem drogi, na 
szeroko rozstawionych kcłach, zapewnia możliwie 
najlepsze warunki przewozu.
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Inż. Wł. Setkowicz 
Węklar Stanisław

Regeneracja krezolu z wód krezolowych
Przy selektywnej rafinacji olejów krezolem, otrzy­

mujemy podczas regeneracji krezolu zarówno z ra- 
finatu, jak i z ekstraktu dość znaczne ilości wód 
odpadkowych, zawierających krezol a będących 
kłopotliwym balastem instalacji. Wody te powstają 
wskutek konieczności wypędzenia resztek krezolu 
Z oleju przy pomocy pary wodnej. Uzyskany w ten 
sposób destylat dzieli się na dwie warstwy, z któ­
rych dolna zawiera krezol nasycony wodą, a górna 
wodę nasyconą krezolem. Woda taka zawiera 
ok. 2,5% krezolu i jako taka nie może być odprowa­
dzana do wód ściekowych zarówno z powcdu strat 
(dużych) krezolu spowodowanych zaniechaniem re- 
gerenacji krezolu, jak również z powodu obawy 
zatrucia krezolem wód ściekowych, a co zatem 
idzie, wody w rzece.

Dotychczas stosowany sposób regeneracji kre­
zolu z tej wody polegał na destylacji tej wcdy, 
przy czym z początku destylat zawiera ok. 5—6% 
krezolu, malejąc następnie do zera. Przy tego ro­
dzaju postępowaniu należy oddestylować około 
60% wody krezolowej, otrzymując w rezultacie 
(ok. 1—1,5 %) zawodnionego krezolu oraz ponownie 
ok. 60% pierwotnej wody krezolowej. Zatem dla 
odzyskania 100 kg krezolu z tej wcdy należałoby 
oddestylować około 6000 kg wody krezolowej.

Krezol z wodą daje mieszaninę azeotrcpową 
o minimalnym punkcie wrzenia, niższym zarówno 
od punktu wrzenia krezolu, jak i od punktu 
wrzenia wody. Temperatura wrzenia tego azec trcpu 
wynosi 93,9C C zaś w skład mieszaniny azeotro- 
powej wchodzi 94 % wody oraz 6 % krezolu. Gdyby 
zatem udało się całą ilość krezolu oddestylować 
w formie azeotropu, należałoby oddestylować

2,5x100 .. ,----- g----- =41,7%  wody krezolowe).

Jest to teoretycznie n'jmniejsza ilość destylatu, 
niezbędna dla regeneracji krezolu z wody krezolo­
wej. Ponieważ w praktyce kocicł nie posiada ko­
lumny rektyfikacyjnej, należy oddestylować cc- 
najmniej 60% wody krezolowej dla całkowitej re­
generacji zawartego w niej krezolu.

Początkowe próby racjonalizacji przeprowadzono 
na zasadzie wzmianek w literaturze o możliwości 
wymywania fenolu z par podobnego azeotrcpu 
przy pomocy oleju poddawanego rafinacji. Próby 
te przeprowadzono na specjalnie skonstruowanej 
kolumience laboratoryjnej. Kolumienkę tę wypeł­
niono pierścieniami Raschiga wzgl. perłami szkla­
nymi, zraszano obficie olejem w przeciwprądzie do 
strumienia par azeotropu. Niestety, wymywanie 
krezolu z par było nieznaczne i destylat zawierał 
mimo wszystko znaczne ilości krezolu. Zresztą 
teoretycznie biorąc, nawet w wypadku zupełnego 
wymycia krezolu z par olejem, należałoby prze­
destylować ok. 50% wcdy, oraz zaopatrzyć kocicł 
w specjalnie skonstruowaną kolumnę.

Wobec tego przeprowadzono próby ekstrakcji 
wcdy krezolowej olejem. Próby te dały nadspo­
dziewanie pomyślne rezultaty. Przy jednokrotnym 
wytrząsaniu równych objętości wcdy krezolowej 
i pozostałości Grabownica przy temperaturze 50° C, 
zawartość krezolu w wodzie krezolowej spadła 
Z 2,5 % do 0,5 %, a po ponownym wytrząsaniu eks­
trahowanej wody z równą objętością świeżego oleju, 
zawartość krezolu w wodzie spadła do ok. 0,1%. 
Wodę o tak małej zawartości krezolu można, już 
bez obaw o zatrucie wcdy w rzece, odprowadzić do 
wód ściekowych.

Sam proces ekstrakcji wcdy krezolowej pozosta­
łością przeznaczoną do krezolowania przebiega 
zupełnie gładko. Stan równowagi ustala się szybko 
i następuje ostry rozdział warstw, bez tworzenia 
się emulsji. Przy pracy w przeciwprądzie udałoby 
się zapewne znacznie mniejszymi ilościami pozo­
stałości osiągnąć te same wyniki. Próby w tym kie­
runku zostaną podjęte w najbliższej przyszłości.

Jeżeli chodzi o ekonomię cieplną, opracowany 
sposób przynosi znaczne oszczędności na opale. 
Produkcja wody krezolowej wynosi ok. 3 hl na tonę 
przerobionego w krezolowni surowca. Przyjmując 
przeciętnie 120 ton przeróbki miesięcznie na insta­
lacji krezolowej, należy zregenerować 120 X3=360hl 
wcdy krezolowej. Ponieważ przez jednorazowe od­
destylowanie 60 % destylatu ze surowej wody kre­
zolowej otrzymujemy tylko 40% wody zdatnej 
do odprowadzenia do ścrków, należy celem zre­
generowania zupełnego 360 hl wcdy krezolowej 
przedestylować 360 X 150 % =  ok. 540 hl wcdy kre­
zolowej miesięcznie.

Kalkulacja porównawcza obu dotychczasowych 
sposobów przedstawia się następująco:

a) Des ty l ac j a  wody krezolowej  '
Należy odparować 540 hl wody krezol, o za­
wartości 2,5% krezolu, czyli 52650 kg wody 
oraz 1350 kg krezolu.

V gaz

V gaz =

52650 [(100 — 20) +  540] 52650X620 „ „ „  ,
= ---------------=  ~ 7500 mS sazu /m ies.870 . 0,5

1350 [(100— 20) 0,7 +  200] 
8700X0,5

4350

1350X256
4350

Razem -7580 m* gazu/m ies.

b) Wymycie  krezolu  ole jem z 360 hl wody 
krezolowej

V gaz =
3ROOO (50— 20) 

8700 X0>5
36000 X  30 _

4350 “
Oszczędność =  '

'  250 m* R azu 'm ics. 

 ̂7330 m* gazu/m ies.

S t r e s z c z e n i e :  O pracow ano  sposób  regeneracji w ó J 
krezolow ych, polegający na  ekstrakcji w ód  krezolow ych 
św ieżym  olejem  idącym  do  selektyw nej ra finacji. P rzy  
dw urazow ej ekstrakcji w ody  św ieżym  olejem  zaw artość  
krezolu  w  w odzie spada  z 2 ,5 %  do  ok . 0 ,1 % . M e to d a  została 
w y próbow ana z d o b ry m  sk u tk iem  w  skali ru ch o w ej, p rzy  
czym  zaoszczędzono w  po ró w n an iu  z d aw n y m  sp o so b em  
polegającym  na  redesty lacji 7 330 m 3 gazu m ies., n ie m ów iąc 
o oszczędnościach  na  robociźn ie .



Nr  12 N A F T A Str. 439

Z życia Stow. Sn ź. i Techn. Przem. Paliw Płynnych

Przemysł Naftowy na Kongresie Techników Polskich w Katowicach

K o n g res T ech n ik ó w  Polsk ich  zg rom adził w  d n iu  1,
2 i 3 g rudn ia  1 046 r. w  K atow icach  rep erezen tac je  w szyst­
kich gałęzi polskiego p rzem ysłu  p o d  hasłem  3 -letn iego  
p lan u  odbudow y gospodarczej k ra ju . Z ad an iem  K o n g resu  
było osta teczne p rzedysku tow an ie  p lan u  p rz e d  w prow adze­
n iem  go w czyn.

Przem ów ienie  in au g u racy jn e  w ygłosił p rzew odniczący  
K om isji O rganizacyjnej K o n g resu .

Po  u tw o rzen iu  P re z y d iu m  w ygłosił m ow ę P re z y d en t K ra ­
jowej R ady  N arodow ej.

Z  kolei złożyły życzenia  tech n ik o m  po lsk im  delegacje 
czechosłow ackie, jugosłow iańskie, francusk ie  i angie lsk ie.

Pozostałą część d n ia  w ypełn iły  p len a rn e  re fe ra ty  M in . 
M in ca , P rezesa  C e n tr . U rz ę d u  P lanow an ia  B obrow skiego 
i M in . D ąbrow skiego .

D z ień  d ru g i K o n g resu  by ł pośw ięcony o b rad o m  w  sek­
cjach.

P rzedstaw icie le  N a fty  zasied li d o  sto łu  o b rad  w Sekcji 
górniczej —  w spóln ie  z  rep rezen tac jam i p rzem y słu  w ęglo­
wego i solnego.

O b rad y  p row adził d y r. tech n iczn y  C Z P W  In ż . K ru ­
p ińsk i, m ając jako zastępców  P ro f. In ż . Paraszczaka i P ro f . 
In ż . B udryka .

R efera t g enera lny  w ygłoszony p rzez  In ż . W o jn ara  J., 
p rzesu n ą ł p rzed  oczym a zeb ran y ch  pełny  ob raz  p rzem y słu  
naftow ego , p rzedstaw iając  jego sy tuację  p rzed w o jen n ą  
i obecną, podnosząc  jego p o trze b y  i braki i rozw ijając p rzed  
zeb ranym i jego p lanow aną ro zbudow ę w  okresie  3 -ech  
le tn im  z u w zg lędn ien iem  n iezb ęd n y ch  p o stu la tó w  do  jej 
realizacji. K o nk luz ja  zaw ierała stw ie rd zen ie  konieczności 
p rzeszukan ia  te re n u  Polski za now ym i źród łam i ro p y  i gazu .

W ypow iedzi p rzedstaw icie li N a fty  w  czasie dyskusji, 
p o p a rte  odpow iedn im i w nioskam i, naśw ietliły  szereg  p ro ­
blem ów , zw iązanych  z  gó rn ic tw em  naftow ym  i m ożli­
w ościam i zao p a trzen ia  k raju  w  p ły n n e  paliw a.

4 W szyscy .pow inni to  z ro zu m ieć , że naczelnym  p o stu la tem , 
n ie  lokalnym , ale pań stw o w y m , po w in n o  być  w yszukanie 
now ych złóż.

P ro b lem  ten  roz łożony  racjonaln ie  w  te ren ie  i czasie m usi 
być  p o d ję ty  i tak  d ługo  n iezan iechany , dopóki n ie  zostaną  
w yczerpane w szystk ie m ożliw ości.

P y tan ie , d laczego n a tu ra ln a  ropa  p o w in n a  zajm ow ać 
p ierw sze m iejsce p rzed  paliw am i syn te ty czn y m i i zas tęp ­
czym i, znajdu je  zdecydow aną odpow iedź  w  po ró w n an iu  
jakości p ro d u k tó w  o trzy m an y ch  z  o b u  k ierunków , ich  ceny 
i w artości energe tycznych .

S zukanie  ropy  zaw iera w praw dzie  m o m e n t ryzyka, k tó ­
rego b rak  w p ro b lem ie  syn te ty k i, ale w ynik  pozytyw ny p o ­
szukiw ań , m ający jak  stw ie rd zo n o  w szelkie szanse —  p o ­
kryje z nadw yżką w kłady  finansow e, am o rty zu jąc  je w  czasie 
najm niej d w u k ro tn ie  k ró tszy m , aniżeli inw estycje  zakładów  
syn te tycznych .

N ie  oznacza to  rezygnacji z  p rzem y słu  sy n te tycznego .
P rzed  w łożeniem  jed n ak  og ro m n y ch  kap ita łów  w b udow ę 

fab ry k  syn te ty czn y ch , należy  w logicznej kolejności zagad­
n ień , najp ierw  g ru n to w n ie  zbadać  kw estię  istn ien ia  i w iel­
kość złóż ro p y  i gazu, u k ry ty ch  do ty ch czas w  g łęb i z iem i

W niosk i z łożone  n a  sek c ji:

Wniosek Inż. Zdzisława Wilka

R ozbudow ę instalacji do  p ro d u k c ji pa liw  sy n te ty czn y ch  
należy  p row adzić  oględnie  m ając  n a  oku w ysokie koszty  in ­
w estycyjne, tru d n o śc i uzyskan ia  paliw  o w ysokiej jakości 
oraz  d ług i okres czasu do  Zrealizownia tak  o lb rzy m ich  
inw estycji, do  k tó ry ch  w ykończenia  po siad am y  o b ecn ie  
b a rdzo  szczu p ły  sz tab  fachow ców .

W  żadnej m ierze  ro zbudow a p a liw ,-sy n te ty czn y ch  n ie  
m oże zm niejszyć kredy tów  na  poszukiw ania  n aftow e, gdyż 
te  o sta tn ie  są najracjonaln iejszą, d rogą  do  szybkiego uzy­
skania w ysokow artościow ych ' paliw  p ły n n y ch .

Poza tym  ideałem  now oczesnego pań stw a  dem okra tycz­
nego w inno  być sam ozaopatrzen ie , za czym , w obec  n ied o ­

b o ru  paliw  p ły n n y ch , należy  p rzez  fo rsow anie  p o szuk iw ań  
za n a f tą  jak  na jprędzej osiągnąć sam ow ystarczalność  w  tej 
tak  w ażnej dziedzin ie  naszych  p rob lem ów  gospodarczych .

Wniosek D ra Suknarowskiego 

N afto w y  p rzem y sł ra fin e ry jn y  p o trzeb u je  koniecznie  
m odern izac ji ra fin e rii d la  o trzym yw an ia  paliw  w ysoko ok ta­
now ych  i pełnow artościow ych  sm arów .

W  ty m  celu  k red y ty  przew idziane  w  p lan ie  trzech le tn im  
p o w inny  u lec  w y d a tn em u  podw yższen iu .

W ydzielen ie  pow ażnej ilości fachow ców  do  p rzem y słu  
syn te ty czn eg o  w ym aga koniecznego u zu p ełn ien ia  ra fin e rii 
n a f ty  w  fachow y personel.

Wniosek In t  Stanisława Psarskiego 

W obec b rak u  w  najb liższych  la tach  benzyny , g d y  paliw a 
zastępcze tak  pod  w zględem  jakościow ym  jak  i ilościow ym  
nie  pokryw ają  n ied o b o ru , należy  w ęgiel p rzezn aczo n y  na 
paliw a zastępcze eksportow ać , zaś za tę  w a lu tę  im p o rto w ać  
ro p ę , a w  m iędzyczasie  w iercić  in ten sy w n ie  w  poszuk i­
w an iu  za now ym i z łożam i.

Wniosek Inż. Tadeusza Reguły 

D la  uzyskania  trw a ły ch  w aru n k ó w  pokrycia  zap o trzeb o ­
w ania  w ew nętrznego  w  paliw a p ły n n e , należy  p row adzić  na  
szeroką skalę b adan ia  geologiczne, geofizyczne i w iercen ia  
poszukiw aw cze jak  rów nież  pow iększyć w ydatn ie  k red y ty  
na  ten  cel p rzeznaczone .

Wniosek D ra  Swidzińskiego

Im p o r t,  paliw a sy n te ty czn e  i zas tępcze , sp raw y  zaopa­
trzen ia  kraju  n ie  rozw iązują .

P u n k t c iężkości leży  w  poszukiw aniach  naftow ych , które 
należy p ro w ad zić  w odpow iedn ie j do  ich  znaczen ia  skali. 
O b szary  ob iecu jące  p o w in n y  b y ;  w iercone sy stem atycz­
n ie  i n iep rzerw an ie  do  chw ili uzyskania  w yników .

R e zu lta tem  o b rad  w  sekcjach by ły  w nioski zasadnicze  
odczy tane  w  d n iu  trzec im  K o n g resu , na  p len u m .

Przem ysł na fto w y  złożył w niosek  zasadniczy  o  p rz y to ­
czonej tre śc i:

Wniosek Inż. lózefa Jakuba Zielińskiego 

Sekcja górnicza uznając  podstaw ow e znaczenie p o szuk i­
w ań  d la  p rzyszłości P rzem y słu  P a liw  P ły n n y ch  stw ierdza , 
Że w iercen ia  n a jb liższych  la t p o w in n y  s ;ę skon cen tro w ać  
na  rozw iązan iu  k ilku zasadn iczych  p rob lem ów  poszukiw aw ­
czych naszego  kra ju , a  p rzed e  w szystk im  tych , d la  k tó rych  
prace przygotow aw cze geologiczne, a jeśli p o trzeb a  i geo­
fizyczne są  ju ż  lu b  będ ą  w  na jb liższym  czasie w ykonane.

N ieza leżn ie  od  w ierceń  należy  rów nocześnie p row adzić  
in ten sy w n e  b adan ia  geologiczne i geofizyczne, celem  wy­
dzielen ia  in n y ch  obszarów  p o d  szyby  poszukiw aw cze.

Z e  w zględu  na wysokie koszta, zw iązane z  p row ad zen iem  
b ad ań  i n abyciem  odpow iedniej ap a ra tu ry  w iertn iczej i geo­
fizycznej Sekcja uw aża, że p re lim inow ana  w  trzech le tn im  
p lan ie  kw ota m ilia rd a  z ło ty ch  w inna  być  w y d a tn ie  p o dw yż­
szona.

Wniosek zasadniczy na Plenum z Grupy Naftowej

1. Sekcja górnicza  K o n g resu  T ech n ik ó w  P o lsk ich  s tw ier­
d z a ,  że na  postaw ie o p in ii geologów  polsk ich  i zagran icz­
n y ch  istn ie ją  w  Polsce uzasadn ione  i pow ażne  m ożliw ości 
uzyskania p ro d u k c ji ro p y  i gazu z roz leg łych , do tychczas 
m ało  zb ad an y ch  w iercen iam i obszarów . O p in ia  ta  znajdu je  
p o tw ierd zen ie  w  o d k ry ty m  o sta tn io  z łożu  gazow ym  w  D ę -  

.bow ęu  ną Ś ląsku C ieszyńsk im . P race  poszukiw aw cze- za 
ropą  i gazem  m ogą się rów nież  pow ażnie  p rzy czy n ić  d o  

'ro z w ią z a n ia ‘p ro b lźm u  soK potażow ych . " *
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2. D la  uzyskania  trw a ły ch  w aru n k ó w  pokrycia  zap o trze­
bow ania w ew nętrznego  w  paliw a p ły n n e , należy  prow adzić  
na szeroką skalę badan ia  geologiczne, geofi jyczne i w ierce­
n ia  poszukiw aw cze n a  ob iecu jących  obsza rach  w  sp osób  
system atyczny  i n iep rzerw an y  aż do  uzyskania  w yników . 
K re d y ty  p rzew idziane  n a  ten  cel w  p lan ie  3 -le tn im  należy  
w yd a tn ie  pow iększyć. P rzem y sł na fto w y  w in ien  o trzy m ać  
konieczne ap ara ty  i u rząd zen ia  d o  w ierceń  poszukiw aw ­
czych.

3. D la  zaopatrzen ia  k raju  w  w ysokow artościow e paliw a, 
sm ary  i olej należy  zm odern izow ać  rafiaerie  nafty . N ie ­
u n ik n io n y  n ied o b ó r pom im o w ykorzystan ia  kra jow ych  ś ro d ­
ków zas tępczych , na leży  —  o ile  m ożności —  pokryw ać 
p ro d u k tam i uzyskanym i z im po rto w an ej ro p y , p rzerab ianej 
w yłącznie w  krajow ych rrfin e riach .

4. N ależy  kon tynuow ać ro zb u d o w ę gazociągów  w  m iarę  
odkryw an ia  złóż gazow ych i po łączyć je z  siecią gazociągów  
gazu koksow ego. N ależy  p rzy stąp ić  do  bu d o w y  stacji sp ręża ­

jących  gaz d o  n ap ęd u  sam ochodów  i rozb u d o w ać  u rząd zen ia  
d la  p rzeró b k i gazów  z iem nych  n a  w ysokow artościow e p ro ­
d u k ty , jak : p ro p a n , b u ta n  i izooktan . R ozbudow a znajdu je  
pe łne  uzasadn ien ie  w  szybkiej am ortyzac ji ty ch  u rząd zeń .

5. W  sum ie  m ate ria łów  im p o rto w an y ch  z zagran icy  na ­
leży  uw zg lędn ić  najp iln ie jsze  p o trzeb y  p rzem y słu  n a fto ­
wego.

6 . D la  zapew nien ia  p rzem ysłow i n a fto w em u  sił fach o ­
w ych , celem  u zu p ełn ien ia  n a tu ra ln eg o  u b y tk u  i pokrycia  
pow iększonego zapo trzebow an ia  fachow ców , na leży  o d p o ­
w iedn io  ro zbudow ać szko ln ic tw o niższe, ś red n ie  i w yższe.

P o  refe ra tach  'rek to ró w  P ro f. W . G o e tla , P ro f. B . S te fa- 
now skiego i In ż . B racha  nastąp iło  o ficjalne  zam knięcie  
K o n g resu .

P ro g ram  Z jazdu  u zu p ełn iły  u roczystości św ię ta  g ó rn i­
czego św . B arb ary  i w ycieczki do  zakładów  p rzem ysłow ych .

Inż. W . Dukiet

Przegląd zagraniczny
Światowe rezerwy naftowe

Dokończenie

Ind ie  Zachodnie
Z  licznych  w ysp  In d y j Z ach o d n ich  ty lko c z te ry  m ają 

pew ne horoskopy  naftow e. T ry n id a d , k tó ry  posiada 
3 2 3 5 0 0 0 0  to n  zapasów  będzie  jeszcze p ro dukow ał p rzez  
d ług ie  la ta , tak  jak  p ro d u k u je  o b ecn ie . W yspa  ta  jes t szcze­
g ó ln ie  b o g a ta  w  sp ię trzo n e  złoża i coraz  g łębsze od w ie rty  
o dkryw ają  now e rezerw y nafto w e. Z  pozosta łych  w ysp  naj­
w ażniejsza  jes t K u b a . D o  tej p o ry  n ie  w ykry to  tam  po ­
w ażniejszej p ro d u k c ji ropy . Z n a jd u ją  się  tam  dw a  m ałe  
te re n y  p ro d u k u jące  ropę  b a rd zo  lekką, której m o żn a  uży­
w ać do pęd zen ia  sam ochodów  b ezp o śred n io  w  stan ie  su ­
row ym  b ez  p rzeró b k i, lecz , ta  p ro d u k c ja  n ie  m a znaczenia 
w  skali św iatow ej. W yspa B a rb ad o s p rodukow ała  n iegdyś 
m ałe ilości ro p y  i o b ecn ie  p rzep ro w ad za  się  poszukiw ania  
n a  w ysp ie  S an  D o m in g o , w  o b u  rep u b lik ach  haitarisk iej 
i dom in ikańsk ie j jednocześn ie . Jeżeli odkry je  się  n a f tę , to  
będzie  to  p ro d u k c ja  o  zn aczen iu  czysto  lokalnym .

A u stra lia  i N ow a Z e la n d ia
B ard zo  słab e  są  w idoki na  to , ab y  A u stra lia  i N ow a 

Z e lan d ia  s ta ły  się sam ow ystarczalne  p o d  w zg lędem  ro p y . 
D aw niej w ykry to  m aleńkie  po le  na fto w e  w  T a ra n ak i w  N o ­
wej Z elan d ii i p o d o b n e  n ie  w iększe w  L akas E n tra n ce  
w  A u stra lii.

A fry k a
Są b a rd zo  słabe nadzieje  znalezien ia  ro p y  w  A fryce P o ­

łu d n io w ej. B ędzie  m o żn a  n a d a l p ro d u k o w ać  ropę  p rzez  
desty lację  łupków  b itu m iczn y ch , w y stępu jących  w  E rm elo . 
N a  M adagaskarze  zn a jd u ją  się bo g a te  pokłady  piasków  
sm o ln y ch  i być  m oże znajdzie  się  tu ta j złoża ro p n e . W  A n ­
goli p rzep ro w ad zo n o  liczne w iercenia  p ró b n e , lecz b ad a ­
n ia p o czyn ione  p rzez  f irm ę  S in c la ir  C o n so lid a te t n ie  d o ­
p ro w adziły  do  o d krycia  ro p y . P rzep ro w ad zo n o  rów nież 
p race  poszukiw aw cze w  M o zam b i ale także bez  re zu lta tu . 
W  Po łudn iow ej A fryce aż  p o  p o łudn iow ą gran icę  S ah ary  
w idoki na  odkrycie  n aft}  są b a rd zo  m ize rn e . D w ie trzecie  
po łu d n io w eg o  k o n ty n en tu  A fryk i p o zo stan ą  zaw sze te re ­
n em  o tw arty m  d la  im p o rtu . P ó łnocne  w ybrzeże  A fryki 
zn a jd u je  się  w  po łożen iu  zu p ełn ie  o d m ien n y m . W  M aro k u  
i A lgierze  w ykry to  d ro b n e  ilości ro p y , ale  n iew ątp liw ie  są 
tam  w ielkie w idoki n a  p rzyszłość , gdyż b udow a geologiczna 
tam te jszy ch  terenów  je s t b a rd zo  c iekaw a. W  o sta tn ic h  la­
tac h  francusk ie  w ładze a d m in istracy jn e  zarezerw ow ały  
p raw o  w ykonyw ania  b a d ań  n a  szerszą  skalę ty lko  d la  to ­
w arzystw  rządow ych .

E gipt
W  Egipcie, gdzie odkryte rezerwy ropy wynoszą 

11500000 ton, nie ma obecnie wielkiej produkcji ropy.

K ilka pow ażnych  tow arzystw  p rzep row adza  tu  b ad an ia  po­
szukiw aw cze po  o b u  s tro n a ch  rzek i N ilu . O dkrycie  p rzez  
f irm ę  „ S h e ll"  po la  naftow ego  w  R as G h a rib , k tó re  p rzez 
okres w ojny  p ro d u k o w ało  około  3400 to n  ro p y  d z ien n ie , 
p om ogło  znaczn ie  w  zao p a try w an iu  w ropę  a rm ii w alczą­
cej n a  B lisk im  W schodzie. P y tan ie , czy E g ip t stan ie  się 
w iększym  p ro d u c en tem  ro p y  zostan ie  p raw d o p o d o b n ie  roz­
w iązane w ciągu na jb liższy ch  dziesięciu  la t. W  każdym  
raz ie  w idoki rozw oju  p rzem y słu  naftow ego  są  d uże.

A zja
Je s t kilka p ań stw  w  A zji, k tó ry ch  p o d  w zględem  rezerw  

n aftow ych  m ożem y n ie  b rać  wcale pod  uw agę, gdyż n ie  m a 
tam  żad n y ch  p raw d o p o d o b ień stw  is tn ien ia  ropy . S ą  to  
S iam , F ran cu sk ie  In d o c h in y  i S tan y  M alajsk ie .

C hiny
O d  k ilku  w ieków  w ydobyw ano  w  C h in ach  m ałą  ilość 

ro p y  z  szybów  znajd u jący ch  się  w  p o b liżu  C zu n k in g u , 
a  o sta tn io  o  1400 m il dalej ku  p ó łn o cn em u  zachodow i. 
C hińczycy  rozpoczęli now ą eksploatację w  pew nej górskiej 
d o lin ie , leżącej p rz y  p ra s ta ry m  Szlaku  K araw an  Jed w ab iu , 
p row adzącym  do  m iejscow ości S in k ian g . P ro d u k c ja  tu  jest 
dosyć  zn aczna , lecz ze w zględu  n a  odd a len ie  od  cen trów
i od  w ielk ich  d ró g  k o m unikacy jnych , znaczen ie  jej pozo­
stan ie  p raw d o p o d o b n ie  ty lko  lokalne. Je s t  to  typow y w y­
p ad ek  p ro d u k o w an ia  ro p y  d la  u ży tk u  lokalnego bez w y­
w ieran ia  w p ływ u  n a  ry n k i św iatow e. Jed y n y  sk u tek  tego  
odkrycia  w yrazi się  zm oto ryzow an iem  środków  kom unika­
cy jnych  w  tej części A zji środkow ej o pew ną ilość  la t 
w cześn ie j, n iż  n astąp iłoby  to  bez tej p ro d u k c ji.

Ja p o n ia
Jap o n ia  jakkolw iek posiada  4 7 6 0 0 0 0  to n  pew n y ch  re­

zerw  ro p n y ch , by ła  od  la t w ielu  i po zo stan ie  n apew no  
ty lko  d ro b n y m  p ro d u c en tem  n afty . Pow ierzchn ia  jej te re ­
nów naftow ych  jest m ała . N ajlepsze  horoskopy  p rzedstaw ia  
F o rm o za , k tó ra  na jp raw d o p o d o b n ie j o d p ad n ie  od  Jap o n ii 
p rz y  pow ojennym  u sta lan iu  g ran ic . D o  tej sam ej kategorii 
n a leżą  japońsk ie  zakłady w F u sz u n  w  M a n d ż u rii, p rze ­
rab iające  łupk i b itu m iczn e . Jeżeli Japon ia  będzie  m iała 
jakiekolw iek życie p rzem ysłow e po  w o jn ie , to  będzie  
p raw d o p o d o b n ie  ty lko  im p o rte rem  ropy .

Filip in y
N a  w yspach  F ilip iń sk ic h  są  m ałe  w idoki n a  odkrycie 

tam ropy .
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Indie W schodnie
H olendersk ie  In d ie  W schodn ie  p rodukow ały  ju ż  od  da­

w na około 27 000 to n  ropy  d z ien n ie . N a  ogół b io rąc , geolo­
giczna w arstw a p ro d u k u jąca  jes t cienka i o becne  rezerw y 
w ynoszą 128 m ilionów  to n . B ędą one p ro d u k o w ać  n ad al 
po  odb u d o w an iu  u rząd zeń  zn iszczonych  w sku tek  dz ia łań  
w ojennych . W yczerpyw anie  się  terenów  w  pó łnocnej i p o ­
łudniow ej S u m atrze  zostan ie  w yrów nane p rzez  p ro d u k c ję  
now o o d k ry ty ch  te ren ó w  n a  S u m atrze  środkow ej i p rzez  
św ieże odkrycia  n a  B orneo  i n a  N ow ej G w in e i; u p ły n ie  
parę  la t, zan im  p ro d u k c ja  osiągnie p rzed w o jen n y  poziom . 
N ow a G w inea posiada duże  w idoki rozw oju  kopaln ic tw a 
naftow ego, a  to  dzięki d z ia łan iu  Z w iązku  tow arzystw  
naftow ych .

Ind ie i B urm a
P rodukcja  naftow a B u rm y  spadała  pow oli gdy zb liżała  

się bu rza  w ojenna. P rzed  w targn ięciem  Japończyków  zo­
sta ły  dok ładnie  zniszczone w szelkie u rząd zen ia  i zdaje  się , 
że w  przyszłości p ro d u k c ja  B u rm y  będzie  m iała  ty lko  miej­
scowy ch arak te r. Są jeszcze i in n e  m ożliw ości uzyskan ia  
n a fty  w B urm ie , lecz w ydaje się m ało  p ra w d o p o d o b n y m , 
aby  B urm a m ogła  w ydatn ie j zw iększyć św iatow ą p ro d u k c ję  
ropy . Podczas w o jny  n ie  p rzep ro w ad zo n o  w  In d iac h  n o ­
w ych poszukiw ań , lecz p o d n iesiono  p ro d u k c ję  s ta ry ch  z łóż . 
In d ie  rów nież m ogą się stać  krajem  im p o rtu jący m  ro p ę . 
T am tejsze  złoża naftow e zn an e  dó  tej p o ry  są  m ałych  
rozm iarów .

A fg a n ista n
W  A fganistan ie  są  m ożliw ości znalezien ia  n a fty  w zdłuż 

d o liny  rzeki A m u r. Ic h  znaczen ie  m oże być ty lk o  czysto  
lokalne.

T u rc ja  i B elu d ży stan  m ają  m ałe  w idoki n a  odkryc ie  
z łóż  rop n y ch .

B lisk i W schód
N a j b a r d z i e j  i n t e r e s u j ą c y m  o d c i n k i e m  ś w ia t a ,  

k t ó r y  w  n i e d a l e k i e j  p r z y s z ł o ś c i  m o ż e  s t a ć  s i ę  
n a jw ię k s z y m  o ś r o d k i e m  p r o d u k c j i  n a f t y  s ą  z ło ż a  
r o p y  r o z c i ą g a j ą c e  s i ę  w  o k o l i c y  Z a t o k i  P e r s k i e j :  
I r a n ,  I r a k ,  K u w e i t ,  A r a b i a  S a u d y j s k a ,  Q a t a r ,  
w y s p a  B a h r e i n ,  o r a z  t e r e n y  o  m o ż l i w o ś c i a c h  
n a f to w y c h ,  p o ł o ż o n e  n a  W y b r z e ż u  R o z b ó j n i c k i m
i O m a n ie ;  o d k r y t e  i p r z y p u s z c z a l n e  r e z e r w y  
n a f to w e  t y c h  s t r o n  w y n o s z ą  3 5 0 0 0 0 0 0 0 0  t o n  r o p y  
n a f to w e j .

T e  cyfry  są najw iększym i cyfram i u ży ty m i p rzez  p . de 
G oyler w jego o s ta tn ich  rozw ażan iach . Jego  szacow anie 
jest raczej konserw atyw ne.

P ro d u k c ja  ty ch  okolic należy  do  dw óch  ró żn y ch  ty pów . 
D o  ty p u  p ierw szego  należy w ielki pas te ren ó w , począw szy 
od pola naftow ego  G ach  S aran  n a  p o łu d n iu  w  Ira n ie , p o ­
p rzez  A gadżari, H a f t  K a i, M asjid - i -S u la im a n , i N a ft 
C h an a  do  K irk u k  w  Irak u . T e  te ren y  p ro d u k u ją  ze s to ­
sunkow o siln ie  s fa łio w an y ch  kopu ł w  w arstw ach  w ap ien ­
n y ch  A sm ari. C harak teryzu ją  je  p rzew ażn ie  w ielka g ru ­
bość w arstw y  p ro duku jącej p rzy  s to sunkow o m ałej p o ro ­
w atości, d la teg o  też  w  w ielu w ypadkach  w iększa część 
ro p y  m u si dopływ ać p rzez  szczeliny  i pęk n ięc ia  w  fo rm a­
c jach  w ap ien n y ch .

D ru g i ty p  p rodukcji m a zu pełn ie  o d m ien n y  ch a ra k te r . 
Pas te n , począw szy o d  n ow ych  te ren ó w  w Q atar, b ieg n ie  
p o  zach o d n im  w ybrzeżu  Z atok i Perskiej p rz ez  w yspę 
B ah re in , A b q a iq , D am m an  i A bu  H ad ry ja  w  A rab ii S au ­
dyjskiej o raz  B u rg an  w  K u w ait. Z łoża te  p ro d u k u ją  z  fo r­
m acji k redow ych , czasam i z piasków  lu b  oo litycznych  wa­
p ien i. W szystk ie  te  form acje p ro d u k ty w n e  cechuje  wysoki 
s to p ień  po row atości, d o b ra  p rzepuszcza lność  i w  p o ró w ­
n a n iu  z te ren am i z d rug iej s tro n y  zatok i —  raczej m ała 
m iąższość  w arstw  p ro d u k ty w n y ch . G d y  bow iem  w arstw y 
p ro d u k ty w n e  po  w schodniej s tro n ie  Z atok i Perskie j o dzna­
czają się m iąższością  o d  700 do  1000 m  i słabą po row a­
tością, to  g ru b o ść  ty ch  w arstw  po  s tro n ie  zachodn ie j w y­
nosi od  10 0  do  150 m , a  porow atość  icn  jes t b a rd zo  w ielka. 
W  chw ili obecnej w y d a je  s i ę ,  ż e  B u r g a n  j e s t  n a j ­
w ię k s z y m  n a  ś w ie c ie  r e z e r w u a r e m  r o p y .  P . de 
G oy ler w  sw oim  referacie  p o d kreśla , że  do  o d krycia  tych  
w szystk ich  pól n aftow ych  odw iercono  zaledw ie 150 o tw o­
rów . W ydaje  się , że to  jest zb y t o p ty m isty czn e  oszaco­
w anie. E ksp loatacja  ty ch  bogatych  złóż d o p iero  się  roz­
poczęła i m ożliw ości ich  n a  p rzyszłość  są o lbrzym ie.

P ro w ad zo n o  różne  dyskusje  na  tem a t budow y ru ro c ią ­
gów p rzez  A rab ię  S audyjską . W k ró tce  rozpocznie  się  b u ­
dow ę liczn y ch  ru rociągów  m iędzy  Z atoką  Perską  a M o ­
rzem  Ś ró d z iem n y m  i w ed łu g  w szelkiego p raw d o p o d o b ień ­
stw a ro p a  z  I ra n u , Irak u , K u w aitu  i A rab ii Saudyjskiej 
będzie  m ogła p ły n ąć  ru ro c iąg am i d o  p o rtó w  W ybrzeża  
L ew an ty ń sk ieg o , żeby  by ło  m ożna  w  razie  w y b u ch u  n o ­
wej w ojny skierow yw ać ropę  d o  M o rza  Ś ródziem nego , 
bądź  do  Z atok i P e rsk ie j, zależnie  od w ym agań  chw ili.

O w e  o d k r y c i a  r o p y  n a  B l i s k i m  W s c h o d z i e  o d ­
d a l i ł y  o d  l u d z k o ś c i  w id m o  w y c z e r p a n i a  z a  n a ­
s z y c h  c z a s ó w  n a f t y  w y d o b y w a n e j  z a  p o m o c ą  o d ­
w i e r tó w .  T o  w i e lk i e  b o g a c t w o  r e z e r w  n a f t o w y c h  
u s t a b i l i z u j e  b e z  w ą t p i e n i a  c e n y  p r o d u k t ó w  n a f ­
t o w y c h  n a  d ł u ż s z y  o k r e s  c z a s u  i p o z w o l i  n a  c e ­
lo w e  p l a n o w a n i e  i n w e s t y c y j .  /. W.

G az ziemny we Włoszech
(T h e  O il a n d  G as Jo u rn a l 16. X I .  1946)

N a  o d b y ty m  n iedaw no  N aro d o w y m  K o n g resie  w  spraw ie  
od b u d o w y  p rzem ysłu  w łoskiego om aw iano  znaczenie gazu 
z iem nego w  o d b u d o w ie  k ra ju . Podczas gdy p o p rzed n i 
u stró j państw ow y przeszkadzał w  eksploatacji gazu z iem ­
nego , to  obecny  rząd  n ie  docen ia  jego w ażności. G az  z iem ny 
m oże być u ży ty  w  gospodarstw ie  dom ow ym , w p rzem yśle
i jako śro d ek  napęd o w y  do  sam ochodów . W łoska p ro d u k c ja  
gazu z iem nego  w okręgu  B ald ina  m oże łatw o osiągnąć 
5 00000000  r r r  roczn ie. C ała pow ierzchn ia , na  k tórej obecn ie

zn ajdu je  się gaz z iem ny w ynosi około 46000  k m 2; Z pow ierz­
chni tej, rozciągającej się n a  p rzestrzen i m iędzy  doliną 
rzeki P ad  i p łn . A pen in am i, a środkow ym i po łudn iow ym i 
W łocham i, eksp loatu je  się  zaledw ie 1/50 jej część.

N a  po lu  gazow ym  ,,E m ilia n "  pojaw iła się  ro p a . G eolo­
gowie w łoscy w ydali orzeczen ie, że w głębokości 2 5 0 0 — 
300 0  m  w  ty m  rejon ie  zn a jd u ją  się p raw d o p o b n ie  bogate  
złoża ropy . W kró tce  m ają odw iedzić  ten  re jo n  ru m u ń scy  
eksperci naftow i.

Inwestycje Francji w zamorskim przemyśle naftowym
(T h e  O il a n d  G as Jo u rn a l 16. X I .  1946)

N a  rozbudow ę zam orsk ich  pó l n aftow ych  w  ciągu naj­
b liższych  15 la t F ran c ja  p rzeznaczy ła  332 000 000 do larów  —  
jak  to  w ynika z ra p o rtu  „M arch es C olon iaux“ , o p artego  
na p ro g ram ie  op racow anym  p rzez  F ran cu sk ą  K om isję  M o ­
dern izac ji P rodukcji.

N ajw iększe p race  będą  przedsięw zię te  w  Północnej A fryce 
F rancusk ie j, gdzie będą  prow adzone  in ten sy w n e  w iercenia

n a  pow ierzchn i około 130 000 km 5. P o n a d to  n a  pow ierzchn i 
około 6 0000  k m 2 będ ą  p row adzone  sy s tem atyczne  prace  
geologiczne i geofizyczne; w ciągu sześciu  la t F ra n c ji  m a 
w ydać na  te  b adan ia  około 5 0 0 0 0 0 0 0  do larów . P o n ad to  
F ran cu sk a  A fryka R ów nikow a jes t uw ażana za najw ięcej 
obiecującą jako p rzyszłe  te ren y  naftow e.
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Wiercenia poszukiwawcze za ropq w pół­
nocnej Hiszpanii

(T h e  O il a n d  G as Jo u rn a l, 2 M a rch  1946)

R zeczn ik  T o w . Socony  —  V acu u m  O il Co k o m u n ik u j;
0 w ysian iu  dw óch  rygów  w ie rtn iczy ch  d la  poszuk iw ań  
naftow ych  w  P iren e jach , w  p ó łnocnej H isz p a n ii. D o  w ierceń  
ty ch  zaangażow ano rów n ież  dw ó ch  krajow ych geologów .

N a  te renach  p o łu d n io w o -zach o d n ie j F ra n c ji zn a jdu ją  
się  dw a n ied aw n o  o d k ry te  po la  gazow e i ro p n e .

W  S a in t M arce t, około 170 km  n a  p ó łnoc  od  gran icy  
h iszpańsk ie j, w  p ro w in c ji H a n ta  G a ro n n e  p o siada  T o w . 
R egie  A u to n o m e des P e tro le s  (z m j dujące się  całkow icie 
w  rękach  państw a) te ren y  obejm ujące  p ow ierzchn ię  
242802  hek tarów . N a  ty m  obszarze  czynnych  jest obecn ie  
około  10  o d w ie rtó w  z n ieznaczną  p ro d u k c ją  ro p y  i gazu. 
M ia s to  S a in t M a rce t je s t zao p a try w an e  w  gaz z  ty ch  o d ­
w iertów .

In n e  francusk ie  T o w arzy stw o  (z u d z ia łem  5 5 %  P ań stw a
1 4 5 %  k ap ita łu  p ryw atnego) działa w  po łudn iow ej F ran c ji. 
S ociete  N atio n a le  des P e tro les  D 'A q u ita in e  posiada te re n y  
w  p o b liżu  M o n tp e llie r , około 350 km  na  p ó łnoc  o d  P ire ­
nejów . N a  ty m  o b szarze  odw ie rco n o  d o ty chczas około 
15 p ro d u k ty w n y ch  o tw orów .

Spadek produkcji ropy w Persji
( m e  O il an d  G as Jo u rn a l 16. X I .  194o)

P ro d u k c ja  ro p y  T ow arzystw a A nglo-Persk iego  spad ła  
w  lip cu  b r. do  1 254000  to n ;  p ro d u k c ja  ta  w ynosiła  w  m aju  
1755000  to n , a  w  czerw cu  b r. 1643000 to n .

Nowy rekord głębokości
W ed łu g  tyg o d n ik a  „ T h e  O il an d  G as Jo u rn a l"  z d n ia

9 lis topada  1943 r. w K alifo rn ii w  okręgu  K e rn  osiągn ięto  
now y rekord  głębokości o d w ie rtu  poszukiw aw czego d o ­
chodząc do  g lęb . 5 644 m .

G azociąg D aszaw a—Kijów
W  wyżej w ym ien ionym  ty g o d n ik u  na  in n y m  m iejscu  

zn a jd u je  się  w zm ianka o tym , że b u d o w a  gazociągu n a  tra ­
sie Daszaw 'a koło S try ja— K ijów  została  rozpoczęta .

Budowa rurociągów w Szwecji
Szw ecja p rz y g o to w ali p ro jek t b udow y dw óch  rurociągójv  

o łącznej d ługośc i 675 km , m ających  p rzeb ieg ać  w  po ­
p rzek  ich  k ra ju . Jed en  —  8" jest p rzeznaczony  na  ropę , 
d ru g i —  4" n a  b en zy n ę . K o sz t b u d o w y  rurociągów  w yniesie 
około 5 0 0 0 0 0 0  dolarów ;- ru ry , p o m p y  i in n e  u rząd zen ia  
Szw edzi zam ów ili w  S ta n ac h  Z jed n o czo n y ch  A .P . i ocze­
ku ją  ich  dostaw y.

Dział sprawozdawczy
Ropa z wychodni piaskowca

Z n an ą  jest rzeczą, że w  w ielu  m iejscach  p iaskow ce ro - 
pon o śn e  w ychodzą  n 3 pow ierzchn ię  z iem i i że w  pierw szej 
fazie rozw ojow ej kopaln ic tw a naftow ego  poszukiw ania  za 
ro p ą  o p iera ły  się n a  n a tu ra ln y ch  w yciekach  i n a  w ykry­
w aniu  b itu m in ó w  w  p iaskow cach  za pom ocą  pow onien ia .

P ob ie ra jąc  p ró b k i do  bad an ia  p rzep uszcza lności p iaskow ­
ców  na kop. M agdalena  ze w zględu  n a  pro jek tow aną  M i-  
r ie ttę  w zgl. n aw adn ian ie  (w ater flo o d in g ), oprócz  p ró b ek  
rdzen io w y ch , z  in ic jatyw y In ż . O staszew skiego p o b ran o  
rów nież  p ró b k i z  w sch o d n i piaskow ca. C hcąc  zbadać  p ias­
kow iec g run to w n ie j p rzep ro w ad zo n o  w  In s ty tu c ie  N a fto ­
w ym  ekstrakcję  b enzo lem , k tó ra  dała n ieoczekiw any w y n ik : 
p iaskow iec zaw ierał 7 % — 10%  w agow ych ropy  m im o  to, 
że jes t zu p e łn ie  zw ietrzały  i k ru c h y  (św ieżo w ykopany  
m ia ł s łab y  zapach  ropy).

P rzep ro w ad zo n e  b ad an ia  i desty lacja  ro p y  wykazały, co 
n a s tęp u je :

P u n k t stygnięcia  
c iężar w łaściw y

— 15’ C
1,025

Z aw artość  na fty  
o leju  gazowego 
olejów  cięższych 
asfa ltu  tw ird eg o

5 0 %
20%

100%
W stęp n e  ob liczen ia  k u b a tu ry  jednego  o d cinka  złoża

o  d ługości 1 km  w ykazały pokaźne ilości ropy , k tó rą  
m o żn 3 by  tą  drogą osiągnąć. W stęp n a  kalkulacja kosztów  
ru ch u  w ypadła  pom yśln ie  ze w zględu n a  h tw o ść  w ydo­
bycia piaskow ca z m jd u jąc eg o  się na p o w ie rzch n i ziem i. 
D ośw iadczen ia  w  lab o ra to riu m  In s ty tu tu  w ykazały, że 
ekstrakc ja  jes t p ro cesem  ła tw ym , k tó ry  m ożna  p rzep ro w a­
dzać  w  a p ara tach  c iągłych o dużej w ydajnośc i. R egeneracja  
rozpuszczaln ika  n ie  p rzed staw ia  pow ażnych  tru d n o śc i.

W o b ec  pow yższego w ydobyw an ie  ro p y  ty m  sposobem  
m oże okazać się ba rd zo  korzystne  tak  ze w zg lędu  na  koszty, 
jak  też  n a  w ielkość p ro d u k c ji, gdyż w ychodne piaskow ca 
ro p o nośnego  w ystępu ją  w  w ielu  m iejscach. S po só b  ten  
w ym aga jed n ak  g ru n to w n eg o  opracow an ia  tak  p o d  w zglę­
d e m  geolog icznym , jak  rów n ież  techn icznym .

Wiadomości biezqce
Otwarcie Kopalni Szkolnej w Krościenku

D n ia  7 g ru d n ia  b r . o d by ła  się u roczystość  o tw arcia  K o ­
pa ln i Szkolnej A rn o ld  I I I  w K ro śc ien k u  W yżnym  obok  
K ro sn a . W  uroczystości tej w zięli u d z ia ł p rzedstaw icie le  
In s ty tu tu  N aftow ego  z d y r. In ż . J . W o jn arem  n a  czele, 
In ż . A l. Sm agow icz i In ż . P ta k  z ram ien ia  K o p a ln ic tw a  
N afto w eg o , In ż . H . S ta u fe r , N acz . U rz ąd u  G ó rn iczeg o , 
E . Je rzy k , d e legat Z w iązku  Z aw odow ego  P racow ników  
P rzem y słu  N afto w eg o , K ie ro w n icy  Sekcji i kopaln i w  K ro ­
śc ien k u  oraz  nauczycie le  i uczn iow ie  Szkoły  N aftow ej.

In ic ja ty w a  Szefa  W ierceń  M . M razk a  p rak tycznego  na­
uczan ia  w iercen ia  została  zrealizow ana p rzez  d y r. In s ty tu tu

In ż . J . W ojnara  p rzy  w y d a tn y m  p o p a rc iu  d y r. S ek to ru  
K ro sn o , In ż . M . P taka. D zięk i tem u  zostały  zrealizow ane 
daw ne m arzen ia  u rząd zen ia  w arsz ta tó w  szkolnych  w  p rze ­
m yśle naftow ym .

C ały  system  szko ln ic tw a w  przem . n a ft., w szystk ie p ro ­
g ram y w Szkole W iertn icze j i N aftow ej w ychodziły  z za­
łożen ia, że w nafcie n ie m ożna  założyć w arsz ta tów  szko l­
n y ch , w p rzeciw ieństw ie  do  in n y ch  gałęzi p rzem y słu . I o ‘o 
doczekaliśm y się  w arsz ta tu  kopaln ianego . W arsz ta t ten  
In s ty tu t zam ierza  w ykorzystać n ie ty lko  do  nauki w iercenia, 
ale i dó  dośw iadczeń  naukow ych  z zakresu  w iertn ic tw a
i eksploatacji.
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K op aln ia  Szkolna składa się z  szy b u  k o m binow anego  
ty p u  b itkow skiego, z  ku źn i i ko tłow ni. O b o k  zn a jd u je  się 
e lek trow nia  kopaln iana i k iera t p om pow y, napędzający  
u rządzen ia  do  p o m pow an ia  ro p y  z kilku o d w iertów .

N a  kopaln i In s ty tu t N afto w y  postaw ił b a rak  p rzeznaczony  
n a  in te rn a t i w ykłady. Salę w ykładow ą zao p a trzo n o  we 
w szystkie sp rzę ty  p o trzeb n e  d o  prow adzen ia  lekcji. Sześć 
pozostałych pokojów  przystosow ano  n a  syp ialn ie  d la  ucz­
n iów  w raz Z ko m p le tn ą  pościelą. B arak  jes t ogrzew any cen­
tra ln ie . O bok  ko tłow ni u rząd zo n o  um yw alki i łazienkę.

N a  czas zajęć p rak ty czn y ch  uczn iow ie  przyw dziew ają  
jed n o lite  u b ran ia  och ro n n e.

N a  kopaln i szkolnej b ed ą  odbyw ać p rak ty k ę  zarów no 
kandydaci n a  w iertaczy  jak  i n a  te c h n ik ó w ; zam ierzonym  
jest rów nież  p rak ty czn e  szkolenie m łodzieży  w  m ającej być 
zorganizow anej Szkole P rzem ysłow ej g ru p y  kopaln ianej.

W  przem ów ien iach  w ygłodzonych podczas te j niezw ykłej 
u roczystości, p o d n iesiono  w ielkie znaczen ie  now ej p la ­
cówki szkolnej d la  p rzem ysłu  naftow ego.

Począw szy od dn ia  9. g ru d n ia  b r . szyb  szkolny  jes t n o r­
m aln ie  w iercony  i spodziew ana  jest w  n im  p ro d u k c ja  ro p y ; 
jeżeliby  to  n a s tą p iło , to  ty m  sam ym  zn alaz łby  rozw iązanie 
p ro b lem  K ro ścienka  W yżnego .

Konferencja techniczno-geologiczna w sprawie 
odbudowy górniczej złóż ropnych

W  d n iu  29. X I .  b r . o dby ła  się  w  K rakow ie  konferencja  
techniczno-geo log iczna w  spraw ie  o d b u d o w y  górniczej złóż 
ro p n y ch , p rzy  udzia le  N acze lnego  D y rek to ra  C Z P P P  In ż . 
Z . W ilka, p rzedstaw icie li Z jednoczen ia  P N  i G Z , P aństw o­
wego In s ty tu tu  G eologicznego, In s ty tu tu  N aftow ego  i W yż­
szego U rz ęd u  G órn iczego .

P o  sp raw ozdan iu  Szefa O d b u d o w y , In ż  T .  R egu ły ,
o  stan ie  do tychczasow ych  ro b ó t w  S tarej W si o raz  
p ro jek tu  dalszych p rac , u sta lo n o  p lan  ro b ó t gó rn iczych  tej 
kopaln i na  rok  1947. P rzed y sk u to w an o  rów nież  p ro b lem  
o d budow y górniczej w  L ip in k ach , k tó ry  u zn an o  za  do j­
rzały  do w ykonania. D ecyzję  o  rozpoczęciu  tych  p ra c  o d ­
łożono jed n ak  na czas późniejszy .

Syntetyczne tworzywa organiczne
P o d  tak im  ty tu łe m  zo sta ł ogłoszony b a rd zo  ciekaw y a r­

tyku ł w lis topadow ym  n u m erze  (3) „P rzeg ląd u  C hem icz­
n e g o " , nap isan y  p rzez  P ro f. D r .  W . L eśn iańsk iego . O dsy­
łając czytelników  do  pow yższego m iesięcznika, p rzy toczym y 
tu  w yjątk i z  końcow ego u s tę p u  tego  a rty k u łu , do tyczącego 
ro p y  i gazów ziem nych .

„Cofaja.c się jeszcze o  krok  w stecz  ku m ate ria ln em u  
źró d łu  tej w ytw órczości do ch o d zim y  d o  w łaściw ych osta ­
tecznych  m ate ria łów  surow cow ych , będ ący ch  decydu jącą  
p o d staw ą p rzem ysłu  sy n te ty czn eg o . O każe się w ów czas, 
że ź ród łam i su row ców  organ icznych , n a  k tó ry ch  m usim y  
się op rzeć , są następ u jące  c ia ła: w ęgiel kam ienny , ro p a  
naftow a i gazy z iem ne, o raz  w ęglow odany p rz y ro d y  oży­
w ionej, a  w  szczególności sk rob ia . I  d a le j:

D ru g ie  z  kolei ź ród ło  surow ca podstaw ow ego , tj. ro p a  
naftow a i ubo czn e  p ro d u k ty  jej p rze ro b u , a  zw łaszcza b o ­
gate w  w ęglow odory olefinow e gazy krakow e, m ogą stanow ić  
rów nież  podstaw ę d la  p rzem y słu  tw orzyw . O to  izob u ty len  
gazów  krakow ych p o d o b n ie  jak  i e ty len , by ł w ielokro tn ie  
w ym ieniony  w śród  m onom erycżnych  p ó łp ro d u k tó w  d la  
sy n tezy  m ak ro d ro b in o w ej" .

A w końcu  P ro f. L eśn icń sk i p isze:
„M ając  w ięc p rz ed  oczym a ten  obraz  surow cow ych  p o d ­

staw  przem ysłu  sz tu czn y ch  tw orzy  w, m ożem y stw ierdzić , 
Że p o d  w zględem  surow cow ym  Polska p o siada  n a tu ra ln e  
w aru n k i d la  rozw in ięcia  tego  p rzem ysłu . Ale p ró cz  su ro w ­
ców zasadniczych  trzeb a  jeszcze m ieć w ielopiętrow y gm ach  
skoordynow anej w ytw órczości chem icznej, m ieszczący w  so­
bie n ie  ty lko p ierw sze  sto p n ie  u sz lachetn ien ia  n a tu ra ln eg o  
su row ca w koksow niach, czy desty la rn iach  ropy , czy go­
rz e ln ia c h ,—  ale gm ach , posiadający  coraz w yższe n a d b u ­
dow y w ielostopniow ego p rz e ro b u  uszlachetn iającego . D o ­
p iero  d o b ran y  zespół w ytw órczości chem icznej um ożliw ia  
na leży ty  rozw ój sy n tezy  tw orzyw  n o w oczesnych".

Historia nafty
W  ro k u  1947 zam ierzam y o tw orzyć w  naszym  m iesięcz­

n iku  „ N a f ta "  —  w  m iarę  w olnego m iejsca —  now y dział, 
pośw ięcony h is to rii n a fty  i p rzem ysłu  naftow ego.

W  zw iązku z ty m  zw racam y się do  w szystk ich  naszych  
C zyteln ików  z p ro śb ą  o nadsy łan ie  o d pow iedn ich  arty k u łó w  
n a  pow yższy  tem at.

Ośrodki badawczo-Secznicze dla chorób 
warstw pracowniczych

M in iste rs tw o  Z drow ia  zorganizow ało  p rzy  K lin ik ach  
(D erm ato log iczne j, W ew n ętrzn e j, C h iru rg icznej) W ydziału  
L ekarsk iego  U J .  w K rakow ie  p o d .k ie ro w n ic tw em  ich  D y ­
rek to rów  ośrodki B adaw czo-L ecznicze d la  ch orób  w arstw  
p racow niczych .

O środk i te  m ają za zad an ie :
a) p rzep row adzan ie  b ad ań  z zak resu  k lin ik i ch orób  

w arstw  pracow niczych  i rozw iązanie  zagadn ień  lecz­
n iczych , p o ru czo n y ch  im  p rzez  M in iste rs tw o  Z drow ia 
lu b  in n e  R eso rty  R ządow e,

b) w ydaw anie  o p in ii z zakresu  chorób  w arstw  p raco w n i­
czych ,

c) p rzep ro w ad zen ie  leczenia am bu la to ry jn eg o  i szp ita l­
nego  ch orych , k ierow anych p rzez  lekarzy  p rzem ysło ­
w ych  (fabrycznych , kopaln ianych) itd .,

d) szkolenie s tu d en tó w  m edycyny  i doszkalan ie  lekarzy  
p rzem ysłow ych  i p rzem ysłow ych  przodow nic  zdrow ia 
(h ig ien istek  przem ysłow ych) z zakresu  pato log ii i kli­
n ik i ch orób  w arstw  pracow niczych,

e) udz ie lan ie  po rad  lekarzom  przem ysłow ym  z zakresu 
p rofila tyki i lecznic tw a chorób  w arstw  p racow niczych ,

f) p rzep row adzan ie  b ad ań  z zakresu  reh ab ilitac ji inw a­
lidów  przem ysłow ych ,

g) ogłaszanie p rac  naukow ych  z zakresu  pa to log ii i k lin ik i 
cn o ró b  w arstw  pracow niczych .

M in is te rs tw o  Z d ro w ia , podaj ;c  pow yższe d o  w iad o ­
m ości, p ro si o  na leży te  w ykorzystan ie  pow yższych  n au k o ­
w ych  p laców ek b ad aw czo-leczn iczych .

Egzam iny dia elektromonterów
W  d n iu  13 g ru d n ia  b r . od b y ł się w  Szkole N aftow ej 

w  K ro śn ie  egzam in  słuchaczy  k u rsu  e lek trom onterów  ko­
pa ln ian y ch .

K u rs  trw ał od lu te g o  do  g ru d n ia  1946 r.
Z  nauk i korzystało  23 s łu cm czy , z k tórych  p rzy  egzam i­

n ie  końcow ym  5 uzyskało s to p ień  b a rd zo  d o b ry , 8 d o b ry , 
8 dosta teczny .

D o  eg zam inu  popraw czego  p rzezn aczo n o  7 słuchaczy .
Z a na jlep sze  p o stęp y  w  nauce  In s ty tu t  N afto w y  przyznał 

4  nag ro d y  w  fo rm ie  pom ocy  naukow ych  z zakresu  e lek tro ­
techn ik i w  wysokości 1500— 500 zł.

W pisy na kurs motorowych
Z  d n iem  8 . 1. 1947 zostan ie  o tw a rty  w  Szkole N aftow ej 

w  K ro śn ie  3-m iesięczny k u rs m o to row ych .
N a  k u rs  ten  zapisyw ać się m ogą w  p ierw szym  rzędzie  

p racow nicy  p rzem ysłu  naftow ego  a p o n a d to  n iep racu jący  
obecn ie  w  p rzem yśle , k tó rzy  po  u k o ńczen iu  ku rsu  zosta liby  
przy jęci do  obsług i m o to ró w  w  P oszukiw aniach  N afto w y ch .

Szczegółow e w arunk i p rzy jęcia  na k u rs zostały  rozesłane 
d o  D yrekcji Sek torów , R sfia e rii oraz w iększych w arsz ta tów .

B liższych in fo rm acji udzie la  D yrekcja  Szkoły  N aftow ej 
w  K ro śn ie , u l. K olejow a 3.

Wspomnienia pośmiertne
Z go d n ie  z  zapow iedzią ogłoszoną w N r  4 „ N a f ty "  z  r . 1945 

p odaw aliśm y w  każdym  n u m erze  N a fty  w  r .  1946 w spom ­
n ien ia  p o śm iertn e  o zm arłych  w y b itn ie jszych  nafciarzach . 
N u m e rem  12 z r .  1946 kończym y ru b ry k ę  „P am ięci tych , 
k tó rzy  o d esz li" .

Z e  w zg lędu  n a  b rak  m iejsca, lu b  z  b rak u  b liższych  in fo r­
m acji, w iele w sp o m n ień  n ie m ogliśm y um ieśc ić . W  zw iązku 
Z ty m  podajem y w  n in ie jszym  nu m erze  w  porząd k u  alfa­
b e ty czn y m  w ykaz nazw isk  nafciarzy  zm arłych  i zag in ionych  
w  czasie od  1* IX . 1939 d o  1. V . 1945.
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Z dajem y  sobie sp raw ę , że w ykaz te n  m oże być  n iekom ­
p le tn y  lu b  m oże zaw ierać d ro b n e  n ieścisłości.

W szystk im , k tó rzy  przyczynili się do  zeb ian ia  nazw isk  
naszych  Z m arły ch  K olegów , sk ładam y serdeczne  po d z ię ­
kow anie.

Komunikat
M u z e u m  T ech n ik i i P rzem y słu  w  W arszaw ie (u l. T am k a  1) 

Zwraca się do  w szystk ich  b . C złonków  i p rzy jació ł z up rzejm ą

p ro śb ą  o p odan ie  sw ych obecnych  adresów , celem  naw iąza­
nia  w spółpracy  koniecznej do  dalszej o d b u d o w y  tej tak  n ie ­
zb ędnej placów ki tech n iczn o -k u ltu ra ln e j.

D yrekcja  M u zeu m  T ech n ik i i P rzem ysłu  donosi jed n o ­
cześnie, że część zb iorów  M u zeu m  została u ra tow ana , na­
p raw iona  i odnow iona dzięki pom ocy  i opiece Z arząd u  
m . s t. W arszaw y (R eso rt O jw ia ty , K u ltu ry  i P ro p ag an d y , 
W ydział O św iaty  i K u ltu ry  D orosłycn).

Z  okazji Świąt Hożego Narodzenia i Nowego Roku wszystkim 
Czytelnikom »Nafty* najserdeczniejsze życzenia składa Redakcja

UKAZAŁY SIĘ DRUKIEM

Z Ł O Ż A  N A F T Y  I G A Z Ó W  Z I E M N Y W W * P O L S C E

P O T O K

w opracowaniu Inż. H. Górki 
przy współpracy Inż. B. Fleszara i St. Krimmera

Z Ł O Ż A  N A F T Y  I G A Z Ó W  Z I E M N Y C H  W P O L S C E

R O Z T O K I - S Ą D K O W A

w opracowaniu Inż. Z. Obuchowicza

Broszury do nabycia w Instytucie Ncftowym Kraków, Łobzowska 49 
lu b  K r o s n o ,  ul. L e w a  k o w s k i e g o  18_w ~& «ni»  po  z ł 75’-

p o ł i t e c h . . j  y / a k o w s k i e j

W , m o - o , H . ) ^ n o Ŝ
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